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P. Marszałek Piłsudski
wyjeżdża do Włoch.

I  opieka ńhtych, fełe n  Ma samotne przez życic. - Tra­
gedia woźnicy i handlarki kwiatów. - Meżobóiczyni uwol­
niona! - Jak bracia Glatzerowie chcieli doiść do maiatku.

W in a . w ó d k i, likiery najtaniej poleca » Z A K 0 P A H E “  -  Moor i Stachowicz, Akademicka 2 4 . -  L  Sapiehy 25 .

P. PREZYDENT W  SPALĘ.
Warszawa, 4 października. (Tel. G. 

P.). P. Prezydent Rzp litej I. Mościcki 
odjechał dziś w  polndnie do Spały na 
krótki wypoczynek. P. Prezydent za­
bawi w Spalę do poniedziałku

MINISTROWIE JADĄ DO W ILNA .
(Tele fonem  od uószego korespondenta )

Warszawa, 4. (października, (ab). 
Na uroczystości związane z 350 rocz­
nicą powstania uniwemsyltetu wileń­
skiego wyjeżdża szereg ministfów. 0- 
prócz Marsz. Piłsudskiego zapowiedzia­
ny jast wyjaad premiera Świtalskiego, 
min. Zaleskiego, Prystora, Czerwiń­
skiego, Cara i Staniewicza

—— o------
PiOiDiPlISAINIE W N IO S K U  

N A  N O M IN A C J Ę  P . R A C Z Y Ń ­
SK IE G O .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rs za w a  4. październ ika , (a lt ) 

M in. sp ra w  w ew n . Skladikowsiki 
podp isał w n iosek  na nom in ac ję  ip. 
R aczyńsk iego  na s tan ow isko  w o je ­
w od y  poznańskiego. W n iosek  p rze ­
siano d o  P rezyd ju im  R a d y  M in., 
Mkąd p ó jd z ie  do kanceflarji P r e z y ­
den ta R zp lite j po podpis,

 o------

POZNAŃ —  MAKUSZYŃSKIEMU,
(Telefonem od n;>' /I ei- ko, esiio.u^oi.i

Warszawa, 4 października, (sl) 
Rada miasta Poznania postanowiła na 
najbliższem. posiedzeniu przyznać zna 
neann literatowi Kornelowi Makttazyń- 

em a dożywotnią pensję za jego w y­
bitną i owocną propagandę w spopu­
laryzowaniu PW K, a w  szczególności 
za fejletony jego, umieszczane w  „II. 
Kurjerze Codziennym". Dożywocie wy 
nosić będzie 500 zł. miesięcznie.

SKRADZIONE DUKATY.
(D c artykułu na stron ie 9 -te j)(

Polska misia wojskowa

P r o s z ę  o 
paczkę o ry - 
g in a ln y c h  
nożyków G illette

Wystarczy to, by dostać najlepsze no­
żyki na świeci e, Najlepsza stal na 
świecie, dokładna Kontrola jakości — 
oto powody dlaczego nożyków Gil­
lette używa caty świat.

i

NA ZJEŹDZIE LEGJI 
Nowy Jork, 4 października. (Tel. 

G. P.). Bawiąca lu polska misja w oj­
skowa w zięła udział w  zjeździe Legji 
Amerykańskiej w Loutsville w  Ken­
tucky. Burzliwemi oklaskami przyjęto 
przemówienie pułk. Zahorskiego, któ­
ry podkreślił znaczenie przyjaźni pol-

AMERYKAŃSKIEJ.
sko - amerykańskiej. Pułk. Zahorski 
udekorował medalem polskim jednego 
z najdzielniejszych żołnierzy amery­
kańskich sierżanta Goodwilla, który 
wygłosił entuzjastyczne przemówienie 
o Polsce i jej wojsku.

jrłU e tte
POSŁOWIE KOMUNISTYCZNI AGI­

TUJĄ.

Warszawa, 4 października. (Tel. G. 
P.) Dziś o g. 7 rano, gdy robotnicy zdą 
żali do fabryki „L ilpop, Rau i Lówen- 
siein", przy ul Bema ulokowało, się 
2 komunistów, którzy poczęli przema­
wiać do robotników, namawiając ich 
do strajku. Policja zatrzymała agita­
torów komunistycznych. W ylegitym o­
wali się oni, iż są posłami na Sejm. Są 
to pp. Sypuła i Rosiak, posłowie ko­
munistyczni.
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Trzebi się bronić!
W A LK A  TRW A. —  POLITYKA NARODOWOŚCIOWA RZĄDU W  ŚW IETLE KRYTYKI. —  ROLA INICJATYW

Z poważnej stron y otrzymaliś- 
m y następujące uwagi. —  Red.

Łwow, 5 października.

Aresztowanie Jarosława Czyża, 
współuczestnika pamiętnego zamachu 
pod ratuszem lwowskim  w  r. 1921, 
przenosi nas m yślą ku temu epizodo 
wi, wyrosłemu z  podziemnej walki 
irrydenty ukraińskiej Nie chcemy 
sprawy tej odgrzebywać, ale ona sa­
ma dźw iga się z zapomnienia. Wszak 
że przed kilku tygodniami w  tym -a~ 
m ym  Lwow ie rozegrał się wypadek, 
dowodzący, że „w róg czuwa".

Ośm lal minęło. Ty le  zm ieniło się 
na świecie. Ty le  przeciwieństw w yg ła ­
dzonych zostało i tyle powstało no­
wych. A le u podstaw nacjonalizmu 
ukraińskiego w  Małopolsee Wscho­
dniej bez zmiany pozostały cele i 
metody. Rewanż i  krw aw y akt samo­
sądu, nienawiść i spisek, browning i 
booma.

■Zjawisk tych nie można generali­
zować, a le nie wolno men także niedo­
ceniać. 'Zamachy popełniają jednost­
ki, jawniie solidaryzuje Się z  niemi tyl­
ko część —  powiedzmy —  młodzieży. 
Jeanak rorma walki jest tylko rzeclzą 
temperamentu. Na innem miejscu 
omówione będą enuncjacje p. Panejki, 
człow ieka zapewne zrównoważonego 
i chociażby przez w ieloletni pobyt nie­
co oswojonego z  zachodnią kulturą. 
Ten p. Panejko terorystą z pewnością 
nie zostanie. A le  marzą mu się wizie 
żołnierzy polskich narodowości ukraiń­
skiej, przechodzących w  razie wujny 
do wroga. N ie wst.ydz: się o tern pisać 
To jego metoda, , odpowiadająca jego 
temperamentowi.

To tez trzeba stwierdzić, że tych 8 
lat nie tylko nie zlikw idowało w  zu­
pełności problemu teroryzmu, ale i 
nie „.sunęło nroblemn walki, która to­
czy sa$ na wszystkich frontach, w  ni- 
czem nie uszczupliwszy rwrgo coln 
ost- teczs ego.

Fakt ów, uświadamiając się nie­
kiedy szczególnie drastycznie, w yw o­
łuje zarzut { przeciw obecne] naszej 
oficiahiej polityce narodowościowi.,. 
W łaśnie tuż po zamachach wrześnio­
w ych  odżyły te zarzuty, wychodząc z 
założenia, że polityka ta jest za mięka, 
niema1 protekcyjna, źe rozzuchwala, 
G łównie szło w tedy o wypadki z dzie­
dziny szkolnictwa.

Nie przeczym y, że niektóre kon­
kretne szczegóły owej forsowanej z 
W arszaw y „tolerancji" nie dadza się 
niczem obronie. Są przesoleniem' u- 
przejmośoi. i  łaskawości, niedopusz- 
< zalnem  o tyle, o ile koncesje na rzecz

SPOŁECZNEJ.
Ukraińców łączą się z  wyraźnen. n- 
uzczupienien. praw mdn ości polskiej.
Nie mniej trudno żądać, by pulitvka 
państwowa zm ieniała się po każdym 
nowym zamachu czy  sabotażu. Byłaby 
to polityka nerwowych odruchów i tern 
samem szła po linji życteen zama- 
cb&wców.

Polityka państwa musi być fedno- 
lita i konsekwentna. Nie może kiero­
wać się wynikam i z kilku miesięcy, 
czy  nawet lal, bo w ielkie przemiany 
w  społeczeństwie do niedawna zrewo • 
lucjoniznwanem , wym agają dziesiątek 
la l pracy. Polityka państwowa musi 
opierać się na prawie.

^ ,Ale jeśli państwo posiada ponie­
kąd ręcu związane przez międzyna-

T*
rodowe i wewnętrzne zobowiązania, o 
tyle nic me stoi na przeszkodzie ini­
cjatywie i akcji społecznej. Państwo 
me może zapobiec np, kurczeniu się 
polwtiego stanu posiadania na kresach 
przez przejście własności w  obce rę 
ce drogą kupna. Kontrakty, o 9e for­
malnie odpowiadają ogólnym przepi­
som, muszą być uznane. Wyłączny  
Sjlus potsdada tu społeczeństwo polskie.

A ono przeważnie oąraricza się do 
zwalania winy na „M? arszawę". I ró­
wnocześnie z alarmami o popieranifń 
takich c zy  innych szkół, tolerowanie 
takich c zy  innych inspektorów szkol­
nych, ojbojętnie patrzy, jak dokonuje 
się proces stokroć ważniejszy i yro- 
źrucjszy w  skutki: zanikanie polskich

K IN O  . .S T Y L O W Y " Szuszkiew icza 5. —  Jutro, w  n iedzie lę  otwarcie nowego 
sezonu. —  Potężna Prem jena —  po  raz p ierw szy w e L w o w ie  s łyn n y superfólm pt.

KOBIETA BEZ N A Z W IS K A .
W  głów nych  rolach  gerijaln } ak to rzy : E L K A  BRINK, JACK TREYOR j  GEORG  
ALEKSANDER . Ponad U doborow e uzupełn ien ie program u, Początek  o godzin ie  
3-ciej popoł W  dmie pow szedn ie ceny m .ejsc  -wszystkich na p ierw szy  seans 50 gr,

i  1.—  zł.
N astępny p rogram  p otężn y  dram at z IG O  SYM EM .

Newa p^aoimatyka
d la ^ o te js rzy .

NIlE PFebZDSI, U :O Z  D Y R E K T O J W IW lt l ŁbOOLLI.
(Tele fonem  od naszego korespondenta j

W arsiziawa i. październ ika  (alłi) 
W  zw iązku  z rozporządzeniem . P re ­
zyden ta  RzpIlPej o pirizedsię.bicr, 

‘Klwaoh koifei państiworwYtch i w p ro ­
wadzeni', u niowń.j piragmtaitĄjki dla 
’ yrlejlairzy w szyscy  dotychczasow i 

'-czesi d y rek cy j kolie jo  w yćh  o trzy ­
mali podpisane ipnze.z P rezyden ta  
"/.pili tej d ik ro ty  m ia liiia (jąic,c ze 
r.ai.W'wielka prezetsów d yrekc ji, a je ­

dnocześnie m ia n ow an i zostali, przez. 
M in istra koimumtkaciji d yrek to ram i 
kolei państw  o w y c h .  Prezes  d y rek ­
cji k o le jo w e j w  Gdańsku inż. T a ­
deusz C zarneck i pńTeinJasiimny zla­
tał w  stan miącizyniny. P . C zarne­

cki sp ra w ow a ł lo  stanow isko p ra ­

w ie  od  dziesięć ju la l P o  Gdańska 
p rzychodzi d o tych czasow y  d y re k ­
tor'ko lle i w  K a tow icach  .imż. P o .  
bnzyoiki Bogusław . O bow iązk i jego  
w K a tow icach  ob e jm ie  w iced y rek - 
tor insp. Ndribieszczaliski.

ał i wpływów poza ingerencją pań 
itwową

Kto uueiesuje się tern, że nasza 
wielka własność rolna, nierentująca 
się i przeciążona podatkami, rozdra­
bnia się gwałtownie? Że w  dworach 
rezydują „P rośw ity "?  Kto śledzi prze­
bieg „ukramizacj. Lwowa", systema­
tycznie przeprowadzanej przy użyciu 
olbrzymich funduszów na wykup z rąk 
polskich domow i parcel, na budowę 
fcur9 i całych, zwartych osiedli, w y łą ­
cznie przeznaczonych ' d la Ukraiń­
ców? Kto bodaj potrudził się nad ze­
braniem cyfr, ilustrujących przebieg 
tego procesu w  ostatnich latach?

Tego s-ię nie robi, A to jest ważniej­
sze od „kimsu" poi tyki centralnej, bo 
z  tych cyfr, Ooinów, burs rzemieśln.- 
czych, gospodarstw rolnych powsta­
nie realny obraz przyszłości. Tamto —  
przeminie, to zostanie. I  jeśli dziś U- 
kraińcy, zlekcew ażyw szy sobie całą 
,j,wielką politykę" z .  jej koncesjami, 
pełny wysii au skierowali ku owym. na 
pozór drobnym, w  sumie poważnym 
zdobyczom Inicjaty wy pry trafnej, po­
stąpili ałueznie

A  są przecież po naszej stronie to­
warzystwa i orrraizacje, które w inny 
przejąć inicjatywę w  obronie. .Ted 
Związek Obrońców Lwowa, któremu 
w  przerwach m iędzy urocz” stościami 
starczyłoby czasu na bliższe zajęcie 
się bezkrwawą kapituiaoją Lwowa. 
Jest Związek Ziemian, który choć w  
;mię mteresów stanowych w inien zain 
teresować sie tern, że .członkowie jego 
i uch ziemie topnieją w  obcem morzu, 
że. każda nowe parcelacja m iędzy lud­
ność ukraińską utrudni, a wreszcie u- 
n iem ożliw i wytrwanie resziy  ziemian

Powtarzam y: największą kapituła ■ 
cje podpisuje nie rząd, lecz samo spo­
łeczeństwo polskie. Czas najwyższy, 
by zrezygnowawszy z posępnego śle- 
d remi a manewrów „W arszawy", spoj­
rzało na siebie, nr własne ziły i wła­
sne środki obronne,

tw$m rcastępsi Stresemanna.
Rerlin, 4 października. (Tel. G. P ) 

Dzisiejsza konferencja kanclerza Mul­
lera z prezydentem Rzeszy Hindenbur 
giem przyniosła sensację polityczną. 
W brew  wszelkim oczekiwaniom, prez. 
Hindenburg na propozycję kanclerza

IMaow wyraża sweisś łm m *
Z  POW ODU SZCZĘŚLIWEGO ZAK OŃGZENIA ROKOWAŃ Z  ANGiLJĄ,

Moskwa, 4 października. (Tell. G. 
P.) W  w yw iadzie z przedstawiicielerri 
agencji „Tasz", Litwinow wylraizif za­
dowolenie z rowadu szczęśliwego za 
kończenia rokowań, prowadzonych 
przez Dowoatows kiego z Heuderaonem.

M m  n M i  król. Jygysfc m
PAŃSTWO DZIELIĆ SIĘ BĘDZIE NA 9 OKRĘGÓW. —  DECENTRALIZA­

CJA W ŁA D ZY  ADMINISTRACYJNEJ. _  W ŁA D ZA  BANÓW
Białogiód, 4 października. (Tel. G. 

P ). Na wczorajszem posiedzeniu gabi­
netu rady min. zakomunikował prem. 
o decyzji, dotyczącej oołozzrnia usta­
w y w  sprawie zmiany nazwy króle­
stwa i w  sprawie nowego podziału 
administracyjnego. Obecnie obowiązy­
wać bedrie oficjalna nazwa .Króle­
stwo Jngosławj'". Państwo dzielić się 
będzie na 9 okręgów, zwanych „bana 
tam i". Na czele każdego banatu stać 
będzie „ban", który nie będzie za li­
czony do żadnej kategorii urzędniczej

W  nowej ustawie znalazła zastosowa­
nie zasada decentralizacji włudzy ad- 
irraistiacyjnej. W ielka liczba funkcjo 
narjuszy przechodzi pod kompetencję 
„banów ", którzy działać będą. w  ca ł­
kowitej niezależności, pod kontrolą, i 
zgodnie z dyrektywami właściwych 
ministrów. Rada ministrów zatwier­
dziła  decyzję prezesa Zywkow icza a 
król Aleksander podpisał odnctóna n- 
stawe. która ogłoszona będzie w dzień - 
niku rzaaow m .

Protokół konferencji odpowiada c a łk o ­

wicie] stanowisku rządu soiwjocfciego w  
danej sprawie. L itw inow  zaznaczył, że 
opracowany i podpisany w  Londynie 
protokół obejmuje procedurę, jakiej o- 
bie strony zobowiązały i—ę trzymać 
przy badaniu spraiw spornych, mają- 
cem nastąpić po calkowitem przywró­
ceniu rtosmnków r oamalnylch i po wy­
mianie ambasadorów. Lista spraiw, klfcó- 
re mają być badane, nie zaw iera nic 
nowego, gdyż te same spiraiwy by ły  już 
rozpatrywane przez oba raady w  roiku 
-924 i znalazły pewne rozwiązanie w 
traktacie pudpisanym wówiczas prZez 
Mac DonaJda, a odrzuconym następ­
nie pTzez rząd konserwatywny. W  
myśl protokołu Tfeuderstn zobowiązał 
się przedstawi, na pocizątku sesji par­
lamentarnej, która rozpocznie się 29. 
październiku propozycją dotyczącą nie- 
zwłocznego przywrócenia normalnych 
stc,vunków między obu państwami, o- 
raz wymiany anibasaiiiicw-

pow ierzył tymczasowe prowadzenie 
kierownictwa urzędu spraw zagranicz 
nych minisGowi fospoJarslwa kraj. y. 
Curtiusowi.

Berlin, 4 października. (Tel. G. P.) 
Prasa demokratyczna komentując po­
wierzenie kierownictwa Urzędu spraw 
zagranicznych ministrowi Guruusowi, 
podkreśla, że nominacja ta ma charak­
ter tylke, prowizoryczny.

„Voss. Ztg." wyraża przypuszcze­
nie, że wybór ministra Curtiusa na­
stąpił prawdopodobnie ze względu na 
ścisłe stosunk' ze zmarłym ministrem, 
który wtajem niczał go we wszystkie 
swoje zamiary polityczne i wprost so­
bie życzył, aby Curtius objął po nim 
kierownictwo polityki zagranicznej. 
M inister Guruus w rokowaniach w  
sprawie „planu Younga" pozostanie 
niewątpliw ie najwierniejszym  wyko­
nawcą zam :arów ministra Streseman- 
ńa. „Beri. Tageblatt" w  Tniena jako 
Kandydata o wielkich szanaact do ob- 
jęci-'* teki po minirtrzf Stresem a „nie 
ambasadora niemieckiego w  Paryżu  
von Haescha.

nuijjuiłiew™ o i

W ALDEM ARAS GROZI.
Łowno, 4 października. (Tel. G. P.)

Największą, sensacją dnia wczorajsze­
go w Kownie było oświadczenie W al- 
demarasa, złożone przedstawicielowi 
dziennika „T rin itas ",- organu szauli- 
sów, że na Litw ie dojść meże wkrótce 
już do zbrojnego zatargu o władzę w  
kre ju
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Bircz. Hłafeid mi mu no Uiiocii.
P. MARSZAŁEK WYJEŻDŻA DO JEDNEJ Z MIEJSCOWOŚCI POŁOŻONYCH NAD ADRJATYKIEM W E  WŁOSZECH  
PÓŁNOCNYCH. —  SPOTKANIE Z MU SSOLINIM. —  POGŁOSKI O REKONSTRUKCJI GABINETU. —  PUŁK. MA­
TUSZEWSKI PREMJEREM? —  MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE ZATRZYMA FOTELU MINISTRA SPRAW  WOJ-

SKOWYCH.

(Telefonem od naszeeo Korespondenta?.
Warszawa, 4  października. (ab). 

Wielką, sensację w  awiecie po litycz­
nym i parlamentarnym w yw oła ła  w ia ­
domość, jaką przyniósł dzień dzisiej­
szy w postaci zapowiedzi wyjazdu 
Marsz. Piłsudskiego do Włoch. Marsz. 
Piłsudski w yjeżdża do jednej z miej­
scowości położonych nad Adriatykiem 
we Włoszech Północnych. Wszystkie 
przygotowania do podróży zostały już 
poczynione, a w  dniu dzisiejszym  pa­
szporty dyplomatyczne Marsz. Piłsud­
skiego i towarzyszących mu osób zo 
stały złożone w  konsulatach auetflja- 
clkiim, jugosłowiańskim i włoskim. P. 
Marsz. Piłsudskiemu towarzyszyć bę­
dzie «zel gabinetu Min. spraw wojsk, 
pułk. Beck i lekarz Marszałka dr. Woj- 
czyński. Termin wyjazdu Marszałka 
pod włoskie niebo nie jest jaszcze u- 
stalony, ale jak zapewniają, ma być 
kwastją najbliższych dni.

Wiadomość o wyjeżdizie Marsz. P ił­
sudskiego przyniosło W  ans zawiei jedno 
z wieczornych pism, mających dobre 
informacje źródłowe. Jako!wiek w  Bel­
wederze zaprzeczają tym informacjom, 
to niemniej należy je uważać za cał­
kowicie autentyczne. W edle tych in- 
formacyj źródłowych nie jesit nawet 
wykluczony wyjazd Marsz. Piłsudskie- 
sfciego do W łoch już w  najbliższych 
godzinach, mimo, że Marsz. Piłsudski 
przyrzekł wziąć udział w  uroczysto­
ściach jubileuszowych uniwersytetu 
Stefana Batorego w W ilnie.

Picirwszy.ni celem  podróży  Mansiz. 
Pilsudislkiego —  jak  u trzym u ją  —  
m a  być stolicia W ło ch . N ie  potrzeba

N A D E S Ł A N E .

N O W O C ZE Ś N IE  O Ż Y W IA / N IE  
C E R Y .

U św iadam ian ie  m as d rogą  p o ­
c zy tn ych  p ism , to o św ie tlan ie  ta ­
jem n ych  dróg, k ędy  n a jła tw ie j d o ­
trzeć d o  św ia tła  w ied zy . A le  ono ma 
w ów czas  znaczen ie p rak tyczne, je ś li 
n ie  gm a tw a  s ię  w  teorjadh, nie n a ­
syca jen o  c iekaw ośc i w  k ierunku 
opisu zd ob yczy  tokarskich , alle da .je 
m ożność stonow ania sk iftedznych  
zab iegów  sam od zie ln ie  tymi, k tó ­
rym  nie jest dane korzystan ie  z  za 
b iegów  u 'lekarza. D o odm ładzan ia  
c e ry  B-losują lekarze  d ia term ię , c e ­
lem  przegnzan-ia skóry , tudzież za ­
strzyk i su row icy . O ba te czynn ik i 
dostępne są w  dom u, a lb o w iem  ist­
n ie je  preparat, k tó ry  p r z y  oc iep la ­
niu skóry  zaopa tru je  ją  w  ożyw cze  
sk ładn ik i. Jeślli o ży w c zy m  krem em  
,,O X A “  D ra  Lustra  p ow leczem y  
tw arz, a  p o  10 m inu tach  spłukiwać 
będ ziem y d ługo  gorącą wodią łub 
n ap arzym y  natłuszczoną tw arz  -kre- 
111 eni „O X A “  nad pa rą  p rze z  5 m i ­
nut, za u w a żym y  po szereg-u takich  
zab iegów  znaczne o żyw ien ie  cery, 
o  ile efekt nie b yw a  zac ieran y  szko 
d łiw e in i k osm etykam i, szczególn ie 
pudrem  m eta lic zn ym . Jedyn y pu ­
d e l, k tó ry  śm iało  polec i ć mogę,

* ,est ~  egzotyczny z prztripistu Dra  
Lustra,

» r .  Z. B.

podkreślać w rażen ia ] k tóre w y w o ­
ła ła  ta w iadom ość. D rze w ażn ie  
tw ierdzą , że w y ja zd  Ma.rsz. P iłsu d ­
sk iego jest uwairuiiłkowainy z c e la ­
m i zdroiwolinemi i sitramjowić m a ku ­
rac ję  odpoczynkow ą, ro-zpoicztęlą w  
Dmitsikienikaoh, tern bardziej-, że 
M arsz. P iłsudsk i p o  pow roc ie  z 
Dnuskienik zapad ł na „h iszpankę". 
N a tom iast inne s fe ry  tw ierdzą , że 
w y ja z d  Mairsz. P iłsudsk iego  m a cha 
rak lcT  ściśle polólyctTtny i  spotka­
n ie Mairsz. P iłsudsk iego  z Must-loli-' 
mim w  R zy m ie  będzie  sKaniowiło1 
W ażny i dotniosly fak t wr p o lity c e

Warszawa, 4 października, (ab) 
Przed kilku dniami pisma stołeczne 
jak i krajowe przyniosły wiadomość 
o wizycie dziennikarzy niemieckich, 
złożonej Marsz< Sejmu Daszyńskiemu. 
W  toku tej w izyty miał się w ypow ie­
dzieć Marsz. Daszyński m. in., że 
Sejm po zwołaniu sesji nadzwyczajnej 
załatwi zgłoszony wniosek o wyraże­
nie volum nieufności rządowi dra Świ 
talskiego. W  związku z tą informacją 
kancelarja Marszalka Sejmu donosi, 
że na ręce Marsz. Sejmu Daszyńskie-

G. P . ) R ząd  w łosk i i rząd  ju gos ło ­
w iańsk i z ło ży ły  w  sekretjairjacie L i ­
g i N a rod ów  inisl!iruiiminil|y r a ty f ik a ­
c y jn e  międlzyina rod ow e j konwcmirji 
wr sp ra w ie  zn ies ien ia  ogran iczeń  i 
zak azów  wwioizu i w yw ozu . Do w e j­
ścia w  życ ie  k on w en c ji n iezbędna 
jest ra ty fik a c ja  eona ju rn ie j przez 
18 państw . Jeś liby  naw et liczlba ta

W ied eń  -1. p aźd ziern ika . (T e ł. 
G. P . )  D z ien n ik i w iedeńsk ie d o n o ­
szą z Szanghaju : Mi-ędizy w o j-k a m i 
acw iecjkienii a chińiskiem i przysziło 
w  pob liżu  Mamidżuli do  w a lk i, pnzy- 
clz-ein po obu stronach  są wielki*? 
straty. W  ko lach  neu tra lnych  są­
dzą, że p o lityk a  M oskw y zm ierza  
w idoczn ie  do  tego, by odciągnąć gu 
be rnat ora M andżurji Cizang bisu 
L iauga  od rządu nartkińslkiogo. P o ­
w stan ie gen. C zańg K w e i Bai p r z y ­
b iera  coraz w iększe ro zm ia ry . W

m oearstw bw oj Po lsk i. —  Łączn ie  
z w y ja zd em  Marsz. P iłsu dsk iego  ro 
aestzfły się znow u  pogłosk i na temat' 
rekionistrukdji gabi net u. W e d  1 e tych  
pogłosek na Czele now ego  rządlu 
stanąć m a obecny k ie row n ik  M in . 
skarbu pułk. Matur&jcjwdkli1, wizgtog 
d n ie  p. dr. Switailski nadafl p ia s to ­
w a ć  będzie  tekę prcMije-na, jcdinak, 
że  w  p rzysz łym  rządzie  Marsz. P i ł - 1 
sudski —  w ed le  pow yższych  po­
głosek —  fo te lu  Miniuitira sp raw  
^Yojdkowycb n ie  za trzym a . Pobyt- 
Maraz. P iłsudsk iego  zagriauicą ob- 
Jicrany jesit na k ilk a  tygodn i.

go wpłyną! list. z daty 1 października 
od dziennikarzy niemieckich z prote­
stem przeciwko tym głosom prasy. —  
Dziennikarze zapewniają, że nikemu 
nie opowiadali ani o treści ani u prze­
biegu rozmowy z Marszałkiem Sejmu. 
Do swych dzienników berlińskich nie 
nadsyłali korespondencji o swej w i­
zycie w  Polsce, dlatego relacje prasy 
o rzekomo-wypowiedzianych przez Mar 
szalka Sejmu słowach należy uważać 
jako zw yk łą  dziennikarską „kaczkę".

iż y w szy, że 3 -państwa, a  m ia n o w i­
cie Po lska , N iem cy  i  Ozcichosłofwa. 
c ja , k tó rych  ra ty fik a c ja  jest n ie ­
zbędna w ed łu g  b rzm ien ia  sam ej 
k on w en c ji dlla je j  wejiścia w  życ ie , 
nie r a ty f ik o w a ły  je j  dotychczas.

S p raw ą  za jm ie  się wobec tego 
specja lna  kon ferencja .

P O B L IŻ U  M A iN D żU Lr.

sw o im  poch odzie  na K an ton  w zro ­
sła je g o  a rm ja  do 60.000 ludzi.

Chairbiin 4. październ ika . (T e ł.  G. 
P .) W a lk i,  które to czy ły  się we ś ro ­
dę m ięd zy  w o js k im i chińskiemu i 
sow ieck iem i w  okoilicaoh Manls-uili, 
b y ły  nader ożyw ione, i zaciek łe . A e ­
rop lan y  sow ieck ie  oibrzucały bom ­
bam i i ostrze lliw a iy C h iń czyków . —  
W o jsk a  sow iedk ie m usia ły  s ię  osta ­
teczn ie c.ofnae. C h ińczycy  stracili 
200 ludzi, lecz stra ty sow ieck ie  
b y ły  rów n ież  bardzo  zmadnne.

P. BRONIEWSKI JEDZIE DO PA­
RYŻA.

(T ele fonem  od rus-.cgo korespondenta.)

Warszawa, -f. października, (ab). 
Jak się dowiadujemy, w  sprawach fi­
nansowych wyjeżdża do Paryża w 
dniach najbliższych zastępca dyrekto­
ra departamentu pieniężnego w  Min. 
skarnn Broniewski. W  c-zasie pobytu 
w  Paryżu iporu-szana będzie także 
sprawa Centralnego Banka Ziemsk,

«« o  ■-»'

P. S T R Z E L E C K I W Ę D R U JE ...
(T e  efonera od naszego korespondenta).

W arszaw a  4. październ ika , (a b ) 
B. d y rek to r  departam entu  sam orzą 
dowe-go w  M in. sp raw  w ew n . b. k o ­
m isarz rządu m iasta L w o w a  p. Jam 
S trze leck i ob ją ł śtaniowŁlkn ztaisfęp- 
c,y d yrek tora  g łów n ego  urzędu sta - 
tystyczne.gr>. P . S trze leck i będzie 
k ie row a ł agendam i w yd z ia łu  ro l­
nego

OFICEROWIE SZTABOWI BEZ OR. 
DYNANSÓW .

(T e le fon em  on ’ naszego korespondenta).

Warszawa, 4. października, (et). 
Min. sipraw wojsik. o-glo9i w  najbliż­
szych dniach decyzję w  sprawie znie­
sienia ordynansów dla oficerów, pra­
cujących w  sztabach, urzędach, biu­
rach i bp. Oficerow-ie ci otrzyma ją z 
funduszów oszczędności owych dodatek 
pensyjny rw wysokości 60 zł., żołnierze 
ordynansi zaś zositaną przeniesieni do^ 
reizcrwy, lub otrzymają bezterminowy 
urlop. Min. spraw wojsk, zaoszczędzi 
w  ten sposób około 2 i pół mńllj. zł. 
Oficerowie -lii-njowi, przebywający w 
pułkach, będą n-adal posiadali ordy­
nansów.

ZA OBRAZĘ PREZYDENTA.
Wadowice, 4. października. (Teł. G. 

T.). Sąd okręgowy w  Wadowicach za­
sądzi! urzędnika firm y „Solati" w  
Żywcu Paw ła Voglla, obywatela nie­
mieckiego za obrazę Prezydenta Pań­
stwa na karę 3-mdesdęeznego aresztu i 
panoszenie kosztów sądowych. Przy 
dekorowaniu fabryki w  związku z 
przyjazdem p. Prezydenta Rzptitej do 
Żywca, w yraża ł się Vogel o Prezyden­
cie w  sposób niedopuszczalny. Oska­
rżony zeznawał po niemiecku.

—  o— —
7 Ł O T E  U Ś M IE C H Y  F O R T U N Y .

W arszawa, 4. październ . (Tał. G. P.), 

W  dzis iejszym  dniu c iągn ien ia 5-tej KI. 
L o te r ji Państw , pad iy g łów n iejsze  w y ­
grane na następujące num ery:

25 000 zł. —  76671.

16.000 zł. —  16061,, 31067.

5.000 zł. —  75341.
3.000 zl. —  504 33829, 61724.
2.000 zł. _  62767, 67285, 88424,

101824, 112286, 115369. 175418.
1.000 zł. —  11790, 53159, 65634, 7186, 

75042, 75615, 79093, 79245, 89615, 99131. 

125055 134744, 144439, 162395,

P U Ł K O W N IK  . , .
W ilno, 4. październ ika (Teł. G. P.). 

Rozporządzen iem  m inistra pracy ; op iek i 

społecznej został rozw iązany zarząd K a­
sy Chorych w  W iln ie . Dzi4 w  południe 
odbyło  się posiedzen ie likw idacyjne za­
rządu, na którem  -wszystkie akta i agen­
dy przekazano kom isarzow i rządowemu. 

Kom isarzem  rządow ym  m ianowany zo ­

stał pułk. Dr. Merdel.
 0- -

PUŁA SK I W  N O W Y M  JORKU.
N ow y  Jork. 4. październ ika (Tel. G. 

P-). P rzyby ł tu Francjszck Pułaski w  to­
w arzystw ie  delegacji polskiej i swej ro­
dziny na uroczystości z okazji 150-tej 

roczn icy zgonu K azim ierza Pułaskiego.
i —O- »

Ą p r \ {  | N  f W  z y sc y  b e z  w y ją  ku są  z a c h w y c e n i ^ 3 B a łMt 
H r V f a l i V / i  w s p a n ia fe m  a rc y d z  e łe m  p. t. lSpfiŁ§

GIRLS’Y  PAR YŻA =  z ZUZY KIMON
J U T R O  W  N IE D 7 I  ■? Ę o  g o d 2 . 11 4 5  W I E L K I  P O R A N E K ,

Chów kaszek w kuluarach
s e j m o w y c h ,

DZIENNIKARZE BERLIŃSCY DEMENTUJĄ RZEKOME W YPO W IEDZI
MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO.

(T ele louein  od naszugo korespondenta./

P o l s k a  n i e  g o d z i  s i ę
N A  Z N IŻ E N IE  O G R A N IC Z E Ń  W W O Z U  I W Y W O Z U .

Geneiwa 4- październ ika . (Tcfl. została osiągniętą, k on w en c ja  nie
będzie m ogła  w e jść  w  życ ie , zw a -

l .................

i 1  frontu souriecko-chmskiego
K R W A W E  S T A R C IA  W



Str. 4 „ G A Z E T A  P O R A N N A  z •dnia 6. października, 1929, N r. iKH)2

Zaleski czy &

NIEPRAW DZIW A WIADOMOŚĆ 0 NIESZCZĘŚLIW YM  W YPADKU SAMOCHODOWYM MIN. ZALESKIEGO. —  
KATASTROFA AUTOMOBILOWA W YBITNYCH  DZIAŁACZY DH. D. A MIĘDZY NIMI POSŁA ZIELIŃSKIEGO. 
JUŻ DRUGI RAZ PRZYPISUJĄ MIN. ZALESKIEMU NIESZCZĘRSLIWY W YPADEK SAMU C H O D O W Y .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 października, (d ) 
Niektóre pisma poranne warszawskie 
podają dzisiaj wiadomość, jakoby w 
dniu wczorajszym uległ katastrofie 
min. spraw zagrań. Zaleski, w  czasie 
wywrócenia się samochodu, wiozącego 
większe towarzystwo, na szosie pod 
Ożarowem. W  samochodzie oprócz kie 
Towcy Dąbrowskiego, znajdowali iię 
prezes sejmowego klubu Ch. D. poseł 
Chaciński, poseł ks. Gąsiorówski, po­
seł Błażejewiaz i poseł Francsizek 
Zieliński, wszyscy z klnbn Gh. D. oraz 
obywatel ziemski z pod Włocławka p. 
Zientarski. Wiadomość o wspólnej po­
dróży min. Zaleskiego z wybitnym i 
działaczam i Ch. D. nabierała tem więk 
szego posmaku politycznego, że podało 
ją pismo, będące organem stronnictwa 
p. Chacińskiego. Pat w  związku z te- 
mi pogłoskami podała oficjalne spro­
stowanie, że min. Zaleski niema zła-

R O Z P R A W A  O  P O B IC IE  A R T Y S T Ó W  

P O L S K IC H  W  O P O L U .

Katow ice, 4. październ ika (T e ł, G, P.)

•D n ia  7. bm. rozpoczn ie s.ic pr^ed sadem 

karnym  w  Oipolu rozprawa o pobicie ar­
tystów teatralnych zespołu katowickiego 

w czasie przedstawienia ^H alk i" w  kw jc l 

niu br. Na rozpraw ę tę w y jed z ie  z Ka- 
towtic w charakterze świadków 37 człon­
ków polskiego zespołu teatralnego. Nic 

stawi się na rozpraw ie  ty lko  artystka 

Ada Pilchowa, która od czasu pobicia w 
Opolu jest nadal ciężko chora i leczy się

manego obojczyka, że nie uległ kata­
strofie i że wczoraj cały dzień był w 
W  aiszawie.

Sam wypadek przedstawia się nasię 
pująco: W czoraj ,o godz. 1.30 popołu­
dniu samochód marki „Chrysler", pro 
wadzony przez kierowcę Dąbrowskiego 
przy wym ijaniu jadącej drogą fury, 
zrobił w iraż i gdy spadło lewe kolo, 
przewrócił się do góry kolami do ro­
wu. Samochód byłby się rozbił do­
szczętnie, lecz na szczęście karoserja 
była mocna a dach nie pękł. Pasaże­
rowie odnieśli ciężkie obrażenia.

Okazało się, że pisma padiy ofiarą 
pomyłki. Mianowicie nie chodziło tu o 
osobę min. Zaleskiego, ale o (posła sej­
mowego, Zielińskiego. W  niewytłum a­
czony sposób nazwiska zostały zmie­
nione i stąd powstała wiadomość o ka | 
fastrofie p. Zaleskiego. Podnieść nale- j 
ży , że jest to już dragi raz, gdzie przy- | 
pisują :p. min. Zaleskiemu nieszczęśli

wy wypadek samochodowy, który na 
szczęście okazał się mistyfikacją. —  
Przed rokiem taką wiadomość zamie­
ściło jedno z pism warszawskich, ja­
koby p. min. Zaleski uległ katastro­
fie samochodowej w Szwajcarii.

MEDAL UNIWERSYTETU W I-  
; LENSKIEGO.

W arszawa, 4 października. (-0  
Z okazji jubileuszu uniwersytetu Slo­
ta na Ralorfcgo w W iln ie komitet obclm 
du zam ówił w  mennicy państwowe: 
Specjalny medal pamiątkowy, l l e d :. 
ten wykonany w bronzie, przedstawia 
z jednej strony wizerunek uniwersy • 
lu Siadana Batorego z napisem łaciń­
skim: ..Sic Mur ad astra", z drugi 
zaś strony głowę króla Stefana B a li 
rogo, założyciela uniwersytetu r. ilfcGO 
i Marsz. Piłsudskiego jako wskrzos:- 
s:e 1 a r. 1910.

Zamiary Rechherga wotsec Polski
N IE  M O ŻE  B YĆ  P R Z Y J A C IE L E M  P O Ł Y K I, P Ó K I K W E S T  JA 

R Y T A R Z A  M E  Z O S T A N IE  Z.Al A T W J O N A .
K O .

Bc.rlip 4. październ ika . (T e ł. G. 
P .) Z n an y  in ic ja to r  pila nu o so ju ­
szu w o jsk o w ym  n iem ieck o -fra n ,,!u- 
sJkrrn. A rn o ld  Re o bib erg, p rzem ys ło ­
w iec  niem . ogłasza ośw iadcz., w y ­
jaśn ia ją ce  je go  za m ia ry  w  stosun­
ku d o  Bdlski. 

j Poldka chwilowo zmajdóje nie po­
między kleszczami. Na wschodzie ma 

j wroga wszystkich państw cyw ilizowa-

Panama w OfwoeEcn.
W N IE S IE N IE  S K A R G I N A  Z A R Z Ą D  G M IN Y  DO  P R O K U R A T U R Y , 

(T e le fon em  od naszego korcspondein la ).

nych, a w ięc i Polski, na zachodzie 
zaś Niemcy, które tak długo nier mogą 
hyc przyjacielem  Polski, póki kwcstja 
korytarza nie zostanie załatwiona.

O ile więc w  razie zawarcia aujuśżji 
niemiecko - francuskiego, Pól.-ka zgo­
dziłaby się na oddanie N emcom 
Gdańska i korytarza i to ipod warun­
kiem uzyskania wolnego portu w 
Gdańsku oraz gwarancji francusko- 
niemieckiej co do wolnej żeglugi na 
Wiśle i stabilizacji wszystkich pozosta­
łych granic Polski, konkluduje Rech- 
berg, lo stanowisko Polski i jej kredyt 
finansowy nielylko nie doznałby osia 
hienia. lecz musiałby wzrosnąć.

w Krynicy,
3 du!.

R ozpraw a potrw a  około

W ar,szawa 4. październ ika , (s t.) 
W  gm in ie  żyd o w sk ie j OTjwodka od 
k ilku  dn i w re jak  w  ulki. G ospodar­

ka fin an sow a  m ie js cow ego  rabina 
sk łon iła  szereg obywa: teł i dio w il ie - 
f^Itnia na zarząd gm in y  skargi1 do 
prokura tury. Skargę pod pisali i p re ­
zes T o w a rzy s tw a  dobroczynności w

Papierowy przewód sadowi
DRUGI AKT TRAGEDJI STUDZIEŃCA,

tTelelonen i od naszego korespondenta)

Warszawa, 4. października, (at). W  
Sądzie Apelacyjnym  rozgrywa się dru­
gi akt głośnej sprawy o katowanie ma­
łoletnich wychowanków zakładu po­
prawczego w Słndzieńcm. W  I. Instan­
cji zostali skazani: dytreikitor zakładu
Kraszczewski 1 rooznem więzieniem, 
wychowawca Grochal 3-letniem wię­
zieniem za zadawanie ciężkich uszko­
dzeń cielesnych, dozorca Rogowski 
półtorarocznem więzieniem, dozorca 
Budny i wychowtawoa Budowski po 
reku, Dąbrowski, Izbowicz j Osowicz 
po pół roku, wychowawca Osiecki 9 
mies. i ogrodnik Zdziennicki 3 mies, 
więzienia. Wszystkim  oskarżonym od­
powiednio złagodzono kary na mocy 
amnestji.

Od wyrobu tego odwołał się ipiroku- 
rator jak i pawódzrtwo cyw ilne, w y to ­
czone przez rodziny maJfcrełowanych 
chłopców, domagając się surowszej 
kary dla najbardziej winnych. Rów ­
nież i skazani, M órzy już w  I. instan­
c ji nie przyznawali się do zarzucanych 
im przestępstw dowodzą, iż jedynie 
m iały miejsce wypadki ojcowskich 
skarceń wychowanków, o kltórych nic 
należy zapominać, że rekrutowali się 
z pośród najniższych elemenitów za 
kryminalne w yczyny ulokowanych 
w  zakładzie poprawczym. Skazani zło­
ży li skargę apelacyjną, prosząc o unie­
winnienie. Sam przewód sądowy II.

instancji jest nieciekawy. Poza zbada­
niem dodaKkowem kilku świadków z 
sędziami Wiisznickiim i Komorowskim 
na czele, odbywa się odczytywanie 
starych aktów, które zabiera sądowi 
masę czasu. Proces apelacyjny nosi 
miano papierowego przewodu ze wzglę­
du na ustawiczne czytanie odnośnych 
zeznań i budzi minimalne zaintereso­
wanie wiśród garstki publiczności, znaj 
dującej się na sali. Wyroku należy .się 
spodziewać za 3— 4 d n i

O tw ocku , prezes grona ob yw a  lei i 
żydow sk ich  lej m iejlscow ości. P a ­
n ow ie  ci zarzu ca ją  za rządow i g m i­
n y  żyd ow sk ie j, że Idkfcómyiśłndc 
tnwonią p ien iądze, nadto oskarżają, 
żc gm in a  zupełn ie  b ezp raw n ie  w y ­
płaciła córce raibiiia uf okalźji je j 
ślubu 2 l;ys. ził. jaiko zapom ogę. Poza  
ieun skarga dow odzi, że m ie js co w y  
rabin  i rze.zaey pob iera ją  d od a tk o ­
we uposażenia, k tórych  budżet nic 
p rzew idu je , że zarząd g m in y  zaksię 
(o w a l w yp ła tę  su bw encji T o w a r z y  
lw u  dobroczynności, a p ien iędzy  
lic p rzekaza ł. ,Ludność żydow ska  
''Gwieć.ka' jcs l’ mo.jno piomm/jnina. ii' 

54 iprcżeuic.m ociżdkuje zakończę, 
i w  sp raw y.

FU.

A D L l PAS ZA  P R E M JE R E M  

E G IPS K IM .
Lon dyn , 4. październ ika (T e l. G.

Z Egiptu donoszą, że m isję tw orzen ia 

now ego gabinetu pow ierzono Adt.i Paszy 
k tóry  w ciągu dnia dzis iejszego utworzy* 

rząd ,

Z U P E Ł N E  R O ZB R O JE N IE  D AN .lt.

Kopenhaga t. październ ika (Tel. G. 

1U. Min. s. w ojsk , p rzed łoży ło  parlam en ­

tow i projekt ustawy w sprawie zupełne- 
rozhiojrnia Danji. Na zasadzie tego pro­

jektu  znosi' się zupełnie obowiązek po­
wszechnej służby wojskowej i przeksztat 

ca sm arm ję i f lo lę  na zw ycza jn ą  straż 

dla och rony granic państwa o sile kilku 

tysięcy ludzi.

rn 4. paździctrn. (T e l.  G. P )  
W ed łu g  ostatnich w iadom ości w 

dolychczaaidwyc.h w a lkach  poległo

Premjer Mac Donald
wylądował w Ameryce.

ENTUZJASTYCZNE POW ITANIE TŁUMÓW,
Nowy Jork, 4. października. (Tel. tany okrzykami tłumów i rykiem sy-

G. P.). Premjer Mac Den a  W wylądo­
wał fu o godz. 16, entuzjastycznie wi-

A L O J Z Y  W A L L E K
emerytowany urzędnik Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, długoletni 
członek „Sokola1-, urodź, w r. 1855, w Krakowie zmarł dnia 3. października 

1929 we Lwow ie, po riiugich a ciężkich cierpieniach.
Na pogrzeli, k tóry  odbędzie się w  niedzielę, dnia W. październiika br.

0 godzin ie  4-toj popołudniu z k ryp ty  OO. Bernardynów , zaprasza znajom ych
1 przyjacriót ’ Rodzina.

Nabożeństwo za spokój duszy śp. Zm arłego odbędzie  się w  kościele 
OO. Bernardynów  w środę, dnia 9. bm. o godzin ie  S-m c' rano.

Osobnych zaw iadom ień  nie rozsyła się.

I(rwawy isunt mmmm.
W W A L K A C H  Z  W IĘ Ź N IA M I  P O L E G L O  16 L U D Z I. —  N IE L U D Z ­

K IE  S T R A C E N IE  4 S T R A żN IK O A V . —  SU K U R S  AiRT Y L lvR .fi.

16 ludzii, w  tem  5 strażn ików . G ru­
pa 150 w ię źn ió w  podpa liła  d w a  gm a 
ch y  w ię z ic if nc i następnie za b a ry ­
kadow a ła  się. M illidja i od d z ia ły  a r- 
ly le r ji  rozpoczęły  rcgulliarne ob lęże­
nie zabarykadow an ych . W ię źn io w ie  
w ys tosow a li ulbiimattum, w  k tórcm  
d om aga ją  się dostarczen ia  im  3 sa­
m ochodów  c ięża row ych , n a  k tó ­
rych  m og lib y  od jechać. W ię źn io w ie  
::nrlrzynii»li jakio zak ład n ik ów  10 
s trażn ików  w ięz ien n ych , k ló rych  
ob iecu ją  zw o ln ić  dop iero  w  m om en 
cie, k ied y  nie będzie idh m óg ł d o ­
sięgnąć obstrzał a r ly le r j i  o d d z ia ­

ł ó w  oblega jącyoh - U ltim atu m  od ­
rzucono. W ob ec  lego w ięźn iow ie  
w yp ro w a d z ili na szczyt w ysok iego  
mutr u w ięz ien n ego  4 strażn ików , 
klóiryqh następ11' 0 sllrącili w  o . 
czach  oh lęga jącycb . Strarżnicy po­
nieśli śm ierć na m iejscu . W  razie, 
je że li w ię źn io w ie  nie poddadzą sir 
do  soboty, w dn iu  tym  od d z ia ły  ob ­
lega jące  zburzą  w ięz ien ie  ogn iem  
a r ty le ry jsk im .

ren okrętowych. W  ratuszu odibyln aię 
oficjalno przyjęcie przez- władze-
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Głupi nleńzm̂dzmgdybyś
w  m a t e c z n i k u  s i e d z i a ł .

S Z C Z E G Ó Ł Y  A R E S Z T O W A N IA

L w ó w , 3. październ ika .

( — ) Jak jiuk w czo ra j don leg liś ­
m y, pokcjii lw o w sk ie j udało  się a -  
resztow ać w c  L w o w ie  Jarosław a 
Cizyża, a ranżera  i w spółuczestn ika 
dokonanego zam achu w e  w iześn iu  
1921 r. na o&óbę Mairsrjałlka P iłsu d ­
sk iego i b. w o je w o d y  lw dw  ajkiiego 
G rabow sk iego. C zyż zibiegł przed 
a resztow an iem  do  C zechosłow acji, 
gd z ie  lodlgrywał w ie lk ą  ro lę w śród  
em ig ra c ji ukraińsk ie j, za jm u ją c  się 
tam  w  d a ls zym  c iągu  robom  na 
rzecz u k ra iń sk ie j o rgan iza c ji w o j­
skow ej. Stam ląld wyijedhał do Anne- 
.rylki, g d z ie  w szed ł w  kon takt z S i- 
czyńsk im  o ra z  ulkraińiskiemi s fe ra ­
m i rotbotniczem i, w śród  k ló rydh  za ­
ją ł k ie row n ic ze  stanow isko. O sta t­
n io  został nacze lnym  redaktorem  
'organu ulkraińskiclh ra d yk a łów  w 
A m eryce  „N a r odina W o la " .

D o L w o w a  przyibył C zyż w  spe­
c ja ln e j m is ji.  Jak w iadom o, U  O 
VV. jeszcze przed: la ty  w szczęła  ener 
■gtczną a k c ję  w  A m eryce , cetem  z y ­
skan ia funduszów . Z razu  em ig ran ­
ci h o jn ie  sk ładali d a tk i na rzecz 
U. W . O., aile w  ostatn ich  dóadaeh 
Zsjpraestali zjasdac tę ongainia/ację. 
W  zw ią zk u  z  tem  w  czerw cu  i łiip- 
ru tw órca  i d o ty ch czasow y  naczdl- 
ny k ie row i, ;k  U. W . O. Konowailec 
:hxawiiący stale w  Bcrllinie, b a w ił w; 
A m eryce  i odibylł szereg  w ieców  a- 
g ila c y jn y c h , al'e skoń czy ły  się one 
fiask iem . E m igrac ja  ukraińska 
cihcąc się zapoznać 'z is to tnym  Sta­
nem rzec zy  w  MafopoJsce W sch ód -

A R A N Ż E R A  ZAiM.V( H lC N f\ M A R S Z . 
G R A B O W S K IE G O .

miej, a  zw łaszcza  z dz ia ła ln ośc ią  
U. W . O., w yd e legow a ła  Czyża, ja ­
ko  siwego m ęża  zau fan ia  do  zb ad a ­
n ia ich  .spraw na m iejscu , poczem

mu
P IŁ S U D S K IE G O  I B Y L  W O J E W ,

C zyż  w po łowne październ ika  m ia ł 
w y jech ać  z p ow ro tem  dio A m eryk i, 
b y  zdać tam  rellaeję.

N ie  l ic z y ł się, jednakże C zy ż  z

tem, żc m oże b yć  w e  L w o w ie  P o ­
znany i a resz tow an y  i zam ieszkał 
w hotelu  „N a rod n a  rlos tyn n yc ia ". 
C zyż b ow iem  spodziew ał się, że l i ­
sty gończe, w ysłane za n im  po jeigo 
ucieczce w yga s ły , a  sam a sprawa 
została um orzona. W iad om ość  o je ­
go  areszlow an,iu  w yw o ła ła  wr k o ­
lach ukraińsk ich  w ie lk ie  w rażen ie.

P o p i e r a j c i e  L i t * ę  

m o :  s k ą  i  r z e c z n ą !

Gdy małość pryśnie...

Tragedia mm  I h id m i £ i f &
PODSTARZAŁA KOCHANKA. —  MŁODSZE NA W IDO W NI. —  „ODDAJ M ARYNARKĘ!" —  STRZAŁY NA (JL.

KOCHANOWSKIEGO —  2 MIESIĘCY W IĘZIENIA,

Lwów, 5 października 

(— ) W czesnym  rankiem dnia 19. 
sierpnia br. na ul Kochanowskiego 
rozegrała się krwawa scena, która omal 
nie skończyła się tragicznie. Oto, jak 
Czyteln icy sobie przypominają, dnia 
tego na ul. Kochanowskiego doszło do

sprzeczki .między Antoniną Lsszkiewi- 
czową, handlarką kwiatów a Stefanem 
Podoba, woźnicą Iwowskicn Browa­
rów, n. kochankiem Leszkiewiozowej,
w  czasie której Podoba strzelił do niej 
z rewolweru, raniąc ją w  rękę i pierś. 

Lęszkiew iczowa po śmierci swego

W jaki i je- to bracia tildzerouha
CHOIEU DOJŚĆ DO MAJĄTKU?

Lwów, 5. października.

{ — ). Jeszcze przedwczoraj donie­
śliśmy o aresztowaniu braci Naohima 
i Salam m a Glatzerów pod zarzutem 
oszustwa i taisz3waniia weksli. Aresz­
towań* b y li kupcami w  Sokalu, a cza ­
sowo tylko przebywa1 i we Lwow ie i 
w  porozumieniu z niejakim Lew im  
Friedmanem ze Sokala puszczali w  o- 
bieg fałszywe weksli; & podpisami zmy-

Mężobójczfm uwslrnona!
W YROK W  PROCESIE TEKLI KIT. —  W SZYSCY ŚWIADKOWIE ZEZNALI

ODOTĄŻAJĄCO
Lwów, 5. października.

\— j. Proces Tekli Kit, przed sądem 
przysięgłych, łisikarż.rnej o skrytobój­
cze zamordowanie swego imęża Iwana, 
który oy l rozpisany na trzy dtni, . koń­
czy! się już w  ozora] W  pierwszym  
dniu rozprawy przesłuchano wszyst­
kich świadków dowodowych, którzy 
zeznali o stanie faktycznym, zaś wczo 
raj .słuchano 15 świadków odlwodo- 
wych. Wtólkie wrażenie zrubdy na 
członkach sądu zeznania córki aukar- 
żonej Katarzyny, która odciążyła swą 
matkę i kategorycznie zaprzeczyła, by 
matka utrzym ywała stosunki m il omie 
z zamordowanym jej mężem, Leme- 
chum. Oświadczyła, że wersja ta zro­
dziła się w  umyśle ojca, a .pozbawiona 
była wszelkich podstaw. Przesłucham  
inni świadkowie również zeznali od­
ciążająoo.

Po zamku :ęciu postępowania dowo­
dowego wygłosili przemówienie proiŁu- 
rator dr. Ląndewski, oraz obrońca dr. 
Szewcculk. Sędziom przysięgłym  posta­
wił Trybunat pytanie w  kfernniku zbro­
dni morderstwa, oraiz zabójstwa, po­
nadto pytanie dodatkowe, ozy oskarżo- 
' a dziaiała w  stanie chwiloweon za­

burzenia umysłowego. Sędziowie p rzy­
sięgli po naradizie zaprzeczyli pytanie 
pierwsze, a pottw.erdziiJi nato-rrrast p y ­

tanie drugie w kierunku zabójstwa, ró- 
wpocześme zaś d ó W ie ird i*  pytanie 
dodatkowe, wobec czepo Trybunał wy­
dał wyrok uwalniający oskarż' u.. od 
winy i kary.

ślonych dostawców i p.zez slabie żyło­
wanych. W eksli takich puścili w  o- 
bieg na 50-000 zło ‘ yc.h.

Aresztowani zaciągnęli od izaka 
Flamma, kupca w  Sokalu pożyczkę w  
gotówce w  wysokości 28.000 zł., a ty­
tułem zabezpiieozenia wtręuzyli mu 
sfałszowane przez siebie weksle na 
ł wicią 34.500 zł. Ponadto rw ten sam 
sposób puścił' jeszcze w  Hbieig wesele 
na 15.000 zł. wśród kupców w  Sokalu, 
oraz wc Lwow ie, w j łodzająic >d nich 
gotówkę. Proceder ton uprawiali po­
cząwszy od marca do końca maja br., 
przedstawiając się jako współwłaści­
ciele Jkładu porcelany i szkłu pod fir­
mą N. H. Łowy we Lwowi“ przy ul. 
Owocowej 8, kitóry już od dnia 19. 
września jest zamknięty. Gtlatzerow 
zdoiano wczas aresztować, natomiast 
sipólnifc ich Lew i Friedman ,w ostatniej 
chw ili Zbiegł.

Aż trzech mordowało!
DOBRANA TRÓJKA PAROBKÓW PRZED SĄDEM
Lwów, 5 października.

Frzed Trybunałem pod prze­
wodnictwem radcy Łyczkowskiego, 
odpowiadali wczoraj trzej parobcy z 
Zamczeczka, obok Żółkwi, a to W asyl 
Horbaj, Roman Hadada i Fedko Huzar, 
uskarżer o zbrodnie zabójstwa. W y ­
mienieni' czując nienawiść do parobka 
Wasyla Prochala, dnia 1 lip ta  dopadli 
go w  ustronnem miejscu na polu i tam 
zmasakrowali go tak ciężko, że Pro­
ch al z otrzymanych razów zmarł.

Po przeprowadzonej rozprawie za­
padł wyrok, zasądzający Horbaja na 
2 i pól miesiąca, Hauadę na dwa lata, 
a Hu zara na 6 miesięcy ciężkiego w ię ­
zienia.

Prócz nich na ław ie oskarżonych 
zasiedli: Paweł Ruozka i Stefan
Skrypt, oskarżeni o zbrodnie kradzieży
i zostali zasądzeni po 3 miesiące wię- 
ziema-

Oskarżał prokurator Sywulak, bro 
nili adwokaci: dr. W einsaft, dr. Ran- 
k iew icz i dr. Slarosolski, poszkodowa­
ną rodzinę zastępował adwokat dr. 
Szuchewicz.

męża, który zginął w niewoli rosyj­
skiej, nawiązała stosunek miłosny ze 
Stei.raem Podoba, znacznie od niej 
młodszym, klóry IrwAł przez’ 8 lal. —  
Podoba, nasyciwszy się miłością swej 
podstarzałej kochanki, począł nawią­
zywać stosunki' z miodemi dziew czę­
tami, kosztem Leszkiew iczowej. 'B io ­
rąc od niej pieniądze, urządzał sobie 
z rozmaitemu dziewczętami wycieczki 
do Brznchowic i pieniądze Leszkiewi- 
czowej lekką ręką puszczał. Stał się 
dla niej brutalny i ustawicznie doma­
gał się od niej pieniędzy. Prócz tego, 
Leszik i e w ieżowa ze swoich pieniędzy 
ubierała , go i  żyw iła.

W  końcu pewnego dnia porzucił ją, 
w yprowadziwszy się od niej i me od­
dał jej ani grosza.

Krytycznego dnia rano Podoba 
w iózł ul. Kochanowskiego lód. W  jed­
nej z realności przy tej ulicy Leśzk,e- 
w iczow a miała swój magazyn z kw ia­
tami. O tej samej godzinie w yszła  ona 
właśnie na ulicę w towarzystwie swej 
siostry Marji Bukartyk. U jrzawszy 
jadącego wozem ' Podobę, zawołkła:

„Oddaj marynarkę, bo to za moio 
pieniądze!"

Podoba zatrzym ał konie, zeszedł z 

w oz u i zb liżyw szy się do obu kobiet, 

prętem uderzył Eukartykówne. a 

wówczas Leszkiew iczowa cisnęła w 

niego ziemniakiem. Na to Podoba w y­
jął rewolwer i strzelił do swej b. ko­
chanki, raniąc ją w  ręką i v prawą 

pierś. Powstało zbiegowisko ł Podobę 

aresztowano. W czoraj stanął on przed 

radcą Szulisławsk’m, który zasądził 

go na 8 m iesięcy ciężkiego -więzienia. 

Oskarżał prokurator Nowacki, bronił 

dr. Szymon Weiss. Poszkodowaną za­

stępował dr. Kórner

W yro< „dintojry
NAŁOŻONO MU. N A  RĘCE KAJDANY I WRZUCONO GC DO

(T e le fon em  od naszego korespondeintal.

i i
W ISŁY.

Warszawa, 4 października, (d )  
W czoraj popołudniu na brzegach W i­
sły w  pobliżu folwarku Jabłonna w y ­
dobyto z W is ły  zwłoki młouego męż­
czyzny, u którego znaleziono w  kie­
szeni dwa banknoty 10 zł. oraz -bilet 
z Piastowa do W arszawy. Na rękach 
młodzieńca były  7 kg zamknięte na 
kłódkę łańcuchy. Policja ma poszlaki,

że dokonane zesłało tutaj przed 3-ma 
nnlami -n-erderstw' z wyrok sądu zło­
dziej: t. zw. „Diiitnłry". Ni iszczęśli- 
wemu, któreigo zwabiono do Wanszav.y 
po przyprowadzeniu na brzi g W isły, 
nałożono na ręce kajdany i w  tarim 
danie wrzucono go do wody. Tghc.a 
jest na tropie zbrodniarzy.
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-Nastroje polityczne w Rumunii.
LEBERALI I LUD uW CY rRZYGOTuW UJĄ SIĘ D o  KAMiPiNJI PRZE PIW KO OBECNEMU RZĄDOWI. —  ROZ­

W IĄZANIE  PROBLEMU MNIEJSZOŚCIOWEGO. —  PROJEKT NOWEJ USY ł W Y WOJSKOWEJ.

Bukareszt, w  październiku,

Mimo, iź parlament rumuński na 
swą sesją jesienną zbierze się dopiero 
l-Vflo paf J sternika, już teraz obserwo­
wać mużna znaczne ożyw ienie wśród 
stronnictw politycznych, przygotowu­
jących się gorączkowo do nowej pra­
cy  parlamentarnej. Wakacje sejmowe 
rozpoczęły się w  roku bieżącym w  Ru- 
munji bardzo późno, a że i  w  lecie nie 
brak tu było doniosłych wydarzeń 
politycznych, przeto, ściśle rzecz bio­
rąc, Rumunja w  roku bieżącym  okre­
su zwykłego spokoju letmego w  polity­
ce wogóle nie przeżywała.

Jednym z  przedmiotów powszech 
nogo zainteresowania opinji rumuń 
sLiej w  okresie wakacyjnym  była 
walka, jaka wybiichła niedawni* w  ło­
nie tak potężnego ongiś, a dziś wszech 
stronni.' osłabionego, stronnictwa libe­
ralnego, które przed kilku miesiącami 
widząc iż na skutek swej liczebnej 
słabości nie zdoła zapobiec uchwale 
niu zwalczanej przez opozycję nowej 
ustawy o decentralizacji w ładzy admi­
nistracyjnej, w raz z drugiem stronnic- 
‘wem  opazycyjnem —  ludowem —  
opuściło na znak protestu parlament 
i postanowiło nie bvać udziału w pra­
cach izb ustawodawczych. Podczas 
letnich w akacyj w  łonie partji tej uja­
wniać się zaczął pewien ferment, któ­
ry znalazł' swój w yra z  w  intensvwnej 
w alce zarządu stronnictwa z grupką 
malkontentów, domagających się p rze ­
prowadzenia szeregu zasadnicz ych
zmian w  polityce partyjnej. Oczekuje 
się powszechnie, że  po skonsolidowa­
niu stosunków wewnętrznych w  łonie 
partji, liberali rumnirucy p o d e~ą  no­
wą kampanię przeciwko rządowi Ma 
nin, która tym razem  zm ierzać ma ! 
przedewszystkiem du osłabienia pozy- 
cy j rządowych na w s i rumuńskiej. 
W  tym celu już teraz agitatorzy libe­
ralni prowadzą ożywioną agitację 
wśród wieśniaków, którzy w  jak naj­
w iększej ilości ściągnięci być mają 
na listópadowy kongres partji libe­
ralnej.

Rewję swych sił dokonać zarmerza 
w  czasie najbliższym  również druga 
nartja opozycyjna, która od czasu u- 
padku gabinetu generała Averescu po­
zbawiona została wszelkich niemal 
w p ływ ów  na bieg wypadków politycz­
nych w  kraju. Ruchliwość, jaką przy­
wódcy tego stronnictwa ostatnio uja 
wniają, pozwala przypuszczać, że ki 
dowcy generała Averescu noszą się z 
zam iarem  przeprowadzenia w  swym

Lwów, 5. paźćLzicnrka. 
(jp> Wobec togo, że na posiedzeniu 

Komitetu ekonomicznego Rady m ini­
strów Zapadła decyzja uh zym ania na­
dal normalizacji przemiału żytta, Ma­
gistrat przypomina, że obnwdąsmje na­
dal zakaz przemiału żyta na mąkę ży­
tnią gatunkowo wyższa aniżeli 70 wroc. 
(typu urzędowego), jaik również zakaz 
ożywania do wypi©fcu takich gatun­
ków mąki żytniej w zakładach prze 
myślowych.

Ąlieinki Zakład badania środków,

obozie powszechnej ak< ji konsolida­
cyjnej.

Rząd Juljusza Maniu poświęca ba­
czną uwagę sprawie należytego roz­
wiązania problemu mniejszościowego.
Przypisać to należy w  znacznej m e 
rze okoliczności, że większość człon­
ków -obecnego gabinetu rumuńskiego 
rekrutuje się z b. członu ów -parlamen­
tu węgierskiego, na terenie- którego 
sami mieli okazję przekonać się, jak 
szkodliwe dla rozwoju państwa może 
być zaniedbywanie doniosłego tego za­
gadnienia. W  ciągu ostatnich dwóch

Lwów, 5 października
(— ) Rewelacje „Gazety -Porannej" 

o wielkie] panamie w  Radzie Pow ia­
towej w  Brodach oraz nadużyciach w  
Magistracie brodzkim, wywołały w  
mieście i  w  powiecie piorunujące wra­
żenie. Szczegółów tej panamy w  Ra­
dzie Pow iatowej powtarzać nie będzie­
my, natomiast dziś podzielić się mo­
żem y z naszymi Czytelnikami windo 
mości-ami o skutkach naszych rewela 

■cyj-
Już wstępne dochodzenia spraw ili, 

że wśród personalu magistrackiego za­
wieszano siedm osób w urzędowaniu.
Po rewelacji „Gazety Porannej" znacz­
na część radnych zaządala n-d bur­
mistrza zwołania posiedzenia celem 
wyświetlenia zarzutów, czynionych tak 
radnym jak f magistratowi na tem po­
siedzeniu. Jednakowoż burmistrz ze

żywności badał w  miesiącach aier] niu 
i wrześniu 2.856 artykułów, -z czego 
382 spraw oddano s dero i do ukarania.

Mleko badano w  1753 wypadkach,
przyczem 12 prób zaw ierało dodatek 
wody do 85 proc,, a rw 241 wypadkach 
mleko było zbierane. Smetany prze­
prowadzono 210 prób, z czego 53 nie 
zaw ierały przepisanej ilości tłuszczu. 
Ser byt -bez zarzutu. MiaMo w  lecie do­
bre —  pogorszyło gię .później, a we 
wrześniu 8 prób zawierało dadałek 
mairnaiyny. W  smaJcu gęsim w 3 iwy-

miesięcy rząd bukareszteński wyasy­
gnował na cele kulturalne mniejszo­
ści narodowych kwotę 25,000.000 lei 
Równocześnie skasowano dotychcza­
sowe przepisy o nadzwyczajnem  opo­
datkowaniu teatrów węgierskich i  nie­
mieckich. Przed kilku dniam i rząd 
postanowił również uwzględnić postu­
lat przyznania emerytury tym wszyst­
kim węgierskim urzędnikom państwo- 
w ym, którzy w  r. 1919 odmówili zło­
żenia przysi"ł|i na wierność władzom  
państwowym Wielkiej Rumuni-. W  dą 
żeniu do jaknajsprawiedliwszeg-o roz-

zwołam cm  tego posiedzeuia zwlekał, 
dopiero onegdaj pod presją wszystkich 
radnych posiedzenie zostało zw-ołane. 
W  kuluarach pewni radni, którzy do­
stawiali dla gminy, tw ierdzili, że nie 
jest to żadnem nadużyciem, ikore sam 
burmistrz również dla gminy dostar­
czył 12 pieców i dach. Na po-siedzeniu 
tem postawnno wniosek na uchwale 
nie wotum nieufności burmistrzowi, 
jednakże burmistrz wniosku tego nie 
poddał pod głosowanie. W-obec tego 
na wniosek radny Knttina wszyscy a 
sesorowie złożyli swe mandaty. -Tak 
nas informują, starosta dr. Si-nkało 
przydzielił do magistratu lustratora, 
który zajęty jest badaniem gospodar­
ki gminnej. Wedle tych infnrmacyj 
Rada w  Brodach w najbliższych dniacń 

I będzie rozwiązana.

padkach znaleziono tłuszcz kr koso - 
wy. Na 198 jirób badanych wędlin, 
w  11 wypadkach w  kiełbaisaob znale- 
ziomu dodatek mąki.

Herbata i kakao nip dawały pow o­
du do zarzutu, jedynie kawa w  18 wy- 
padkach na 31 badań zawierała wiodę 
dla obciążenia, W  roik.u bieżącym nie 
zdarzył się ani jeden wypadek zatru­
ciu lodami, co należy przypisać bacz­
niej kontroli. W h łc róiwmiez popiawiło 
się, co zawidiztóozać należy sądom. 
Które ostro karały fałsizoiwanie wina.

w iązania problemu mniejszościowego, 
premjer Maniu polecił posłowi Poppo- 
w ; opracować -specjalny statut mniej­
szościowy.

Obok ustawy o uregulowaniu pro­
blemu mniejszościowego znajdzie się 
na porządku dziennym jesiennej sesji 
parlamentu rumuńskiego przedewszy- 
stkiem projekt nowej ustawy wojsko- 
wej. M iędzy innemi ustawa ta przew i­
duje redukcję lat czynne, służby ofi­
cerów. Przeciwko postanowieniu temu 
w ostry sposób protestują już dzisiaj 
politycy obozu liberalnego, twierdzą 
cy, iż rząd tylko w  tym  celu zam ierza 
redukcję czasu czynnej służby oficer­
skiej przeforsować, by móc przenieść 
w  stan spoczynku ca ły  szereg genera­
łów, sympatyzujących z  obozem libe­
ralnym.

skieh,
W  da ł s-żym ciągut mch w a lono  

wyrazić pisemne podziękowanie  
wszystkim  uczestunkom, którzy  
wzięli udział w podh-odzie, .jąkale® 
osobom. i  in®ty lucjom, które p rzy ­
czyniły się dio uświetnienia tej u -  
roczyslości, oraz; wszyrtkian tym, 
którzy fcajSll się tak gorliw ie  zbiór­
ką pion ezną do  puszek. Naotó u- 
chwalono. amy grupy i  potaTizegółre 
delegacje odzmiaciąyć spet-jałnem; o- 
zdobrem i dyplomami, których w y ­
gotowaniem  i rozdziałem  zajm ie się 
specjalna wyibra.ua ad hoc k-omisja.

W  ko-ńciu kom ite t u ch w a lił, p o ­
m im o  ukończen ia  p rac  sw o ich  nic. 
r-oizwiązywiać się, a le  wylbrać k o m i­
tet śc iś le jszy , k tóryiby z a ją ł się p rzy  
go tow an iem  rnaterja łu  diia n ow ego  
kom ite tu . N o w y  len K o m ite t —  jalk 
podn iesiono  —  p o w in ien  ju z  w naj 
(b liższych lygodn .adb rozpocząć pra­
ce około  ahouodu ŚwieLa Miast' P c l-  
sk-ich w  roku p rzysz łym . W y r a ż o ­
no op in ję , że obchód Św ięta  M iast 
Po lsk ich  p ow in ien  odbyć się już z  
końcrm  wiosny. '

W  slklad kom ite tu  w e s z li: r.
Fn-ainikowlski jak o  p rzew odn iczący , 
rr M aksym ow icz , dyr. GrosiSnipai, 
dytr. dr. Ciżołoiwidki, dytr dir. Uihawa, 
r. I>zięcfolelewTictz i dr. M . Jaisińśk-j.

Z am yk a ją c  posiedzen ie p rJ łjjjo -  
d n ic zą ey  r . F ran kow sk i w y ra z i i 
-gorące pod z iękow an ie  d u ch ow ień - 
sf vvu. woiskow-oś* i, rzło-nkom, K o ­

r n i  M u ,  a e p e  jailnie Komnpji f in a n ­
so w e j z r. Maiksyimowicwem na cze ­
le, k o m is ji arlystyncznej z  dyr. Czo„ 
Iowsikilm i ar-tyslam i Wy-guzyrwafl- 
skrni. B o lk iem  i Kiirnzyńdkim , o r ­
gan i za r y j  n r - z r. 1 li/.iędtzi ele/wicze,m 
na czele, o ra z  prasie m ie jscow e ; i 

• zam iejscow ej,, za w spółp racę  w  ob ­
chodzie Św iętą  M iast Polsk ich .

ECH A W Y S T A W Y  POZ1NA NlSKl EJ
.T e le fc i tu. cii naszego korespondenta!

Wa,rszawia i. październ ika , (a b ) 
J)o kanceJarji Seim u wpły-tiąl w 
dniu d z is ie js zym  z  Rady M in. p ro ­
jek t ir fta w y  o d od a tk ow ym  k red y ­
cie n a  okres bu dżetow y  1. k w .e tu ia  
1929 do 31. m arca  1930 Są to w y -  
daitk4 zwiaizane z  P W K  w  Pewna!, 
niiu- i

Ze spraw miejskich

Nie wolno leśfi ^lalsgo chicha I
PRZEMLLk ŻYTA TYLKO NA 70 PROC. MĄlfĘ. -  KONTROLA ARTYKUŁÓW  ŻYWNOŚCI.

Święto rrdiast poEiskgch.
przyniosła zarówno sukces moralny jak - materjalny.

ITTWOIRiZONiO S T A Ł Y  KIOiMITET D L A  COiRlOi ZNEGiO  O B C H O D U .

Lw ów , 5, październ ika , 
( jp )  Wrczora j jd b y lo  s ię  pod  

p rzew od n ic tw em  zast, kom . rządu 
r. FranikoiWTSlklt-go posiedzen ie p c ł. 
nego K o r i- i le tn  oirgariintacyjnego 
Ś w :ęta Miasit PdLskicb.

N a  wstęp ie posie-dlze-nia p rzew ód . 
Kom iisji fin an sow ej r. Malksyino-

; wicz p-rzedsla wdł spraw o zdarcie ra ­
chunkowe, z k tórego  w yn ik a , że 
dochody obchodu św ię ta  M iast P o l­
skich w yn o s iły  15.307.94 zł., ro z ­
chody zr.ś 10.010 zł., Rik, że  po|zlo„ 
stałość ka&owa w y n o s i óńń)7.94 ż}. 
P o  k ró tk ie j d ysku s ji u ch w a lon o  z 
pozostałości te j s lw o rzy ć  sta ły  fun-

H id i  siislisisi B r je s ^rozwiązana.
REWELAGJE „GAZETY F0RANNEJ'4 W Y W O ŁA ŁY  W  BRODA OH PIORU­

NUJĄCE W RAŻENIE. —  REZYGNACJE ASESORÓW.

dusz Komitetu Cwiętó Miajst Pol-!
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KRÓLOWIE PRZESTALI BYĆ SENSACJĄ. —  „FAJERWERKI" ZW ABIAJĄ TŁUM. —  LUDZIE SIĘ CIESZĄ.

Wenecja, w październiku.

Królowie są dziś w  Europie rzad­
kością. A le wthrew twierdzeniu, że to, 
co rzadkie, budzi większe zaintereso­
wanie, królowie przestali być dla tłu­
mu sensacją. Łatwo było się o tern 
przekonać każdemu, kto by ! iparę dni 
temu w  W enecji w  czasie odwiedzin w  
mieście lagun włoskiej pary królew­
skiej.

W enecja przybrała dnia tego od­
świętny wygląd. Ze wszystkich okien 
zw ieszały się sztandary narodowe, 
które w  wąziutkich uliczkach splatały 
się m iędzy sobą, tworząc łopoczący 
na w ietrze trójbarwny dach. .Z królew­
skiego pałacu na placu ów. Marka po­
w iewał również sztandar, a pod arka­
dami, tuż koło stolików słynnej ka­
wiarni Floriana stałą, nieruchomo 
warta, złożona z m arynarzy: obnażo­
ne szpady błyszczały w  ośiepiającem 
słońcu, błyszczały też Ihiałe zęby pięk­
nych marynarzy, uśmiechających się 
na widok przechodzących kobiet.

U wejścia do zamku tłoczyła się 
garstka ciekawych; nie było ich jed­
nak abyt w iele. Od, .poprostu garsltka 
tych, którzy chcieli zobaczyć, czy leż 
ii Re naprawdę przyjechał, czy nie 
kłamią napisy na murach. Bo na wszy 
s.tikieh starych murach W enecji w id ­
niały już od rana afisze, a na nich 
wieilkiemd literam i:

O 9-te] w ieczorem  wszyscy na pla­
cu św. Marika, by witać króla i kró­
lów? i

Pod spodem zaśr
W  II Re, W  Regina.
A  jeszcze niżej ów najczęstszy na 

murach włoskich napis:
W  11 Duce,
O 9-tej w ieczorem  ,piac św. Marka 

zaczernił się od tłumów. Opowiadano 
sobie cuda o tem, jakie to będą fajer­
werki, pokazywano palcami okna, z 
których król ukaże się 'tłumowi. Na 
środku placu ustawiono dwie orkie­
stry: młodzi faszyści w  czarnyoh ko­
szulach, zapiętych wysoko pod szyją., i 
malowniczych kapeluszach odegrali na 
początek hymn Giovmezza. Tłumy 
siedzące przy stolikach kawiarni, cia­
snym pierścieniem opasującym ifdac, 
wstały i długiemi oklaskami towarzy­
szy ły  muzyce. Nie brakło i scen zaba­
wnych: jakaś zwiędła, stara Włoszka 
o żółtej, jak pergamin twarzy, zakrzy­
w ionym  nosie i kruczych włosach, ha­
łaśliw ie rozkazywała siwiuteńkiemu 
staruszkowi, zapewne małżonkowi, by 
wstał ze swego wygodnego krzesełka i 
dla pewności poczęstowała go potęż­
nym sziuTchańcem, co obudziło wybu­
chy wesołości sąsiadów i zachęcające 
okrzyki:

„Dobrze, dobrze, stara, ucz go pa­
triotyzmu!".

Tymczasem w  ciemnych oknach 
pałacu królewskiego zabłysło światło, 
z  ust tłumu wydarł się jeden wspólny, 
przeciągły okrzyk.

Jedno z okien się otworzyło i uka­
zał się... służący, trzymając w ręku 
czerwony dywan, który w yw iesił za o- 
kno. W  tłumie rozległy się śmiechy; 
jakiś dowcipniś oznajmił swojej pa­
nience, że teraz dopiero będą trzepali 
dywany. A le oto*upłynęla jeszcze je­
dna chwila i podczas, gdy orkiestra 
grała uroczystego marsza, w  oknie, o- 
zdobionem dywanem ukazał się król.

DŹW IĘKI RODZINNEJ MOWY.
obok niego królowa, a za nimi paru 
panów ze świty. Tłum klaskał.

Z  wykw intnej restauracji wyszlc 
na plac towarzystwo, złożone z An­
glików w  smokingach i Angielek w  
brokatowych płaszczach i sztywno sto 
jąc, jak na baczność, obserwowało 
przebieg uroczystości. Na jednem z 
krzeseł kawiarnianych stanęła chuda 
włoska dziewczynka i jak oczarowana 
patrząc w maleńką, zdaleka w obra­
mowaniu okna sylwetkę w mundurze 
wojskowym, krzyczała, nie widząc ni­
kogo wokół siebie:

„ I I  Re! U R e !"
Dziecinny jej głosik górował ponad 

orkiestrą i szmerem tłumu.
W  tej chw ili zgasły wszystkie ol­

brzymie lampy, zawieszone wzdłuż 
kolumnady na ułamek sekundy, plac 
pogrążył się w ciemnościach. A le na­
tychmiast potem z  górującej nad pla­
cem w ieży Campanilli buchnęło świa 
Ho fajerwerków.

Przerażone gołębie, zbudzone ze 
snu, trzepotały jak oszalałe nad pla­
cem, tłukły się o głowy ludzi i z pi­
skiem znowu chroniły się we iramugi 
kościoła. Tłum klaskał, klaskał znowu 
tak saino, jak w chw ili, gdy ukazał

się król, ale tym razem oklaskiwał fa­
jerwerki.

I to jednak się skończyło. Zgasły 
czerwone ognie, spokojnym blaskiem 
zapłonęły łukowe lampy nad kolum­
nadą. Król zasalutował, ukłonił się ni­
sko tłumowi, ukłonił się jeszcze raz i 
zniknął w  głębi pałacu. A le  nie po­
zwolono mu tak łatwo odejść; tłum 
nie m iał jeszcze dość wrażeń i gtośne- 
mi oklaskami jak publiczność ulubio­
nego aktora, zmusił go jeszcze do uka­
zania się i powtórnych ukłonów. Po­
czerń król zniknął na dobre, służący 
zabrał dywan, .zgasło światło w  oknach 
i wszystko wróciło do dawnego trybu.

Jeszcze jeden hymn, jeden marsz 
i llum zaczął się rozchodzić na wszyst 
kie strony, znikając w  paszczach wą­
ziutkich uliczek. '

A le tegoż w ieczora danem mi było 
raz jeszcze w idzieć parę królewską.

Późnym  wieczorem  na dworcu, gdy 
stojąc przy okienku kasy kupowałem 
bilet kolejowy, usłyszałem oklaski. W  
tejsamej chw ili do pustej sali weszli U  
Re i jego małżonka. On, wykwintny 
starszy pan szedł przodem; małego 
wzrostu, o siwych włosach i jakgdyby 
zawstydzonym wyrazie twarzy, z pła

E T T I N G E R A  „ R H l N O S A N “
(M. S. W . Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę ćluzn, 
sprawiając ulgę w  oddychaniu

W j-lw órn ia :

A p te k a  M r. M . Ettin g e ra  w e  L w o w ie .
Do nahyeia we wszystkich aptekach.

szczem przewieszonym przez ramię; 
ona za nim, z uprzejmym uśmiechem 
rozmawiając z towarzyszącym  jej pa­
nem. Za nimi biegło parę osób, żegna­
jąc ich oklaskami.

Przed dworcem na czarnych wo­
dach kanału stała piękna gondola z ja­
snego drzewa, ozdobiona złoceniami i 
bronzami. W  gondoli nieruch, stali ofi­
cerowie marynarki, salutując odchodzą 
cej paTze monarszej. Gdy królestwo 
zniknęli na peronie, gondola powoli ru 
szyła ku miastu. S ,

Przedstawienie było skończone. 
Jakże prędko znikał podniosły na­

strój, mimo wygw ieżdżonego nieba i 
czarnych lśniących wód kanału.

Nagle, tuż za mojemi plecami roz­
legł się donośny głos, m ówiący naj­
czystszą warszawską polszczyzną:

—  Niech sobie kochany pan w yo­
brazi, za maleńki sznycelek zdarli ze 
mnie cztery złote... Rodacy I Nastrój 
prysnął do reszty. Przedstawienie by­
ło  doprawdy już zupełnie skończone...

S. N.

O OPIEKĘ NAD MŁODEMI KOBIETAMI FRAUUJĄCEMI ZAW ODOW O.

Lwów, 5 października.

Cjp) Troską każdego, wysoko kullu- 
ralnie stojącego społeczeństwa powin­
no być rozciągnięcie opieki moralnej 
i materialnej nad mlodemi kobietami, 
pracującemi zawodowo, a pozbawione- 
mi ciepła ogniska rodzinnego, innemi 
słowy żyjącem i samotnie.

Już niejednokrotnie poruszane by­
ło w  prasie zagadnienie, w  jaki spo­
sób najlepiej przyjść z pomocą takim 
młodym i niedoświadczonym istotom, 
aby o ile można uchronić je od gorz­
kich rozczarowań i bezdroży życia. 
Nawet najszlachetniejsza działalność 
jednostek nie może temu zadaniu po­
dołać, spełnić je może jedynie organi­

zacja zawodowa, oparta na gruncie 
etycznym i narodowym.

Organizacją taką dla pracujących 
zawodowo kobiet, jest istniejący w e 
Lw ow ie od wielu lat Polaki Związek 
zawodowy katolickich pracownic 
„Dźwignia", mający -swą siedzibę przy 
ul. P. Chmielowskiego 1. 3. (parter w 
podwórzu).

Związek posiada charakter kultu­
ralno - oświatowo - humanitarny. Zgro 
madza swe członkinie na niedzielna 
towarzyskie zebrania wieczorne, na 
których wygłaszane są odczyty, roz­
w ija się dyskusja, zakończona skrom­
ną herbatką. Związek posiada też w ła ­
sny fortepian, w ięc zabrania towa-

48-letnia prababka.
NlLEiPlRiAWDOlPiOOOIBiNE, A L E  F IR A W D Z IW E .

Paryż, w  październiku.
( —)  N a jm łod szą  prababką na 

śwfec-ie jest n iew ą tp liw ie  zam ieszka  
ła w  P a ryżu  k raw czyn i, p. iEda Bar 
tonolle. W y s z ła  ona za m ąż w  M e- 
d jo la n ie  ja k o  14-leimia d ziew czyna , 
a m a jąc dal 15 mialla p ie rw sze  d z ie ­

cko. Górka je j  w ysz ła  za m ąż ró w ­
n ież w  tym  sam ym  wieflou, a w  ro-k 
późn ie j ip. Bertomelle była  ju ż  bab­
ką. Wnuik je j  ożenili się jak o  m ło ­
dzien iec  17Jet(r»i, to leż olbecnie p, 
BartonełSle, licząc ła t 48, stała się pra 
babką...

Kryzys „Komedii francuskie
T R Z E B A  J A  K O N IE C Z N IE  Z R E O R G A N IZ O W A Ć .

: f i f

P a ry ż , w październ iku .
( —') P e ty c ja  szeregu p isa rzy  fra n ­

cuskich s tw ie rd z iła  n iedaw n o  u pa ­
dek „K o m e d ji F ra n cu sk ie j"  i dom a 
ga się oddan ia  je j  k ie row n ic tw a  
Jacąuesiowi Gopeau. B rak  tw ó rcze ­
go reżysera, n iedołęstw o d o tych cza ­
sow ego ad/m inislratora lego  teatru.

n ie jak iego  E m ila  Fcibire, p r z y c z y ­
n ia ją  się do  coraz w iększego  obn iżę  
n ia  poziom u  (ego  teatru . Gopeau, 
jako  d y rek to r  teatru  „V ie u x  Gołom - 
b ier“ , m a  zdan iem  ow ydh  p isarzy , 
w sze lk ie  szanse, aiby zreo rgan izo ­
w ać i p rzyw ró c ić  do  d a w n e j św ie t­
ności K om ed jo  Francuska*

rzyskie urozmaicane są tańcami i śpie 
wem, gdyż Zarząd stara się o własny  
chór, a nawet Kółko amatorskie, któ­
re już dało się poznać publiczności 
lwowskiej, św ięcąc w ielkie rocznice 
narodowe przez odegranie obrazków 
scenicznych.

Doroczne uroczystości Bożego Na­
rodzenia, oraz Świąt W ielkanocnych 
gromadzą członkinie „D źw ign i" na 
wspólny Opłatek i Święcone, a w  mie­
siącach letnich odbywają się wyciecz­
ki do pobliskich miejscowości, gdzie na 
łonie przyrody znajdują uczestniczki 
wytchnienie po żmudnej pracy co­
dziennego, szarego życia.

Żyw ą działalność rozw ijała „D źw i­
gn ia" w  latach powojennych, rozdzie 
tając m iędzy swe członkinie zapomogi 
i dary uzyskane z instytucyj miej­
skich.

Magistrat miasta Lwowa zawsze 
popiera Związek, zaopatrując go w 
opał na zimę, oraz udzielając anhwen* 
cyj na letnie kolonje wypoczynkowe.

Nadto „D źw ign ia " posiada własną 
kasę pożyczkową, a członkinie w  cięż- 
kiem położeniu korzystają z pożyczek-

Związek apeluje do polskiego spo­
łeczeństwa Lwowa, a zwłaszcza do 
pracodawców i firm zatrudniających 
młode pracownice polskie, o szlachetną 
agitację 1 popieranie celów „Dźwigni1 
przez zaznajomienie pracujących zawo­
dowo młodych kobiet z istnieniem i za­
daniami Związku, zaś do młodych 
polskich pracownic zawodowych, aby 
zwiększyły szeregi „Dźwigni" przez 
zapisywanie si? do stowarzyszenia. 
Wkładka niewielka, bo tylko 50 gr. 
miesięcznie, a należenie do Związku 
daje liczne korzyści i prz'ciemności
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Z  prasy ruskiej.
O P IN .lE  P. STEEtDA.

L w ó w , 5. październ ika  

P. W a s y l iPanejko, do  n iedaw na 
iparystkii, a  obecn ie Hondyńsiki k o re ­
spondent „D ila " ,  op isu je sw ą roz- 
fr fow ę z  w y b itn y m  puiblicystą a n ­
g ie lsk im  Steedem . Jesl to —  c y tu je ­
m y  —  „n a jw y b itn ie js z y  an g ie lsk i 
pub licysta  i n a leży  d o  tych  dw ódh - 
.trzech p isa rzy  w ie lk iego  stylu , k io  
rych  g ło so w i p rzys łu chu je  się E u ­
ropa : A m eryk a ".

P . P an e jk ę  in teresu je o czyw iśc ie  
stosunek tego p u b licy s ty  do kw estji 
ukra ińdkioj. A le  tu w idoczn ie  nie 
d o w ied z ia ł się nJc poc iesza jącego , 
skoro p isze :

„Jest to stosunek pow ą tp ie ­
w an ia  i w y c zek iw a n ia  Będąc 

korespondentem  w  W ied n iu , 
p r z y ja ź n i  s ięS teed i ze śp. W o j ­
tk iem  Dziediuszycikim i z  n iek tó  
rym ? d z ia ła czam i czesa im i, to 
też na naszych  posłów , a szcze­
gó ln ie  na W a s y l kr p a trzy ł n ie ­
u fn ie , a  trochę i w zga rd liw ie . 
P o tem  w  czasie w o jn y  p r z y ­
g lą d a ł s ię  ikwest i 'ukraińsk iej 
p rz e z  p ryzm a t koalflcj jn ie  - ro ­
sy jsk ie j so lidarność ' i nie ibez 
w p ływ u  Kom a na D m ow sk iego . 
A  obecnie? Oibecnie tslara sic on 
ocen iać  u kra iń sk ie  moiżlliwości 
ze s tanow iska  tu tizym an ia 
p ok o ju  na eu ropejsk im  W sch o ­
dzie , c z y fi ze s tanow iska zacho 
w an ia  R zeczypospo lite j i z uwa 
igt na p rzyszłość  bo łszew izm u  i 
Z w ią zk u  Sow tjeck iego" 

R ozm ow a zeszła na Polskę.

„Z ap ros ił m ię  tam  M arsz. 
P iłsudski, igdy spa tka liśm y się 
w  G en ew ie . P o jech a łem  do W a r  
s za w y  z  Bertli.na W  W a rs za ­
w ie  w ie le  w id z ia łem  i n ie jedne 
go  cuow .ed zia łem  się. P iłsudsk i 
chciał, ibym po jechał ró w n ie ż  do 
W :lna  i L w o w a , jednak  w y m ó ­
w iłem  się od tej wycieezlk ; —  
dila prostego taktu: nie chc ia łem  
dotknąć ludiności spornych 
(„con testes " k ra jó w ".

T en  dość c iem n y  a rgu m en t bu ­
d z i za ch w y t p. iPanejk i. W y k r z y ­
ku je : „F ran cu scy  gen era łow ie  i p o ­
l i t y c y  nie m a ją  tak ich  skrupułów

,  utwencję ratrs de
A M Y  W E  L W O W IE  C łK J IE L IB Y ś M Y  MTEĆ T E A T R  ZA  D AR M O .

Berlin,, w  październ iku . 
( = )  l  e a try  d ram atyczn e  i op ero ­

w e w N iem czech  o trzym u ją  bardz-o 
znaczne subw encje  od m iasta i od 
iządu . T a k  np. w  H am burgu  T e a tr  
M .e jsk i o trzym a ł w  roku b ież, sub­
w en c ję  w  sum ie 1,816.000 m arek, 
zaś ork iestra  fiithaum oniczna 800.000 
m.arek. W  B erlin ie  Opera rządow a  i 
„S chau sp ie lhau s" o trzym u ją  3,500 ty  
siący marcK. O pera  M ie jska  2 m Hj.

m arek. W  ćvtutltgarcie Opera, o tr z y ­
m u je 2 utuli}. m arek , w  Mionach ju m  
d ju iJ j. m a"., w  Hianmow cjrze 1,800 ty  
stięcy m arek , w e  F ra n k fu rc ie  2 i  pół 
tn ilj. m arek, w  Mauuheianiie 1 i  pół 
in ilj. m arek .

Siubwencje te są s tw ie rd zen iem  
faktu , iż  opera w  zn aczn ej w iększo­
ści wyipactików jest d e fic y to w a  i m u 
s: b y ć  subw enepm o w a  na .

Diamenty z cukru,
O R YG ItNALNA  JiDEA P R O F E SO R A  A M E R Y K A Ń SK IE G O .

N ow y  Jork, w  październ iku .
( = )  A d o lf  Benny, p ro feso r u n i­

w ersytetu  w  Cansas, o św iad czy ł o - 
becnie, że p o tra fi d jam en ty  prodiuko 
w ać  z  cukru. B liższe szczegóły  le j 
sensacyjnej p rzem ia n y  i je j  sposobu 
toną na razie w  m roku ta jem n icy .

G fiodzt tu ta j p raw dopodobn ie  o p o ­
dobny zab ieg, jak  podczas up łynn ia  
nia w ęg la  p rzy  p om ocy  ba rd zo  w y ­
sok ie j tem peratu ry. P rak tyczn ego  
znaczen ia  ta now a m etoda p ia w d o  
podobn ie nie bedizic pos.adala.

A le  co  sądzi -Sleed o Po lsce? W  lej 
sp raw ie  m a op in ję  zdek la row an ą .

1 „(N ie będę ta ić pnżod panem , 
że  w ra żen ia  edimi-oslem bfiirdtzo 
dobre. P o lfk a  kotrusoLiduje się. 
P . Ihfaąidski wyfe|?M,je wacie 
mądrtości („sągesse“ j  ró w n ie ż  w  
sp ra w ie  mmi e jszoś n o w e j.  A rm ja  
zrob iła  na nasujych w o jsk o w ych  
i na minie jak  naijkipsipe wtra- 
żeu ie. P o la c y  m ogą śnualo pa- 
Ir z ę ć  w  pnzjsń loóć".

P og ląd }'' te u s iłu je  p. P an c jk o  o- 
slah ić w  d łuższem  p rzem ów ien ia , 
w yk a zu ją cem  kruchość w szelk ich  
pńlęg, a  specja ln ie  A u lstro-W ęgicr i

R os ji. Gzy ich siła  i ich los k oń cow y  
nie nasuwa p . S teedow i odnośnie do 
Połlsiki żadny ch an a iog ji, o czyw .śc ie  
in minius? S pec ja ln ie  in teresu ją  p. 
Pan ejkę  pu łk i clzesikici, k tó rych  prze 
chodzen ie na stronę rosy jską  S leed  
ongiś p rzy g o to w y w a ł. I oto p y tan ie  
bardzo p rze jrzy s te :

-i,,A itm ja  au strjacka  w  czasie 
pokoju , na m an ew rach  i p a ra ­
dach  z  pew n ośc ią  n ie  rob iła  gor 
szego  w rażen ia  od tej, k tórą  pan 
n iedaw no ogłada!;. G zy napraw  
dę sąd; i pan., że dośw iadczen ia  
w idiktó j w o jn t', a spec ja ln ie  
duśwńade;:<|c:nila czeskich i im-

I

Tj.  p

JÓ ZEFA  A R V A Y O Y f%
w d o w a  po  u rzędn iku  P oczt 

zasn ęta  w  Panu  po  ki ó tk ich  c ie rp ien ia ch  d n :a 4. p a ź d z ie rn k a  
1929 r , p r z e ż y w s z y  la t  80 

^ o g r z e b  o d b ęd z :e  s ię  y  n ied z ie lę  dn ia  6. p  ź d z ie r d k a  
1929 r. o g o d z in ie  4. p opo ł. z  dom u ż a L b y  p rzy  ul. Jakoba  
S trzem ię  1. 6 na cm en ta  z  Ł y c za k o w s k i,  na  k tó r y  to  o b rzęd  
zap rasza  K rew n ych , P r z y ja c ió ł  i  Z n a jom ych  w  sm ut.ru po- 
gr. żon a  C ó  k a  i R o d z i n a .

1’E J L E T O N  „G A Z  PO R .“  z 6. X. 1929- 

E L G E N J U S Z  M O L N A R .

DOWCIP.
Zapaliłem  po kolacji, jak zw yk le, c y ­

garo i rozsaadtem siię w ygodn  ie w  fotelu . 

M oja żona usiadła do pranina i  rozpoczę­
ła po ra z setny i  drugi grać now e sh im ­
my, Nagle przeTwata grą i zw róc iła  się 

do mnie,

—  Kuchaude, znam  doskonały p ikan t­

ny dow cip . Bardzo dob rv  dowoup. Czy 

m am  ci go opow iedzieć?
—  Proszę^ opow iedz 1 —  odparłem .

O pow iedzia ła  mii. Zacząłem  siq ser

decznie śmiać
—  Dob.-y, p raw da? —  zapyta ła  żona.

—  D oskonały. Skąd znasz go?

—  Skąd? O pow iedzia ła  m i A lic ja .
—  A lic ja?

—  Nie przypuszczasz chyba, że s ły­

szałam  go od jakiegoś m ężczyzn y? Co ty 

sobie w yobrażasz? O bcy m ężczyzna 

śm iałby opow iedzieć  mii podobny d ow ­
c ip? —  zaw oła ła  m o ja  żona.

—  A leż skąd naturalnie, to  n iem oż li­

we. A skąd dow ied zia ła  się o n im  A li­
c ja?

—  T eż  pytanie. Od swego męża. Jej 
mąż n ic jest taką lalą drew nianą, jak  ty. 

On um ie baw ić swrnją żonę, Gjlągle o p o ­

w iada je j c iekaw e dow cipy. W iesz, ma 

naw et specja lny notesik, w k tó rym  zapi- 

sujo sobie wszystkie zasłyszane gdzjekol 
w iek  anegdotki, A  ty  n igdy n ie pom yślisz

0 tern by zabaw ić żonę,

—  D obrze. Ja też kupię sobne notesik

1 będę zb iera ł dobre dow cipy.

—  Ach, jak iś  ty  korhany., ztociutk.il 

—  zaw oła ła  m o ja  żona, ściskając mnie 
i pocałow ała m nie w  szyję.

Następnego dnia m iałem  do za łatw ię 

nia pew ien  in teres w  dzie ln icy  bankow ej.

—  Św ietn ie się składa W padn ę do 
męża A lic ji !  —  pom yśla łem  sobie. —  Już 

dawno z nim n ie m ów iłem  Pracu je 
wszak tutaj w  X-banku,

— Serwus, A lb ertI —  zaw o ła ł ju ż rda 

leka, gdy mnije ty lko  do jrza ł.

—  Serwu , Juljusz! —  odparłem . —  
Jak ci id zie  praca? T ru dn o  ci, co? A  

w ięc. by  cię trochę rozerw ać , opow iem  

ci coś. Lubisz p ikantne dow cipy?

— A leż naturalnie!

—  O pow iem  ci coś doskonałego. Jeśli 

go  znasz, to p rzerw ij m i oczyw iście

1 opow iedzia łem  mu ten dowcip, Ju 
ljusz śm iał ś.ię do rozpuku, brzuch trząsł 
mu się, z oczu laty się łzy.  ̂ oku lary spa­

d ły mu z nosa, k rop le  potu w ystąp iły  mu 
na czoło. N

—  Ilahahah... W span ia łe, św ietne! 
Ach, muszę opow iedzieć  to  m oje j żonie.

—  Żon ie? Ach tak, koniecznie, opo­
w iedz go żon ie. D ow idzen ia , bądź zdrów  

stary.

Z banku udałem  stię na pocztę głów  

ną i po d rodze spotkałem  doktora Im 
rey a, mego p rzy jacie la , k tó ry  był w ie l­

k im  w ie lb ic ie lem  m ej żony.

—  Jak to donrze, że cię spotykam ! —  
w oła ł ju ż zdała. —  Muszę oi opow iedzieć 
wspan iały dowe.ip. Goś n iezw yk łego . P i ­
kantny, że... paluszki lizać  Opow iem  

ci go.
I  zaczął opow iadać m i tę samą aneg­

dotkę. P rzerw a łem  mu m ów iąc że ja  

znam. Czy to m ożliw e, by od n iego po­

chodził ten dow cip?
—  D obry praw da? —  zapytał.

— Doskonały- K to  ci go  -opo-wiidat?
—  Juljusz. W ies z  on jest żyw ą k o ­

paln ią dow cipów . Zna w szystk ie. I  ma na 

wet notesik, w  k tó rym  .ie sobie zapisuje. 

A  ty?  Skąd ty  go znasz?

nych  pu łków  m caego n igd z ie  i 
-nikogo ittftó imauc-z,vły?“

Ta  miSa „su gges lja "  w idoczn ie  
S lcera  nie przekonała , ho ip. P a n e j-  
ko koń czy  bez en tu zjazm u :

„O  da lszym  przeb iegu  ro z­
m o w y  zbyteczn ie  by lob y  opo- 
w iadać ".

A  szkoda. T em a t stal się wysoce 
c iekaw y .

* o---
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W A R T  M A K E P S Z E G O  KU CA

f
M Ł O D Y M ,  Z D O l M Y H  

l  E N E R G 3 I Z N Y M  P A N I W  

Z A P E W N I M Y

s r n w m n  a k w i z y t o r a

P Ł A C I M Y  S R Z Y Z W O i T A  
P E N S I E  f P R O W I Z J Ą

T y  ko e i p a n o w iy  k ló- 
rzy  go to w i są p ośw ię ­
c ić  c a 'y  tw ó j czas p ii-1 i H n i i in i Pracy
w  łą c m ie  <ł!a naszego 
p zed  ięb io  s tw a ee - 
cą s.iład ć o le r ty  sub 
„P . S & •* do T o n a -  
rzystw a  R ek i M iędzy- 
uar. jen  rep r Kudol 
M i-s" W arszawa, Mar­

szałkow ska 124

Pastill^ALDA
zanoBiegaję luszeiHini 

dolegliwościom, 
(uguiolyuianiim p rze z 

zim no, wilgoć i t u r z .
S p r z e d a ż  w aptekach 

i  s k ł a d a c h  a p t e c z i  y e fc .

L E C Z N I C A
OLA N I E Z A M O Ż N Y C H
u d z ie la  p o rad  w  ch o rob ach  chi- 
iu rg  c7nych  k. b ie c y ch  i w  p o ło ż ­
n ic tw ie  od 9 —  12, lw ó w ,  u .  Ru- 
to w s k ie g o  1 T d e fo n  Nr. 51-09.

■ n m n o B n a B g s H B a
—  Ja? ja... no tak, -od m ego proku­

renta, W  i clkj d-owmipniś. I  doskonale opo 

w iada w sze lk ie  za jm u jące anegdotki,

W  domu, podczas obiadu rzek łem  do 
mej żony.

—  W iesz rozm aw iałem  z Juljuszem . 
O pow iedzia łem  mu tw ó j dow cip . N ie  

znał go w ca le  i ośw iadczył, że opow ie  go 
żonie, chordiaż m ówiłaś, że pochodzi on 

od n .ego - żo od n iego dow iedzia ła  się 
A l eja a ty od A lic ji.

—  T o  n iem ożliw e ! —  zaw oła ła  m oja
żona.

—  Późn ie j spotkałem  dr. Im bre '''a  
k tóry  pośp-eszył opow ied zieć  m i ten sam 

dowcip. To jest podejrzane. Pow iedz pra­
wdę, kto e i go opow iadał, A lic ja  czy 
Im rcy?

—  Oszaiałeś chyba! Jak m ożesz p rzy ­

puszczać, że pozw o lę  opow iedzieć 'sobie 

podobny p ikantny dow cip  obcemu męż­
c z y ź n ie , naw et lak  dobremu znajom em u? 

Tow tarzam  ci że styszalam  go od A lic ji, 

k lóra  z ko le j s łysza ł*  go od Juljusza. A 

Juljusz poprostu zadrw ił z ciebie.

P rzypom n ia łem  sobie, jak  śm iał się 

Juljusz, gdy mu -opowiadaiem  anegdotkę, 
a le  nic n ie  odrzekłem .
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Raiarifis MMtza aaiszeycRiego.
N IE Z W Y K L E  S E N S A C Y J N E  S Z C Z E G Ó L E . —  N O W Y  P O D Z iA L  R O K U , M IE S IĘ C Y  I  T Y G O D N I____
Z N IE S IE N IE  SO B Ó T  I N 1E D ZB L . DINIE M IĘ D Z Y M IE S IĘ C Z N E  B E Z  D A T Y  I N A Z W IS K . R O B O T .

M oskw o, w październ iku .

W  uzupełn ien iu  k ró tk ie j telegra 
l ic zn e j w iadom ośc i o p ięc iod n io - 
w  jim  tygodn iu  bo lszew ick i cm, p o ­
d a je m y  lu szereg  n ie zw y k le  c iek a ­
w ych  szczegółów .

O io  w  zw ią zk u  z tą re form ą, rok  
ibolsze w iek ' zosta je  p od z ie lon y  zia- 
m iasit n a  52 na 72 tygodn i, z  k tó rych  
k ażdy  t j d z i ń  składa się z  5 dn i. Rok 
za w ie ra  natomiaislti 360 dn i, podb ie­
lon ych  ma 12 rów n ych  m ies ięcy , po 
30 dn i każdy, a  każdy  m iesiąc za w ie  
ra  6 tygodn i. W  następstw ie tego no 
w ego  ka lendarza  d zien n a  d a la  każ­
dego  mu siąca p rzyp a d a  zaw sze  na 
ten san i dizicń, Ij. p ie rw szy  dzień  każ 
d ego  m icJecn  'zawsze wysiada n a  po 
medizliallek, piąitjy każdego m iesiąca 
na p ią tek  27 każdego m ies iąca  na 
witlomelk iitd. S tw orzono  w ięc  tego ro . 
(iizaju „w ie c z n y  ka len darz". Z n ie s io ­
no sobotę i  n iedzie lę , a pozos la le  
dmie o trzym a ły , jak  wiad-omo, w y ­
szukane nazw y. D użo kłopotu  m ie li 
b o ls zew icy  z  u n orm ow an iem  ró ż n i­
cy  pow sta jące j wslkulek re fo rm y ! a 
i o dllatego. ze k a len d a rzow y  rok  s ło ­
neczny sk łada się, jak  w iadom o z  
365 dr,'i, a w ięc n ow y  ka len darz  bo l­
szew ick i w y tw a rza  „5. zb y teczn ych " 
dni. b ez  dat i nazw isk . P o s ta n o w io ­
no ie pięć dn i, jaiko ró w n ie ż  zby iecz  
ny d zień  29. 'lutego w  roku przystęp  
n ym  u w a ża ć  jalk dn ie  m ied izym ie- I 
siecizne i św ię ta  rew o lu cy jn e , b ez  d a ł I 
i  nazrwislk. T a k  np. p o  zakończen iu  ' 
k w ie tn ia  naslą-pią ibezkailendiarzowe 
dinie św ięta  p ierwsizego m a ja , które 
jedn ak  nie będą figu row ać  w  kalcn 
darzu  c zy li po  30 kwietlniu, k tó ry  za

N IC Z Y  T Y D Z IE Ń  4 D N I. 

wis|ze przyy.a/la na, p ią tek , będą dw a 
d n i beZkaicndarzowe, jako  robotn i­
cze św ię lo , a  następny d z ień  będzie  
m ia ł datę n ie  3. m a ja , Icjcją 1. m a ja 
i jalk zw y k le  pon iedzia łek .

C iekaw e zm ia n y  nastąpią w  zw ią  
zku  z  tą refoum ą ka len darzow ą  w  
podzia le  p racy  robotn icze j i u rzędn i

eze j. Miiaiuowicie wsizyislikich rob o t­
n ik ó w  w izgi. u rzędn ików  danego 
p rzedsięb iorstw a d z ie li  s ię n a  5 
grup, z  (których każda p ra cu je  ty g o ­
dn iow o tyllko 4 dlni, p ią ta  grupa od ­
p oczyw a . W  ten sposób k a żd y  robot 
ni-k w zg l. u rzędn ik  m a co  5 dzień  
w o ln y , lecz  zaw sze  ten sam d z ień  w

Dziś otwire t  (ukietiiil
Lw ów , pl, Marjack; I. 5,

W  odśw ieżonej szacie —  po dłuższej 
przerw ie, w yw o łan ej p racam i adaptac.yj- 
nem i —  o tw arty został na niowo lokal 
znanej i wńelkjcm zaufamjem cieszącej 
siQ firm y  cukiern iczej 

E D W A R D  D U D E K  pl. M arjack i I. 5 
D zięk i genera lnej rekonstrukcją nie- 

ty lko  sam lokal, lecz j  warsztat pracy —  
postaw ione zostały na n a jw yższym  stop­
niu techniki, now oczesnej.

tygodn iu , lj. jtd ina grupa zaw sze  cd 
poczyw a  w  pon iedzia łek , druga  w e  
w torek  i id.

Skradzione dukaty.
TAJEMNICZA KRADZIEŻ. —  DAREMNA R EW IZJI. —  N IEZW YK ŁY  PRZYPADEK

(D o  ryciny na str. 1),

dni baw ił w  Conrteiines. Cc wieczora 
zaglądał on do miejscowe) gospody,
będącej własnością niejakiego Fonr- 
cignaca.

Jakież było przerażenie w łaściciela 
gospody i jego żony, gdy pewnego dnia 
stwierdzili, że z szafy, stojącej w  sy- 
piaini, zginął woreczek, zawierający 
kilkadziesiąt sztuk starych, ztctych mo 
net francuskich. Oczywista, iż podej­
rzenie ich skierowało się natychmiast

Paryż, w  październiku.
( = )  Pisma francuskie pod ają obec 

nie ciekawą historię, która rozegrała się 
w  małem miasteczku francuskiein 
Conrteiines. Przybył tam niedawno 

wędrowny szlifierz cygański 
w raz z żoną i dwojgiem  małych dzie­
ci, jadących w  wózku, zapizężonym 
w psa. Szlifierz rychło zyskał sobie 
liczną klijenteię tak, że. powodziło mu 
się wcale dobrze, chq'ć już kilka lygo-

Trudnoś'3 m  precesje Ka - m i n a .
T E R M IN  R O Z S iR A W i C IĄ G L E  O D K Ł A D A J Ą . —  A  H lMLSMAINN D E ­

N E R W U J E  S IE  Y  W IE Z IE N IU .

Insbructk, Iw październ iku .

( = )  Codzienn ie oczek iw an e  w y ­
znaczen ie 'iermiinu pod jęcia  lu zp ra - 
\vy w  p rocesie  Ilailsimanna c ięg le  je  
Mzioze n ie  następu je. O s.kai lżonego
leż jeszcze nie zbadali i rzeczoznaw cy

Ankieta ieatralna m Niesmzetó
STOSUNEK MŁODZIEŻY  

Berlin, w  .pa adizńernilku. 
Ł=)'. Beei ruski ,JDeut»o’.as Theater"

nozesłał do 65 szkół ankietę, na kitÓTą 
odpowiedziało 4.294 uczniów. 2.991 od-

Tego  sampgo w ieczoru  m ieliśm y gości. 

By! K avad i ze sw oją żoną, m łoda pani 
Brauner (p iękna rozw ódka ), m ałżeństwo 

Leopo ld  i oczyw iśc ie  dr. Im rey . P iękna 

ro zw ódk a  usiadła w kąciku . Ja przy 
n iej.

—  S łyszała ju ż pani ten now y p ikant­

ny dow cip?  —  zapytałem , ciesząc się 
z góry, że bedę m óg ł opow ied zieć  coś 
wesołego.

—  Jak i? —  zapytała.

Zacząłem  opow iadać A le  p rzerw ała  
m> zaraz. Znaia ju z ten dow cip .

—  Od kogo  go pan i słyszata?
—i Od A lic ji.

  Od A lic ji? ...

—  N o  tak. A Aliieja słyszała go od 
pańskiej żony. A  żonie w szak pan sam 

opow iadał. Tan  p rzecież znany jest z te­

go, że grom adzi wszystkie p ikantne d yk ­
tery jk i * opow iada je  sw o je j żonie. Po 
dohno ma pan naw et notesik .,b

—  Naturaln ie, naturalnije —  odpar­

łem j zam yśliłem  się głęboko. A le choć 
,tugo m yślałem , przecież nie mogłem  po­

jąc  drogi, którą odbyw a p ikantny dow- 

C'P W ędrując po kółku zna jom ych

Tłum , F. M.

NIEMIECKIEJ DO TEATRU,
powiedziało, że interesuje się więcej 
teatrem niż kin.em. Za kinem opowie­
działo się 397. 1.651 wyraziło zainte­
resowanie dramatem i komedią, 554 o- 
PBrą, Cipeaetką i rewią. 1.685 opowie­
działo się za wspóitoz-ssnym repeittu- 
aram, 1.271 za klasycznym. Autorzy 
współcześni otrzym ali następujące ilo­
ści głosów: Hauptman 929, Ibsen 431, 
Shaw 35° Teller 240, Geetz 190, Kai- 
ler 184, Werfel 124, Galsworthy 108, 
Zuohirayer 101, Suććmannn 93. Stimnd- 
berg 9i WetLkind £3, Unrnh 75, Eu- 
te 69, Bronneu 54, Fle 49, Gomij 47, 
Tołstoj 33, Brecht 25, Bfichlei 14, Sin­
clair 7, Berłach 3. -Na rezultat ankiety 
wpłynęła nie.wrą:lipliwie ilość sztulk ka­
żdego z autorów, ■wystawiana w  ostat­
nich czasach.

psych ja lryczn r, poddano ty lk o  zb a ­
dan iu  | »ę  ja g o  w zroku , co nastąp i­
ło na tu te jsze j k lin ice  oku listycznej.

N ie  nożna na ra z ie  p ow ied z ieć  
n ic pew nego , k ied y  znow u  zostan ie 
pod ję ła  rozp raw a . 'P rzew odn iczący  
I rybunalu  radca dr. Z !eg ]er o św ia d ­
czyli, ilż będzie  się stara ł t umilknię­
cie poWlór|z<inia ęa le j noizpnawy. N ie  
jest w yk luczona, iiz sąd zgodzi sic 
na jeden  dzień  rozp raw y , ab y  zyskat 
m ożliw ość  dlafeizego odrocz unia na 
’.:-nyiz!iciśc'i dini.

Kręlią siludhyi, że zupełn ie nowy 
proces H ałsm anna będzie  m ó g ł się 
cdibyć dop iero  w  locie r. 1930.

H aism ann  jest r.lbecn:e w  w ię z ie ­
niu bardzo zd en erw ow an y  i okazu je 
z powodu p rzew lekan ia  procesu wietl 
k i, p rzygnęb ien ie .

OTRĄ
P R Z E R Ó B K I

na zamówienie 
i gole

poleca  F irm a

F. i . L U B E L S C Y
LII ÓW, MIMIL-SKIEIO 5. Telel 48-70.

4 0  la t is tn ie ją c a .

R

na cygana. Ten ’ednak zainterpeiowa- 
ny w tej sprawie stanowczo

wypieraj się wszelkiej winy, 
a rewizja, przeprowadzona- przez żan­
darma, nie wydala żadnego rezultatu.

Minęło kilka dni. Pewnego ranka p. 
Pourcignac, wyglądając przez okno 
swe: gospody, ujrzała, iż cyganie omnsz 
czaj., miaoteczko. Przodem jechał wó­
zek z dz.ećmi, prowadzony przez c y ­
gana, a w  lyle jechał woz drabiniasty, 
powożony przez cygankę. W  w łaści­
cielce gospody zakipiałe Jakto? W ięc 
ci ła.dacy m ieliby się spokojnie odda­
lić, unosząc z sobą skradzione duka­
ty? 0' me:, ona na to mydj me pozwoli!

Zarzuciła na siebie chustkę, za­
krywającą jej zupełnie twarz, nasypa­
ła do torby sporo kości i odpadków, 
poczem z nagłą determinacją nospie<- 
szyta za cyganami W pewnym mo­
mencie zb liżyła » ę  do wózka, w  któ­
rym  jecnały dzieci cygańskie i 

ofiarowała psu kawał mięsa. 
Cyganka nie poznała jej i w cale nie 
■sprzeciwiała się karmieniu zwierzę­
cia. W ówczas p. Pourcignac wydobyła 

wielką smakowitą kość i 
wywijając nią, sprawiła, że pies wraz 
z wózkiem  podążył za nią. Cyganka 
starała się go powstrzymać, lecz w i­
dząc, że to jej się nie udało, skoczyła 
na w óz i odjechała wraz z mężem, 
obawiając się widocznie kary.

Tymczasem p. Pourcignac zrewido­
wała dokładnie wózek, lecz niczego 
nie znalazła. Wokoło wózka zebrała się 
liczną rzesza ciekawych. W  pewnej 
chw ili, gdy "właścicielka .gospody zwąt 
piła już w  możliwość odzyskania swo­
ich pieniędzy, zapytała ja 5-letnia 
dzLu ;zynaa cygańjza:

—  Czego pani szuka- Czy moiy 
lego?

I pokazała złotą monetę. Następnie 
okazało się, że dziewczynka miała na 
szyji pod sukienką woreczek płócien­
ny, zawierający skradzione pieniądze.

W  ten sposób złole monety po­
wróciły do swych właścicieli.

j specja lista

Wilhelm Teii jako tv5órca mody.
„P R E C Z  Z  D Ł U G IE M ! S P O D N IA M I!"

Genewa, w październ iku .
(=^) W  S zw a jra .rji p ropagu je się 

obecn ie re form ę m ęsk iego ubrania. 
W y to c zo n o  m ian ow ic ie  osiną kam - 
pan ję  p iw er iw k o  d łu g im  sipiodiniom, 
które jako  ,.w y b ry k "  rew o lu c ji f.ran 
ru sk ie j, m a ją  obecnie w y jś ć  z  m o ­
dy. M ie jsce  ich m a ją  za ją ć  krótk ie

szw a jcarsk ie  ripodcimki sikórzaate.. En 
[ lu z ja s c j (e j m ody (powołują się na 
[>rzy k ład W ilh e lm a  T e lia . k lór\ 
p ie rw szy  w  S zw a jcan ji nosił tak ie 
spodnie, obnaża jące kolana. N a j ­
p raw dopodobn ie j ia re fo rm a  u bra­
n ia  zostan ie iswiicreiZJOina sukcesem.

chorób skóro, 1 wcuer 
kosmetyki

Dr. SCHW ARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gt, p<** 

czty Tel. 16-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, w?» 
sów # Leczen ie ży laków . D iaterm ja. Lam  

py kwarcowe.

Specjalista w  chorobach wewnętrznych

Dr. KAROL KUHI.
pow rócił i ordynu je od 3— 5 ponoł., 

L v ,ów  ul. Potock iego 42, telefon  a l - 23. 
Lampa k^arc-wa ^ rz c ś -^ tla n je  Roent­

g e n e m .  7 5 « 2 - 3
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Poświęcenie kamienia węgielnego
S lan ia iaw ó w , w  p aźd z ie rn ik u .

W niedzielę dnia 6. bin. o godz. 10 
odbędzie się uroczyste poświęcenie ka 
mienia węgielnego pod 'budujący się 
banach Towarzystwa Szkoły Handlo­
wej w  Stanisławowie. Gród Rew ery 
wstępuje na nowe tory, zgodnie z po­
stępem czasu i ducha, dając znak o 
sobie, że żyije, że i tu w  kresotwem 
mieście myśl mdędizytoauodowej walki 
ekonomiczniej „być czy  nie być“  usta­
wicznie gniecie serca i kaiże pracować 
cicho a żmudnie. Teraźniejszość, * to 
znój i praca. N ie darmo w ieszcz obec­
nej doby Żeromski, w  swoich słowach 
pokazał nam w  niezaipomnianem 
„Przedw iośnie11, że i w  Polsce mioina 
budować szklane domy szczęśliwej 
przyszłości. Zdawałoby się, że to tylko 
iluzja. A  jednak prorocze te słowa 
mienią się w  czyn.

I oto now y szklany dom przyszłe­
go szczęścia stanie w  krótkiej p rzy­
szłości dzięki m rówczej i ofiarnej pra­
cy  jednostek z grona Towarzystwa 
Szikoły Handlowej w  Stanisławowie 
w osobach: dyrektora Banku Gospo­
darstwa Krajowego p. dra Józefa Drze­
wickiego oraz dyrektora Rottera, kie­
rownika Szkoły Handlowej. A  będzie 
nim .gmach Szikoły Handlowej, z któ­
rych to murów młódź naszego grodu, 
ożywiona przejawam i nowego postępu 
ducha i czasu, wejdzie w  społeczeń­
stwo i stworzy świetlaną wiosnę N a­
rodu Polskiego. Do zrealizowania tak 
w ielkiego dzieła, jakiem jest wybudo­
wanie własnego gmacihu Szikoły Han­
dlowej przyczyniło się w ielce Minister 
stwo wyznań i oświecenia publicznego, 
jak nie mniej wizytator Okręgu Szkol­
nego p. dr. Zagajewski.

POD GMACH SZKOŁY HANDLOWEJ.

W  wielkiej tej przełomowej chwili 
życzymy Towarzystwu Szkoły H audi o 
wej dalszego coraz świetniejszego roz­

woju i nadal owocnej pracy dla dobra 
naszej Ojczyzny.

Na otwarcie teatru im* S. Moniuszki
D aw no m ię taka nie żhierała wena,,
A by  uderzyć rym em  w  ton radości:
'Na kresach staje njowia polska scena,
Piękna św iątynia, w  której „Sztuka" gości,
U fundow ana gestem ofiam ośei
Tydh, którym  instynkt podpowiedział zdrowy,
Gzem dla, polskości jest lęa lr kresowy.

ipodcias gdy L w ó w  się .sje $wą scen? biedak 
I Melpomena nasza dogor ywa,
N aw e teatrum  budują  sąisiedzi,
By przem aw iała z niego m ow a żywa,
T a , która serca do czynu porywa, i
Jesit drogowskazem , św iatełk iem  wśród nocy,
Oraiz rzeź biurka narodow ej mocy.

Dzielnie się spisa! polski Stanisławów , 
że  riie uważał na  kraczące krtiki,
Że fię  nie w ah a ł zakasać rękawów,
A by  pod niebo wznieść św iątynię Szlu!kiv 
Bo ona przetrwa wnuki i prawnuki.
Przeto m a lu tn ia  radością naifcirTfmiała 
Scenie Moniuszki woła: Cześć i chwała!

H E N R Y K  ZB1EIRZCHOW SKI.

Dostajemy kioski reklamowe
NAD CZEM BIEDZIŁ SIĘ MAGISTRAT?

Stanisławów, w  październiku.
Na astaitniem posiedzeniu Magistra­

tu uchwalono wybudować ca ły szereg 
kiosków reklamowych w  mieście. F ir­
my- Bogad i Klepac.ki otrzym ały ze­
zwolenie na wybudowanie 8 kiosków 
w  następujących miejscach: 1) przy
ul. Sapieżyńskiej —  róg ul. Trzeciego

1.000 złotych nagrody
ZA UDZIELENIE WIADOM OŚCI 0 BANDYTACH.

Stanisławów, w  październiku.

Dnia 14 sierpnia br. dokonano na­
padu rabunkowego na dom Eckerlinga 
w  Czortuwcu i w  tym czasie zraniono 
kulą karabinową syna jego, Jafoólba, 
który wskutek odniesionych ran zmarł. 
Dnia 21 sierpnia br. dokonano mor­
derstwa na osobie past. Gutta Józefa 
na „Poszelążn iku" obok Gwoźdzca. 
Dnia 1 września br. dokonano mor­
derstwa wystrzałem  z karabinu na o- 
sobie post. P. P. Jaksoniaka Antonie­
go w  Heroden.ee.

Dnia 30 września br. usiłowano 
dokonać mordeT9twa na osobie post. 
P. P. Chmielewskiego Ignacego w  Tar­
gow icy polnej, pow. Horodenka, przy- 
czem  został on postrzelony z karabi­
nu.

Jako sprawców powyższych mor­
derstw poszukuje się:

1) Triszczuka Iwana, syna Nykoły 
i Eudokji, lat 25, urodź, i  zam. w  Tar­
gow icy polnej, pow. Horodenka, wzrost 
średni, budowa ciała silna, w łosy czar 
ne, obfite, nos proporcj., twarz owal­
na, mówi po polsku i  rusku.

2) Knihinickiego W asyla, syna Fe­
dora i Jełeny, urodź, i zam. w  Targow i­
cy  polnej, pow. Horodenka, wzrost 
średni, budowa ciała silna, w łosy czar 
ne, krótkie, twarz owalna, usta mier­
ne, nos proporcj.

Za udzielenie wiadomości, która- 
by bezpośrednio przyczyn iła się do u- 
jęcia poszukiwanych, względnie za 
ujęcie ich, zostanie wypłacona nagro­
da w  kwocie

1000 zł. słownie tysiąc złotych.
W szelkie informacje w  powyższej 

sprawie należy kierować do najbliż­
szego Posterunku P. P. względnie U- 
rzędu Śledczego w Stanisławowie,

Maja, 2) przy u l  Sapieżyńskiej dbok 
realności Siissmanów, 3) przy nil. Sa­
pieżyńskiej, rótg ul. Kraszewskiego,
4) przy ul. Sobieskiego obok poczty,
5) przy ul. Trzeciego Maja, róg ullicy 
Ormiańskiej, 6) przy uli. Trzeciego Ma­
ja, obok Dyrekcji Robót Publicznych,
7) przy ul. Kolejowej, obok poczty,
8) na skwerze przy Ul. Lelewela. —  
Firma Nwissima otrzymała zezwole­
nie na wybudowanie 9 kiosków, a to:
1) przy ul. Sapieżyńskiej, obok Szikoły 
realnej, 2) przy ull. Sapieżyńskiej, róg 
ul. św. Józefa, 3) przy u l  Trzeciego 
Maja, róg Bielawskiego, 4) przy ul. 
Trzeciego Maja, róg uli. Kraszewskiego, 
5) p rzy  u l Trzeciego Maja, obok domu 
Maszewskiego, 6) na skwerze przy ul. 
Lelewela, 7) przy ul. Sobieskiego, 
8) przy uli. Grunwaldzkiej i 9) na 
skwerze przy ul. Kolejowej. —  W resz­
cie zezwolenie na budowę domu miesz 
kalnego i gospodarczego otrzymała Sa­
ra Bib ring.

Złodziej strzela do posterunkowego
Stanisławów, w  Daździerniku. 

Posterunkowy P, P. Jan Mndrak,
obchodząc w  nocy  swój rejon, nad­
szedł do miejscowości Czortowiec, o
godzin ie 2 w  nocy  i to w  ch w ili, gdy 
nieznany złodziei dobijał się do Leb- 
zellera. Posterunkowy zb liżył się w ów  
czas do niego, chcąc go p rzetrzym ać,

a bandyta wyciągnąwszy rewolwer, 
strzelił po posterunkowego dwukrotnie.
Nie przestraszony tem bynajmniej po­
sterunkowy, strzelił dwukrotnie do ban 
dy ly , jednak bezskutecznie. Mimo na­
tychmiastowego pościgu, bandycie u- 
dało się zbiec. Poócig został zarządzo­
ny.

Gwizdek służbowy
URATO W AŁ ŻYCIE 

Stanisławów, w  październiku.
Onegdaj w  nocy strzelili dwaj ban­

dyci do posterunków eg o, Antoniego 
Chmielewskiego w  Targowicy polnej, 
w  czasie, gdy ten będąc poza służbą, 
szedł na pocztę. Jeden pocisk prze­
szył rękaw, drugi ugodził natomiast

POSTERUNKOWEMU, 
posterunkowego w  lewą pierś w  okoli­
cę serca. Chmielewski miał jednak nie 
pospolite szczęście, bo oto kula zatrzy­
mała się na gwizdku służbowym, tak, 
że Chmielewski odniósł jedynie lekką 
ran? w  pierś. Policja jest na tropie 
SDrawców.

Z TEATRU

Teatr im. Tobflewicza w ystaw ia
w sobotę 5 bm. i  w  niedzielę 6 b. in. 
znakomitą trzyaktową operetkę Stolza 
„Pa jacyk ", cieszącą się słusznie ogrom 
nem powodzeniem. Początek jak zw y­
kle o godzinie 20-tej.

Dozorca szkoły 
zamordowany.

Stanisławów, w  październiku.
Dziś nad ranem znaleziono zw ło­

ki zabitego w  nocy dozorcy szkoły w 
Horodence Piotra Halamajki. Zamordo 
wany był synem wójta z W ierzbowiec. 
Zginął on trafiony strzałem karabino­
wym  w  serce, a znaleziony .został w  
ogrodzie szkolnym. Powód morderstwa 
i osoba sprawcy na razie nieznane.

Wśród pism i książek.
Lw ów , 5. p"aźdzf.emi:ika.

„Kanarek i ptactwo ozdobne śpiewa­
jące". Pod tym  tytutem  począ ł w ych o ­
dzić dw u tygodn ik  (ilustrowany pośw ięco­
ny sprawom  h odow li kanarków  i p ta­
ctwa ©zdobnego. Czasopismo to przynosi 
bogatą j  naukowo opracow aną lekturę, 
oraz poucza o racjpnalnej hodow li j p ie ­
lęgnacji tych m itych ptasząt. Prenum e­
rata wynosi kw artaln ie zł, 2-50, roczn ie 
zł, 10.— , num er pojedyn czy  zł. 0.50. —  
Adres w ydaw n ictw a ,K anarek” , L w ów , 
ul. Bart. G łow ackiego 32.

Nr. 19-ty „Kobiety w  Świecie i w Do. 
inu" przynosi następujące artyku ły: „O- 
kryciia oraz suknie jesienne i z im ow e" 
(bogaty w y b ó r  m odeli), ,i Znachorstwo, 
omen, przesąd", ,Dom m aszyną" H . Mi- 
chalecka, ..Pam ięci P . W . K .“ , „Z w y c ię ­
stwo polskich w toślarek ", „ IV . Raid Sa­
m ochodow y P ań ", .P rz ep is y  gospodar­
sk ie", „S zp arag i" i inne. W iersz  L . K rze 
iu ten icck iej i now ela J. K iew nack je j „ F u ­
tro" uzupełniają numer jak  zawsze poży­
teczny, za jm u jący  i bogato  ilustrow any. 
D zia ł „M ięd zy  n am i" —  trybuna p orozu ­
m ienia czyte ln iczek  (wypełniony jest 
w szeik iem i zagadn ien iam i in te lek tualne­
go d domow-ego życia kobiety., przyczem  
podkreślić  na leży skuteczną j n iezm ier­
n ie użyteczną jego  stronę: pośredn ictw o 
pracy.

Nr. 30. „Bluszczu11 przynosi następu­
jące a rtyku ły : „ L ig a  kob iet s łow iań ­
skich " Z. Zalesńm, ,.N ow e w ych ow an ie" 
Z. Iwaszkiew .iczowa, „O  Bomadecrio" M. 
I [ .  S zpyrków na,. ,O d  M azow sza do P od ­
h a la " M . D obrow o lsk ie j, „P o lk i górą " 
J. K raw czyńska, , Nasze uczeln io a r ty ­
styczne", H. Z. „R eorgan izu jm y nasze 
ogniska d om ow e", , H iacen ty " St. Schón- 
fe.td, „D je ta  w  chorobach przew odu p o ­
ka rm ow ego " M. M orszkowate. P rzep isy  
gospodarskie, (.Kapelusze na sezon  je ­
s ienny". W  d zia le  literack im  m am y „J e ­
z io ra " E. JaśwowdiczówTiy, pow ieść N. 
N ag lerow ej „Z a w a lid roga " i „G łos k rw i" 
H ichensa, „N asza M ów n ica " (gtosy c z y ­
teln iczek ) porusza spraw y: jarsk iego od ­
żyw ian ia , głosów  męskich w  sprawach 
kobiecych, szczęścia w  m ałżeństw ie sta­
rości, oszczędności, zaczep ian ia na ulicy, 
palenia.

^W ychowanie Fizyczne", m iesięcznik 
pośw ięcony higjenóe szkolnej, kształce­
niu cielesnem u w- dom u, arm ji i stowa­
rzyszeniach, red. nacz, p rof. Un iw . E. 
Piasecki, Poznań 3., Chełm ońskiego 20. 
Opuścił prasę nr. 9./10. roczn. X., k tóry  
zaw iera  m. in. artyku ły : P ro f,  dr. E.
P iaseck i: B io log iczn e podstaw y w ych o ­
wania fizyczn ego . Z organ izac ji j m eto ­
dyki w ychow aw cze j. W izy t .  W  S ikorski: 
W spółczesne prądy w  pedagogice a m e­
toda ćw iczeń  gim nastycznych . Tenże: E- 
w o lu cja  m etody ćwńczeń gim nastycznych 
na zasadach systemu Linga. M . K raw ­
czyk : P rzyczyn ek  do m etodyk i naucza­
nia g ier. Ł . Lange: P rogram  w ioślarsk i 
na kursie w  W ągrpw cu . Oceny książek. 
(Z ienkowski, Parkhurst, Dressier, P iase­
cki, Thuldn, Miinćisterc de la Guerre,) 
Streszczenia. (Chodźko). Z tow arzystw , 
instytucji i z ja zd ów , (Z posiedzeń lek. 
szk. Pałac wych. fjz. na Pow sz. W ys ta ­
w ie K ra j., Z lo t Sokolstwa Pol.., Nar. Zlot 
H arcerski, Po. Kongres krajoznawczy, 
W akac. kursy w  W ągrow cu ). Na rów n i­
cy. (M om ent rasowy w  w>ieku fizy c zn ym ) 
Ód redakcji. K ron ika Rasumes.

I



Nr. 165 Dodatek tygodniowy do Nr. 9002 z dnia 6. października 1929. 
pod. redalicią Narcyza îisisei mar na.

Austrja-Polska
MIĘDZYPAŃSTWOWE SlPoiUKA NIE 0 PUHAR DLA aMATOROW,

Lwów, 5, października.
W  dniu jutrzejszym odbędą się w  

Grazn po rat (pierwszy imięuzypańNtiwo 
we zawody Austria— Polska, o puhar 
dlrt uajler™ SHJ am^tnrrs.kibj remrwZmta- 
cji Eaaftuy ..radikłw*)

W  konkairemaji (tej, w  której —  jak 
wiadomo —  ohoik Polaki i Austrii, u 
eześŁniczą również amatorskie zespoły 
W ęg«ei 5 Czaobosł^wacji rozegrano do­
tychczas uztary apotkainia.

Reprezentacja Polski pokonała na 
wiosnę w  Poizmamu diużvinę węgieiisaką 
w  wysokim  stosunku 5:1, natomiasl 
w  spotkaniu z  Czechami, roze.granem 
w  Krakowie, .musieliśmy się zadowolić, 
wynikiem  nieiiazisteynu)iętyuii 2:2, tra­
cąc temsamem cenny punkll na rzecz 
Czech osł owacji.

Więc i SŁCZyśctia miałj. rejprezamta 
cja Aushji, która z diwn swych 'jpat- 
kań potrafiła zyskic cztery punkty, 
t ,ąc zarówno Węgrów, jak i Rzęchów 
w i d antycznym stosunku 3:1. W  chiwi 
li obec nej zatem jutrzejszy nasz pnze • 
eiwndfc wyprzeaza mat. w  tabeli o je­
den punkt, toteż jest rzeczą aż nazlbyt 
iasną, że spotkanie w  Grazu, jeśli nie 
zadecydu.e o defiuitywnem zdobyciu 
puham, to przecież wyłoni zwycięzcę 
w tegorocznej pierwszej M a jce  pu­
li arn.

W alka zatem idzie o wirdtką i o 
szczególnie ważną dla nios statzkę. Na 
wypadek bowiem klęski barw  naszych 
w Grazu, polska ipiika nożna doznała 
by poważnej kornipronutaoji.

Międzynarodowe stano a i sko nasze­
go fut.halu, ugruntowane i  tak na nie­
zbyt aflńyoJj podstawach, zmalałoby 
w razie porażki z Austrją djo minimum.

Ewentualna klęska naszych „w y ­
brańców  byłaby przykrym  ciosem, 

'1, .-kń rowanym wtproul w  ambicje spor- 
5  iowe naszego piłkarstiwa, dążącego do 
“» bezapelacyjnego zdubycia prymatu 

wśród amatorów całej Europy. Mo­
ment ten Polska sar Dtowa ocenia i. wy 
czuwa bardzo dobitnie, toteż w iadom o­
ści z  „placu boju ' ocJzekiwac Ibędą z 
niecierpliwością Liczni zwolennicy (pił­
ki „okrągłej" z całej Rzplitoj. -

Wierzymy, że wiadomości te będą 
pomyślne i że reprezentacja nasza 
przez swe zwycięstwo na obcym tere­
nie zechc° wykazać, że polska p-łfka 
nożna w  ostatnich czasach poczyniła 
znaczny postęp, będący owodem żmu­
dnej i systematycznej pracy.

*

Ocena szans nastręc&a w  p.łka.r 
stwie dato wielkie trudność" Tym  ra­
zem zwiększa je fakt, że siła przeci­

w n ika  jest ,d(la nas w ie lk ą  ^aJtewiado- 
mą“. O poziom ie i o umidjętin ościach 
a maltorskieigo piłkanutwa austnjackiego 
birak nam b liższych  danych , (któreiby 
p ozw o liły  Voniiretn ie w e n ie  jego w a r ­
tość. W a lo ry  am atorów  Austnji m uszą 
jednak być  dość znaczne, śkoro w  sto­
sunkowo ła tw y  sposób zrlołaili się on i 
„■uporać" z  C zechosłow acją  i W ę g ra ­
mi W ie lk im  haućtoap-em  jest dlla ze ­
społu au stm dk iego  w łasn e  homsaro oraz 
pnbliwTiwć, ktÓTa niewąitjpliwic usta­
w iczn ym  doipingiem za g rzew ać  będzie 
sw oich  do w a lk i. R ów n ież  fakt. ż e  pro 
w adzą  on i oborato w  ta b e li rozigrywek 
o puhar środ.-europejiski , doda A u ­
striakom bodźca do energicznej i o fia r ­
nej w a lk i.

Skład rep rezen tacji auetirjacfcirj tjo-' 
stał z łożon y  z następujących g raczy : 
Y yb ih a l (Po i tclub) —  G efing  (Po lic . K. 
S.), Bossak ' (Austrija) —  Sahw abil 
(Criciketer), Kastam i (O ra ze r  S. 0 .), 
Kubeseh (F  A . C.) —  G aber (iGrazer 
A. T\.), M olacek (G r^ kc fc r ), Ptacck 
(Giraizer A . K .j! Spaimer (Ofcalkring'). 
S ch w azer (>Grickerter).

G racze c i w  ch w ili obecnej tw orzą  
jeszcze Ueżapdsa-ą k a iię  w  daiejach 
auistrjackif j p iłki noanDj, choć um ie 
jętnościaimj zapew ne nie wiełie oidbae- 
gaj'ą od: sw ych  s ław n ych  „b ra c i"  z  o- 
bczn zawodowców. P rzec ież  są  ich po­
jętnymi uczniami, m arzącym i o  rozpo­
częciu  słynnej i pąpłatireij kamteiry za­
wodowej. Z  w y że j w ym ien ion e j „ jed y- 
naa lk i" n iew ą tp liw ie  n ie jeden  ju ż w  
ch w ili obecnej z  pcwn dzeniem uczest-i 
n lczyć  by  mógł! w  barw ach  Rapudiu, 
Vienny, Austrii, ozy  toż w  innej dnu 
żyn ie  „eT tra fc lasy" w iedeńskiej.

ReasurnUjąc stra irdza iry , że ama­
torzy airatajaicy są d la  naszej repre­
zentacji przacPwiJUem niebezpiecz­
nym, którego pokonanie nie należy do 
rzeczy łatwych.

Skład naszej reprezentacyjnej dru­
żyny został przez kapitana rwiązko 
w  ego p. mji. I  otha ułożony w  snos&b 
na.stypujący Domańsik., Marty ił .a, Bu­
tanów, Makowski, Rotlanaryk I, Ko- 
tlaiczyk II, Vt y iójewski, Nawrot, Rey- 
mau. I, Pazrnekj Balcetr. N a  za
pasowyt t desygnowano Fanitewiiitza i 
PiW^jrza. daspól polski jest żarom zło­
żony iż graczy szescia klubów lipn. 
wycn, z których w szyscy poża jedy­
nym Makuiwidkim iniejed!riokr.otaie do­
stąpili niż zaszczytu bronieni? barw 
państwowych.

Niajiwięcei zaufajn-Ł toiudiza w  dnutży-' 
nie Polski n iw ą tp liw ie  trójka ohmia- 
na. Domański w  bramce, który w  swej 
macierzystej drużynie stanowi sitatlc 
60 procent jej wairtonri, ana,jd.u(k się 
obecnie w awdetnaj iorm ê, toiteż gra 
jego nie budzi aiaimmcjszej obawy

Bezkonkniencyiny na swej pozy­
cji jest również Martyna, który rw 
chw ili obecnej jest najlepszym na­
szym obrońcą i  to obrońcą w  wielkim  
stylu. Partner jego Butanów, jesr gia- j 
ozom szybkim i  odważnym, dysponu- I 
jący  dobrym, dalekim wykopem  oraz 
średnio dobrym tackiingiom; walory 
te predystynuijE. go na odpowiedzialne 
stanowisko w dirużynie rapręzentacyj- 
nej, w  której zresztą na meczm z  Gze- 
chosłnwacją odegra] poważną rolę. 
Jak iwięc iwidzimy, trio obronne po­
winno swm, zadanie spełnić k.u zyupeł- 
nemiu zadowoleniu.

e n

Spec-s ny tertsipsudant „G a z. P o i
Bjretlrał są lamgdw *ust'ia-Pols!it?,

Lwów, 5. października.
„Gaznta Poranna" poświęcając sta­

le intensy wną uwagę lag-dniendom 
sportowym, nie szczędzi nigdy wysdl- 
kii, bv GzyteJrików swycŁ jak naj-Lo 
kłaidniej i jaiknąjszy boiej iinfarmoiwa o 
ważnych wydarzemiaicb w  tej dziadzi­
nie za pomocą orygamalnych sprawo­
zdań i kitieapoudpncyj, O rrzpm się ty- 
łekroć Czytelnicy nasi mieli możność 
przekonać. Również i tym rajzer pismo 
nasze, w: erne swym dotychczaaiowTa> 
2asr doia, okaże aię godnem zaunaoaK 
któram ja darzą szerokac koła sportowe.

Onegdaj bowiem wyjechał do Gra­

zu w charakteize aj e©jaln™,o apDawc 
zdaiwcy „Gaa^ty Pcrajnuej" p. red. 
Narcyz Suesseanan, Łtńreeo zadaniem 
będzie zapewnie ,,Gazecie - manna i 
naiuokłu dniejsz,' s ntrawczdainoe z mi? - 
azypańc,łwoweHo spot] arna Bab 1 z 
Austiją, które od.będzi“ ek w dniu ju- 
t M jaym  w  Grazu. Dzięki tedy srara- 
niom pisma naszego, już w pcmierl a 
łek znajda Czytelnicy as i  na łamaoh 
„Gazety Porannej" oibbzeme initcmna- 
cje o mrzebiegu nietdzatJjr-ago spotkania, 
wąabndzaj^oago w oolym krajr nad- 
awycz jne zainteresowanie.

Inaczej rzecz dj m i i  ponure,,.
W prawdzie wszyscy trzej gracze po- 
aocy pochodzą z  W isły, gdzie nawtnież 

zajnyują te pozycje, lecz forma obu 
skrajnych ipomocniikófw', jak sądzić na­
leży ze spraw ozldań z  ostcutmch zaw o­
dów W isła— I. F, C. jest niortajleipszą. 
L iczym y jednak, ze Eotlarczyk II w e ­
źmie sobie przykład, ze awegc starsze 
go hrata, a debjnitamt MadconiLi wyda 
ze siebie maiksknaun swych umiojęft- 
ności. ■

Pewnts z?®trzeżenia i to dość zn a cz­
ne budlz: natomiast i  iąitka napadu. 
Nad skrzydłowym i trudno nam deba­
tować, r.ie są oni wipraa).!dlzie b-z- 
wzgięknia datryma, lecz uepsz-mh od 
nieth c.hiwiłowo znaleść w  całer Podlece 
nie można. Chodzi nam głównie Ulu o 
trójkę w ew n ę tm  a, która składa się 
z graczy trzech klkiibciw, Feynujn, Ra- 
zuiiek i Nawrot, to ijedtaostls1 indywi- 
diialnie dobre, cłzy jednak również 
i zespołowo zadowalać potrafią, ito tru­
dno przewidzieć. Spodziewamy się 
przecież, że i ta linga choć nieziupeł- 
n.e skonsolidowana, w  decydującym 
momencie zdobędzie się na najw ięk­
szy wysiłek dla uzj skamiia tak poża- 
laiiepo zwycięstwa.

Żyiv'i.my nadziejo, że ręka kamltana 
zw iązkowego mjr. Lratha i tym ra^am 
okaże się szczęśhw- i że drużyn? na-' 
sza potrafi wywalczy e na  r-ncym jrun- 
uia cenne pnnkiy, czego też jej z c »-  
lego serca życzymy,

J. ł
-o—

lekkea-ief. zswwhr
CZARNYCH.

Lwów, 5. października.
l.fkkoatJetyczne wewiietrzno-klunowc 

7Bv. orfy urządza II.KR. „Czarni1- w  nie- 
d.ńelr B, bm. o godz. 10.30.

W  pnogna.nbe b;:egiiv skokji, rzu ty i hi cg 

na przeła j o.koło 3 i pól kjtlometra, Do 
biegu na prze ła j mogi, starto.wa ' !pż za­
w odn icy  dotychczas niesłow arzyszoni,

W I !
(i!M !VAZJAI,NE Z A W O D Y  k O I,A R >K lK

Staraniem  Czytelna uczn iów  X -Jo  0t' 
mnazjum odbyty sic ostatnio na szosie 
janow sk ie j zawody kolarskie o miałrzi’ 
siwo X go gimnazjum.

Na pr,ogram zaw odów  zło ży ły  sje dwa 
bicgii: a) bieg na .10 km. z półmetkiem
dJa seniorów, h) bieg na 5 km. dla ju 
n io fów .

W y itr t j przed sta weiia ją sic następuj-l- 
co « j  b ieg na 10 k m . 1) “W aclcerm 3nn 
Józe f 20 m in. 25.05 sak,, 2) ZieiińsJyi 
("zestaw, *3) Sylwester Zdzisław , b) bieg 
na 5 km .: 1) Nagórsk i 12 m in. 54 sek. 2) 
'I'h icmann.

Zaw ody pow yższe odbyły' meł pro- 
tektoratam  knratona Czytelnii N -go gi- 
mnc,zjum p. prof. KarriaSza, a kionpwali 
njpm.: pr Fricdrirh, Krzon.U fi Opałek.

Po  zawodach gim nazjalnych w  lek­
kiej atletyce, p ływaniu it; o m - r s i ■ 
st.wa poŁZczogóhnych zakładów  jrzyszła 
obecnie ko le j na kojarsba- Swąad.zy 
to dodatn io o zroznrr. onnn \ . r ośc.j ego 
pożytecznego sportu dla n as ie j nnodzie-- 
ż j s. kolnejl przez ■-aójnteresowaTie sfery.
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Popoń za lisem.
NO W A  IMlFuEZA MAŁOP. &LUBCJ MOTOCYKLISTÓW.

Lwów, 5 października.
Małopolski Klub Motocyklowy we

Lw ow ie nie ustaje w swej pracy Mi­
mo, iż  oficjalny progi am tegorocznego 
sezonu został zakończony wyścigiem 
o mistrzostwo Lwowa, urządza w  d a l­
szym ciągu coraz to nowe imprezy. 
Pięfma popada dni ostatnich sprzyjać 
będzie zapewne . naszym  organizato­
rom, utÓTzy w  dnia jutrzejs zym o g. 
10 rano urządzają „pogoń za lństain".

Jest to jedna z najciekaWi>zycli 
gier, c eszących się zagranicą wiel- 
kiem  powodzeniem, a nastręczająca 
zawodnikom w iele niepowszedniej e- 
mocji. Co najważniejsze, to że uczest­
nicy me ponoszą w zawodach tych 
żadnego ryzyka.- Tempo jazdy pozo­
stawione jest ich dowolnemu ustale­
niu, o czem  zresztą łatwo wywniosko 
wać z przytoczonego programu.

O godz. 10 rano za boiskiem L. K. 
S. Pogoń nastąpi start tzw. „hsa“ . Bę­
dzie -nim  jeden z najdzielniejszych i 
najzręczniejszych lwowskich motocy­
klistów p. E. Kustanowicz. Z przypię­
tym do maszyny „lisim ogonem-* po­
pędzi on nieznanym i zupełnie zawo­
dnikom drogami, ścieżynami itp. bez­
drożami na trasę 25— 30 kim. Zape­
wne po wystartowaniu weźm ie kieiu- 
nek w bok od -szosy stryjskiej, gdzieś 
w  stronę Persenkówki lub też może 
Bogdanówki. Start „lisa"' nastąpi na 
30— 45 min. przed resztą zawod_ukuw 
tak, że nikt nie będzie go miał na oku. 
„L is “  jednak rozsypywać będz.e po 
drodze białe papierki, jako znak swe­
go śladu.

Zdawałoby się, iż tu sprawa się 
wyjaśnia, i  kwestija odszukania ,,lisa“ 
prosta. Tak nie jest. Lis, „chytra sztu­
ka" rozmyślnie i mylne zostawiać bę­
dzie ślady. P. E. Kustanowicz, które­
mu tę rolę powierzono, niemało też 
przysporzy mozołu goniącym go, gdyż 
znany jest ze swej zwinności, a  takim 
„lis  motocyklista" być musi.

Końcem wędrówki lisa będzie jakaś, 
;,nora“  po przebyciu przez niego 25—  
30 kim. trasy. Na „norę" obrać sobie 
może jakikolwiek dom przydrożny lub 
t. p. Czas gonitwy lisa ustala się na 2 
godziny.

Pierwsi dwaj zawodni :y, którzy 
odkryją norę lisa, zdooędą zwycięskie 
plakiety.

Ptgon-Ukraina
Grają w niedzielę na Cytadeli.

Lwów, 5. października.
Zawony pow yższe  zapow iadają  siej 

nadzwyczaj atrakcyjnie, gdyż ligowa dru 
żyna Pogoni, która ostatnio po zw yc ię ­

stwie nad Turystam i zna jdu je  s.ię w  b. 
dobrej fo rm ie  wystąpii w  swym reprezen­
tacyjnym składzie j  zechce n iezaw odn ie 

pom ścić się za poniesioną kleskc w  p,er. 

w szem  spotkaniu 2 : 6,
Z drugie j strony Ukraana p rzyk ład a ­

ją c  w ie lką  w agę do tego spotkania przy 

gotowdje się doń należycie, czego n a jlep ­

szym dow odem  będzie  występ  w  je j s ze ­
regach dwóch fila ró w  Pctriwa j Kobzia- 
ra reprezentacyjnych graczy Lwowa.

Ceny wstępu b. niskie przyczyn ią  się 

n iezaw odn ie  do n ap ływ u  liczn e j rzeszy 

sportow ej publiczności k tóra  będzie  m ia­

ła m ożność oglądan ia p raw dziw e j w a lk i 

towarzyskiej, pozbaw ionej n a jm n ie jszej 

brutalności, ob jaw ia jącej się tak często 

w  zawodach m istrzowskich. Zaw ody  od ­
będą się przedpołudn iem  o  godz. 11-tej 
na boisku C ytadeli.

Do zawodów tych dopuszczeń bę­
dą tylko członkowie klubu i  motocykli­
ści zrzeszeni w podobnych klubach.

Organizatorzy spodziewają się u- 
dzialu 30— 40 maszyn, gdyż pędzie to 
godziwa i  dostępna rozgrywka dla 
wszystkich, a przytem rewelacyjna 
gra ze względu na wynik.

Lwów, 5. października.
W  niedzielę, 28. ulb. m. odbył się 

w  Przemyślaj wyścig kolarski u miisilszo 
stwo Urzemyita na 100 km Przfc- 
myśl— Krauowaec— Przemyci, w  któ­
rym  zw ycięży ł ip. Kazim ierz Zacharko 
z Połon;ji przemyskiej.

N icby w  tern nie było pozatem cie­
kawego i nadzwyczajnego-, gdyby -nie 
pewien osobliwy fakt, który rzuca dość 
charakterystycznie świaltło na całą 
sprawę.

Oto na tydzień przed biegiem, o- 
•trzymal sekretarz L. K S Pogoń p. W. 
Majewski, list. podpisany przez p. K. 
Zacharkę, stanowiący „ciurioi&um" w 
woiim rodzaju. Pcm ewaz lisit tan za­
w iera ciekawe ustępy, przytaczam y go 
tu w  całości. P. Zachaitko pisze nastę­
pująco: „Przem yśl, 16. IX. 19'29. W. 
Panie M ajewski1 Po przelołnem krót- 
kiera zebraniu ko-larzy-zawodnikow, ko 
mu nituję WPanu, iż  wszyscy ogólnie 
w yrazili swoją mtózgiodę (!) na starł 
zawodników lwiawakksh. (s ie i), tw ier­
dząc, że przynajmniej jeden tak po­
ważny bieg jak mistrzostwo miasta, 
życzyliby sobie (!) rozegrać uulęizy 
sobą (!) baz siliuej.sz.ej kamikuT&i- 
eji ( ! ! )  i .to nawet ze wzigtlędtu na pu­
bliczność (oo za atiuizm !), która roz­
czaruje -się, widząc I-go przemyślani­
na na szarym  końcu ( ! ) ;  w ięc cóż to 
będzie za urok! A  w  dodatku zawodni­
cy Przemyśla będąc sffitie wyim-owaii 
przez lwawiaków stracą zupełnie am­
bicję ( ! )  i biegu nie ukończą (!). Na­
wet ze -względu cai propagandę i roz­
wój kolarstwa w  Przemyślu, ''prarzę), 
powinien L. O. Z  K. start zawodników 
lwowskich zabronić —  rozumić/się w y­
jątkowo w  tym roku i w  tym biegu, —  i

Ua się dziele
(Od naszego

Rzeszów, w październiku.
Sprawa budowy stadionu miejskie­

go w Rzeszowie. W szyscy, ci, którym 
naisza przyszłość sportowa, a w  szcze­
gólności budowa stadionu miejskiego 
w  Rzezawie leży na sercu, niejedno­
krotnie już na łamach prasy sprawę tę 
poruszali, narazie jednak bez skuitlku. 
Do ich alarmu i ja się przyłączam , u- 
ważając, że im ten alarm będzie do- 
nosmejszy, tern rvcblej doczeka się 
skutków.

Stwierdzone, że aprawa budowy 
stadjonu dotychczas stoi na martwym 
punkcie. Coś tam w  tej kwestji zamie­
rzała komisja wykonawcza (przebudo­
wanie boisku Resovii na atadjon), jed­
nak podobno z powodiu bralfcu fundu­
szów musiano poprzestać na zainie-

Zgłoszenia do uczestnictwa przyj­
mują f-m y: Scott - Pawłowski, pi. Ha­
licki, E. Kustanowicz. N a Bajk. 37 oraz 
Seifaetarjat Klubu Bouriarda 5. (Pora­
dnia zawodowa).

Wstęp na miejsce startu (za  bois­
kiem Pogoni) d la szerokich lzesz pu­
bliczności —  woiny.

gdyż jest to pierwszy 100 klan bieg w  
Przemyślu, a w ięc na tym  dystansie 
zawodnicy .lwowscy narybki (!) Prze. 
myśia zupełnie zndecnęcili i formalDfp 
zadusiliby (!).

lako rewange ( ! )  tego (c zego? !) —  
bardzo chętnie zaprosimy W Panów  na 
nasze ,20-to lecie, które odbędzie sit 
w początlkaoli października.

Ja sam zdaje *dę ( ! )  usbgpuiję z te­
go biegu -i jadę do Rzeszowa, gdyż na­
wet mnie obawiają- się (I ). Z  poważa­
niem: K. Zacharko m. -p.“ . (Pod!kreśle- ) 
ma pochodzą od R tdakcr). I

A  więc zebranie ,.rowietn" kolar. 
“'lego nie zgodziło .się n,a start zawo­

dników twawskicn, bo.... Przemyśl 
nie chciałby mleć „silnie,. konku- 
xeiiicji‘r, lecz „razjeyiać bitej między 
łt>bą“ , —  zresztą „co za  urok" dla 
publiczności, gdy ,przemyślanie na 
szarym końcu!" stracą zupełnie ambi ■ 
cję i  młe ukończą biegu, gdy ich Lw ów  
jW yloru je".

■ Więc aż tak źle z Wami, Panowie?!
O biedne K 'narybki" przemyskie, 

którym grozi śmierć przez „fornnatae ■ 
zaduisz-enie" od nieliiltościwych Lwo- 
wiaków!

Intencje autora, który sam „ustą ■ 
p ić" ul c-iał „ z  lego biegu" były zoyt 
przejrzyste!

Oto obrońca ocenionych „naryb­
ków" przemyskich startowa’, no i., 
wygrał bez trudu, bez tej „silniejszej 
konkurencji". Oczywiście ze Lwowa 
nikt nie pojechał: zdeoyede mistrzo­
stwa pezmnyskiego grodu w  kolarstwie 
nie jest rsenzą tak besrsnuą, by ry zy ­
kować dla niej aż „duszerie naawib- 
ków“ . L, Gott.

w Rzeszowa?
Korespondenta.)

rżeniach. Ciekawą jest rzeczą, że u 
nas w Rzeszowie musi się wszystko w  
tak chorobliwcim tempit załatwiać. 
Nie wiem, czy  brak członkom komisji 
wyk. energji, c zy  też rzeczyw iście kró­
luje tam jeszcze zasada: odłóżmy to
na jutro. Chyba to jutro nie będzie 
innem, jak dzisiaj, dlaczagoiz w ięc nie 
zrobić tego, co postanowiono, zaraz?

Jestem pewny/^że w szyscy ci, któ­
rych los postawni u steru władizy spor­
towej Rzeszowa i członkowie komisji 
wyk., nazwą minie niepoprawnym ma­
niakiem, gdyż żądam od nich ciągle 
jakichś rzeczy niem ożliwych (tor ko­
larski ziemny). Źe przeć- flż powinie­
nem zrozumieć, że bez pieniędzy ni-
c.z-ego zrobić nie można. Otóż z tpm 
właśnie ja się nigdy nie zgodzę. Pia-

ńądze na ten cei znaleić się muszą.
W  ich ręku właśnie spoczyw? m oż­
ność wyduszenia tych pieniędzy. Za­
pytają mnie od kogo? Od wszystkich 
w  Rzeszowie, którym idea sportu jest 
miłą. A  więc od Magistratu, Komitetu 
P. W, i  W . F., a irzeć,ewszystkiew od 
publiczności Tylko tizeoa  jakiejś akcji 
z  ich stromy! Nie' czekaomy, aż same 
gołąbki przyjdą do gąbki, bo tego się 
nigdy nie doczekamy. In icjatywa po­
winna i mus- wyjść od komitetu, a 
nie od tych, co mają, dać coś.

Zbliża -się zima. Czasu będzie do­
syć. Możnaby coś zacząć dla tej spra­
w y  dziafać.

Nadzwyczaj ciekawy przebieg walki 
zaobserwować można będzie w  R ze­
szowie w  dniu 5. bon. sprawę umeważ 
niemego Biegu kolarskiego o mistrz o - 
stwo Rzeszowa srinaldzowano w  len 
sposób, że tylko dwaj zawodnicy, tij. 
pp. Babiarz (Lw ów ) i P ie ro n k a  (R ze­
szów) rozegrają powtórny meoz m ię­
dzy sobą na tym samym dystansie 
(105 kim). Specjalna nadkomLsja unie­
m ożliw i tym razem wezolkie naduży­
cia w  cz.a-sie trwania biagu. Spodzie 
wać sir należy wycofa eg tu zwycięstwa 
p. Babiarza, now^oidlkrytego talentu na 
horyzoncie spomu kod?nsk,-.&go w  Po l­
sce, u.

o i

Ró^ne-
Ruch —  Polonja —  oto ^edyne za­

wody ligowe, jakie zostaną Tozegrane 
w nadchodzącą niedzielę. Reszta dru­
żyn ligowych pauzuje ze w.zgledu na 
międzypaństwowe spotkanie Austrja — 
Polska w  Gracu. Rozgrywki ligowe 
zostaną podjete w całej pełni w  nie­
dzielę 13 paźdt,, gdyż w  dniu tym w a l­
czy  5 par.

Dziś i  u ł-o odbędzie się w  W arsza­
wie W a lne Zgromadzenie L igi, na któ 
rem zapaść mają -— jak nas informują 
— ■ decydujące dla przyszłości naszego 
piłkarstwa uchwały. Ze Lw ow a w y je­
chali na to Zgromadzenie inż. Kuchar 
z ramienia Pogoni oraz dr. k|pt. Mi- 
rzyńskii, jako delegat Czarnych.

Kola.skie mistrzostwo Lw ow a ro­
zegrane zostanie w  niedzielę 13 paźdz. 
Startują wszyscy czołow i zawodnicy 
Lwowa.

Lekkoatłetyczre zawody okręgowe
o wędrowny puhar urządza WCSS 
Polonja w  dr jarlu 12 i  13 bm, na Sta- 
djonie wojskowym w Przemyślu. Pro­
gram zawodów ofcejmujp biegi 100, 400, 
800, 1500 i sztafetę olimp., skoki w  dal, 
wyż i o tyczce, rzuty kulą, dyskiem, 
oszczepem i miotem. Nagrody w  że­
tonach ii dyplomach. Zgłoszenia przyj­
muje A. Jaskulski Przem yśl, Koperni­
ka 2 do środy 9 bm.

Trójbój Pań urządza WCSS Polo­
nja dnia 13 bm. o gooz. 11.30 na Sta- 
djonie W ojrkowym  w Przemyślu.-;Na­
grody w  żetonach i dyplomach.

Turniej piłki koszykowej, zorgani­
zowany przez WCSS Polonję w  Prze­
myślu o wędrowną nagrodę. Polonji 
dał w yn ik i następujące:

1) K. S. 2S IG pkt
2) Polonja 12 pkt.
3) Strzelec 6 Dkl.
4) Czuwaj 4 pkt.

M ńl Sokół 2 punkty.
S T e m  samem nagrodę węorowną 

na rok 1929 zdobył K. S. 2S
Nurmi —  jak donoszą D i s m a  zagra 

niczne —  zaniechał wyjazdu do Am e­
ryki w  roku bieżącym. Interpelując) m 
go w tej sprawie dziennikarzom nie u-
d.z'elił żadnych wyjaśnień, któreby 
w ytłum aczyły tę niespodziewaną de- 
cycję „.wielkiego Fina".

—

Noli me tangere!
Sienie men rśa m »r'e w « onemyskhh.

W IĘC  AZ TAK ŹLE Z W AM I, PANOWIE?

s 0 STABJON SPORTOWY. —  SPOTKANIE BABIARZ (POGOŃ)— PIECŁON-
KA (R. T. K,).
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KRONIKA I NOWA POWIEŚĆ
GAZETY PORANNEJ

PA ŹD ZIERN IK A
S o b o tau P lacyd y

'.REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  MANIĆ
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA. |

-  O m
T E A T R  W IE L K I:

Sobola, 5. październ ika o  g, 3.30 pop. 
..Spazm y m odne", p rzedstaw ien ie dla 
m łodzieży szkolnej.

Sobota, 5. październ ika o g. 7.30 w. 
„W ie lk i K ram ", przedstaw ien ie ..Teatru 
P rem ier '”.

N iedziela , 6. październ ika o godz, 3-ej 
„P aga n in i" , gośc. występ  M. W aw rzko- 
w icza  (ceny zn iżone).

N iedziela , 6. październ ika o g. 7.30 w.
.,W ie ik j K ram ", p rzedstaw ien ie „T ea lru  
P rem ier".

Pon iedzia łek . 7. październ ika o p 7.30 
„W ie lk j K ram  ' przedstaw ien ie „T ea tru  
P rcm ie i „

*
T E A T R  M AŁY '.

Sobota, 5. październ ika o g. 7,30 w . 
,Mała grzeszn ica" (tani dzień, 50 proc. 

zn iżk i).
N iedziela , 0. październ ika o g. 3.30 p. 

,.Mafa grzeszn ica".
N iedziela , 6. październ ika o g. 7.30 w  

„M u rzyn  W arszaw sk i".
Pon iedzia łek  7 październ ika o g. 7.30 

„M u rzyn  w arszaw sk i" (lam  dzień, 50 
proc. zn iżki,

*
Dziś popołudniu o godz. 3.30 dla m lo

dzteży szkolnej da je T ea tr  W  jo lk i po ce­
nach najn iższych  arcydzie ło  tw órcy  tea­
tru polsk iego W o jc iech a  Bogusław-sl iego 
„Spazm y m odne". Św ietna ta kom ed ja   ̂
satyryczna k tóra otrzym ała  na naszej 
scenie p ierw szorzędną reprezen tację  a i- 
tys lyczną  w  osobach pp. M alanow icz, 
Poraskiej, D obrzańskiego, Gutlnera, 
K w iatkow sk iego. Kasińskiego. Katsrhki, 
Szyndlera i innych ukaże się dziś na sce­
nie Teatru  W ie lk iego , po raz ostatni.

Dziś w  Teatrze W ielkim  u jrzy  L w ó w  
jako  trzecie  m iasto w  Polsce rew e la cy j­
ną najnow szą S-akto-wą kom ed ję  G. K. 
Shaw ‘a „W ie lk i K ram " w  wykonaniu  
..Teatru P rem ier" z gościnnym  udziałem 
Junoszy Stępowskiego, Stanisławy M azu­
rek E w y Kuniny. Nadto w  p rzedstaw ie­
niu tem  b iorą  udział pp. Kwaatkiew jczo 
wa, Szpaczyńska, Okońska, Brochw icz, 
Czaszka, D ąbrowski, Debowijcz, D owrsk.i 

fN iew jakow sk t, Ordon .j Posiatlłow ski. Be- 
żyserja  F r. F rączkow sk iego  i Stanisława 
D ąbrow skiego. Po  sobotn iej p rem ierze 
ty lko  3 przedstaw ien ia we L w o w ie  w  dn. 
fi 7. i 8. hm., poczem  „T ea tr  P rem ier" 
w y jeżdża  n ieodw oła ln ie nw podróż a r ty ­
sty zną po całej PoJsce.

Na niedzielne przedstawienie popołud 
niowe daje  T ea tr  W ie lk i po cenach zn a­
cznie zn iżonych  o  godz. 3-ciej p rzep ięk ­
nie m elody jną  operetkę F r, Leharą  „ P a ­
gan in i" z znakom itym  odtw órcą parljj 
ty tu łow ej, tenorem  operetk i w arszaw ­
sk ie j M arjanem  W aw rzk ow iczcm . W  ".in­
nych g łów nych  partjac li pp. lle rn iauo  
na, StadnikównaJ B izcska , Bu szków sk„ 

Szosland, Tatrzański i  inni. Kapelm .strz 
Taoeusz Seredyński.

„M ała  G rzeszn ica", w yborn a  kom ed ja  
A B irahe ‘a, k tó re j ostatnie przedstaw ie­
nia odbyły  się p rzy  szczelnie w yp e łn io ­
nej widowni, Teatru  M ałego, grana będzie 
jeszcze ty lko  dziś w ieczorom  i ju tro  po I 
południu o godz. 3.30. Na .ostatnie t( 
dw a przedstaw ien ia ceny m iejsc zostały 
o  50 proc. zn iżone.

*
Koncert wiolonczelisty. D nia 7. paź­

dziern ika br. odbędzie się koncert w io- 
lonczelisty Rnhdana Bereżnickiiego w  scilj 

it lk r . Muz, Inst. L w ó w  Szuszkiew icza 5.
*

b i u r o  K O N C E R TO W E  m . TUERK A .
W torek  8. październ ika II. M istrzow ­

ską koncert Abonam entowy. M arja Olsze­
wska, Pritnadonna opery  w iedeńskiej 
i innych scen stołecznych. 7587-4

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W }

KO PER NIK : E m il Jannąngs „G rzechy 
o jców “ .

A P O L L O : „G irlsy  P a ry ża ".
c H lM E R A  , Z Pam iętn ika  kaw a lera "
< ASINO- .W ładczyn i m iłości".
CR A/lYNA: „Casanow a".
CO LO SSEU M : „S zczerozło ty  W ą w óz ". 
F A T A M u R G A N A : „Policmajster Ta-

giejew".

Lwów, 5. października.
Z wielu stron sygnalizują <\xekavre 

zjawioko literackib. Oto gwiazda po­
wodzenia powieści sensacyjnej, od cza­
sów niepamiętnych nie tracącej na po- 
czytności —  przybladła W  pismach 
angielskich i to zarówno literackich 
jak i codziennych, oraz w  roz licz­
nych „M agazines" rozpoczęła się na­
miętna kamparijn przeciw czołowemu 
reprezentantowi powieść’ sensacyjnej 

Edgarowi Wallace‘owi.
I Edgar W allace —  o dziwo —  ugiął 
się pod naciskiem opmji -publicznej. 
W yrzek ł się uroczyście powieści sen 
sacyjnej i począł produkować rzeczy 
■o zupełnie innym  typie, może nie w ie­
le w ięcej waTte literacko, ale juz nie 
z dziedziny literatury kryminologi- 
cznej.

Podobne zjawisko
obserwujemy we Francji, 

gdzie powieść sensacyjna a w  szcze-

gólnoś-ęf: kryminologtczna poszła zu­
pełnie w  kąt, gdzie laary i róże, zbie­
rane przez Leplanców, Gastonów Le- 
roux i Dekobrów, stały się czemś nie 
do pomyślenia, a półki wszystkich 
księgarń zalega triumfalnie

po wieść psy cn o) ogiczu... 
Podobnie w  Niemczech Kemargne 
świ^ui nieprawdopodobne trinmfy, a 
rozliczne tłumaczenia Conan Doyle‘a, 
Dekobry i  innych autorów sensacyj- 
no-krjm inalnych sprzedaje się na ma­
kulaturę, nie mówiąc już o fabryka­
tach krajowych.

„Gazeta Poranna", dbająca tak 
usilnie o swój ftjleton, powu icioiwy 
i dodatek książkowy, także i obecnie 
postanowiła dostosować się do prą­
dów nurtujących literaturę współcze­
sną. M ianowicie w  dodatku książko­
wym  od najbliższego poniedziałku 
rozpoczynamy drukować .wierną po­
wieść pt.»
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pióra John AirtoineiNlau. Powieść ta, bę 
dąca dziełem  najświetniejszym pre­
kursora obecnego kierunku psychologi­
cznego,. równocześnie jednak uwzglę­
dnia wszelkie zdobycze

współczesnej t^jhniki literackiej 
i dzięki temu porywa wprost Czytel­
nika. Autor, który za tę Tzecz otrzymał 

nagrodę Akademji Gonconrtów, 
z  niesłychaną wnikliwością maluje 
nam przeżycia obłąkańca, zarazem 
artysty, który spisuje swoje pamiętni­
ki w  zakładzie obłąkanych, torturowa­
ny stiaszliwie przez lekarza, który go 
nienawidzi i który zarażony sam obłę-

WROGA SIŁA
dem przejętym od Chorych, mści się 
za to nad nimi, zamieniając zakład dla 
obłąkanych w  istotne piekło.

W  powieści „W roga  siła" są sceny 
przewyższające nieraz o wiele rzeczy 
Oktaiwjusza Mixa.bc i godne pióća 
Edgara Allana Toego, czy  innego ja­
kiego wszechświatowego tytana litera­
tury. N ie wątpimy też, że Czytelnicy 
nasi tę sensacyjną powieść, która zara­
zom spełnia postulaty najnowszych 
prądów literackich, będą wprost po­
chłaniali.

Hedakcja.

L E W i^ .P o r t  M arzeń ",
L U N A : „J jsk o r" oTaz występ żvd.

chóru sym fon icznego.
M A R Y S IE Ń K A : E m il Jannings „G rze­

chy o jców ".
O AZA : „P ra w o  m łodośc i"
1‘ALAC.E: .lla raku T",
P A N : „A n n a  Karcmina".
PA S A Ż : ._Pr.iv. o i b ezpraw i” " .  
POLO.N.IA: ..W  kajdanach" oraz „T a  

j im n ic zy  eow h o j".
P R O M IE Ń : „T ra gcd ja  b ia łe j g w a n lji"  
S T Y L O W Y : Pod w ó jn y  program : ,.hi- 

kj Tancerka j Fo llies-Boogeres" i-,,Zdep  
lany honor".

U C IE C H A : „Tan cerka  z M oskw y".

M . ę ila r ip it
rozpoczął lekc je  śp ewu sol. p ryw atn ie 

ul. Romanowicza 10. ( 1— 5), oraz w L w . 
Instytucie Muz. Sobieskiego 4,

INSTYTUT TAŃCGW  „ S T E K ,
GiC lzitkith 2. W pisy 6-8.

D a n c in g  n ie d z ie la  6  w .

(— ) Godne ubolewania wypadki. W
zw iązku  z ,,tygodn iem  nauki chodzen ia" 
zd a rzy ł się szereg przykrych  w ypadków  
zaatakow an ia i w ręcz pobicia skautów , 
k tó rzy  podjęlii się te j żm udnej ] n ie ­
w d zięczn ej pracy n rzen ia przechodniów . 
W czo ra j zrrowu w ydarzy ły  się takio dwa 
wypadki, a m ianow icie  n ie ja ki W asy l 
Bo jeczko , urzędn ik  p ryw . zam . p rzy  ul. 
W a łeck ie j w yw o ła ł awanturę z jednym  
ze skautów, a rów n ież o p ó r  staw iał u- 
rzędn jk  skarbowy Bron isław  Jazienicki. 
zam ieszka ły  w  Lew an dów co. p rzy  ul. 
T rzeciego  M aja, k tóry  podobnego w yk ro ­
czen ia dopuścił się ju ż raz dniin p ie rw ­
szego październ ika br. P rzy  te j sposob 
nościi m usim y p od k reś lić  że wspom niany 
urzędnik B ron isław  Jazienicklj n iem a .nic 
w spólnego z re ferendarzem  Izb y  skarbo­
w ej p. A leksandrem  Jasienickijm, zam . 
przy ul. Kingi, k tórego nazw isko w p lą ta­
ne zostało do poprzedn iej notatk i.

W iad om ośc i osobiste, Dn5'a 29. w rze ­
śnia br. pob łogosław iony zosta ł zw iązek

małżeński znanego j eeniJonego w  szero­
kich <%olach tow arzysk ich  naszego m iasta 
dra H enryka Blindnera z p. M arją H e i­
ma r. ów naft, M łodej parze liczne ko la  je j 
p rzy jació ł j  znajom ych p rzesłały w  dniu 
moczyato.śr.j ślubnej z głęb i serca p łyną­
ce życzenia, będące dowodem , jak  w ie lką 

>syn pa [ją  za rów no panna m łoda, jak leż 
młody m ałżonek —  są otaczani.

]  ow . Metafizyczne im Cieszkowskie 
go, dl, Bourlarda 1. 5. (parter na prawo). 
Dmin 8, bm, (w torek ) odbędzie sję o g. 
1!) w ieczór dyskusyjny z odczytc/ i p. 
Ignacego R udnick iego, p i j  i,Po tęga  suge- 
stji j  h yp n ozy".

(.) Spis poborowych. 'M agistrat m. 
I .w o m .i  poda je  do wiadomości, o spisiie 
poborowych urodź w  r. 1909 oraz m ęż­
czyzn  rot znika 1908 do 1883 w łączn ie, 
k tórzy  ,,dotychczas z jak ichko lw iek  po­
w odów  nie uczynili zadość temu obo­
w iązkow i, Osoby, k tóre  posiadają . stałe 
m iejsce zam ieszkania we Lw ow ie , orze- 
b yw a ją  w e  Lwow ie,, lub m ają m iejsce 
zam ieszkania we L w o w ie  i równocześnie 
w .innej gm inie, m ają zgłosić się osobiście 
w dniach od 1. październ ika do 30. l i ­
stopada w  godzinach urzędowych  od 8. 
dó tó-te j w  ratuszu I. p. Nr. drzwji 3 f  i 
p rzed łożyć  zaśw iadczen ia rejestracja, m e. 
tr '-kę urodzenia, kartę m eldunkową, 
św iadectwa szkolne w zględn ie indeks, do ­
w ód  osob isty-ą św iadectw o odbyw an ia  
praktyk i w  handlu lub przem yśle. O bo­
w iązkow i zg łoszen ia  do spisu poborowych 
pod legają m ężczyźn i urodzenij K  latach 
1908 do 1883 w łączn ie.

(— ) Zamach samobójczy z powodu 
nieuleczalnej choroby. W czo ra j po p ó ł­
nocy usiłował popełn ić sam obójstwo 
przez poderżn ięcia sobie b rzytw ą  gardła 
7-1 -letni M ajer Markus, b lacharz, zam ie­
szkały przy ul. Sm oczej 7. Zawezwane 
Pogo tow ie  ratunkowe po udzieleniu mu 
pom ocy odw iozło  go do szpitala pow sze­
chnego. Pow odem  rozpaczliw ego  kroku 
była  n ieu lecza lna choroba raka.

C L  ' E S  C H  A U
G E N FR A LN E  ZA ST Ę PS T W O  

T U 1 E K  (G ILZ ) i BIBUŁEK
BUro zan.ówień •

L W Ó W , ul. Kazimierzowska 1. 35.

Z  TYGODNIA NAUKI CHODZENIA.

iu pan 
na prawić

Rysr Kleiidan,

(— ) Włam ania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy w łam ali się w czora j dio m ieszka­
nia. Jana W o jc iech ow sk iego  p rzy  ul. 
Zborowskich 9, skąd skradli w iększą 
lośc garderoby wartości lbOO zł, —  K a­
tarzyna Palam arczuk, zam. przy ul. D u­
nin - Borkow skich  10 doniosła poliicjli. że 
dokonano w łam ania do je j  mdletzkania i 
skradziono h iżu terję w artości 910 zł. —  
Z garażu p rzy  ul DwcrmckSlego 7 skra­
dziono w czora j na szkodę SimromŁ Ebne- 
ra taksom etr, wiimdę J k lucze wartości 
700 zł. —  E Ijaszow i Radajowt;,, zwnotnir 
czem u ko le jow em u  zam. Rycerska 39, 
skradziono na pl K rakow sk im  z k ieszeni 
gotów kę 140 zł. —  M arja  Pop ław ska za- 
mneszkała w Jaryczow ie  starym  donilosła 
polljcji, że na pl. Solskich n ieznani spraw 
cy skradli je j p ortfe l z gotów ką 200 zł. 
oraz weksel na 5.000 zł.

(— ) Z i-odŁiennej rubryki. Jan Neu- 
berg zam ieszka ły w  Kozicach, pow. 
Łuck , zaw iadom ił plolicję, że w czora j na 
ul. D o jazdow ej p rzystąp iło  do n iego 
dwóch n ieznanych mu osobn ików  k tórzy  
w podstępny i oszukańczy sposób sprze­
dali mu dw ie  obrączkii m eta low e, jako 
złote za 50 zł. poczem  zb ie g l i

(— ) Szofer wywrócił latarnię *ia ul. 
Anczewsklch. Doniesiono policj/i, że ubie­
g łej n ccy  n ieznany k ierow ca  w jechał au­
tem na latarn ie gazowąl, p rzy ul. Anczew  
skicli, k tórą  p rzew róc ił, w yrządza jąc  
szkodę gazlowmi m ie jsk ie j na 60 zł

( - - )  Aresztowanie oszusta. W czora j 
aresztowano Jana Jakiego, zam . Sieniąw- 
ska 6 za  kradzież 40 zł. na szkodę Mi 
c lia la  Kozaka ze Sygmiówki w  czasie o 
szukańczej gry  w  trzy karty .

(— ) Nieprzyjemny znajomy. Paulina 
G ibczyńska, robotn ica zam ieszkała przy 
ul. Rappapo-rta 7, doniosła p o lic ji że 
wczora j p rzyszed ł do *jej m ieszkania je j 
zna jom y Stanisław, Jagielski, k tóry  wy- 
•wołal tam  olbrzym ią awanturę i pobił 
ją  laską po g łow ie  j  tw arzy.

(— ) W ydalenie się 10-iotnirgc chłop­
ca. Jan M ękowski, zam . Potock iego  5 ł, 
don iósł p o lic ji że w czora j syn jego 10 
letn j w yd a lił sję z domu w  n!iewiaaomvm 
kierunku. P o lic ja  zarządziła  za m m  po­
szukiwania.

— o—-

Dra Lustra Preparaty Lekarsko Ko- 

• sm etyczne ,,Miixaculum" zostały na Po­
wszechnej W ystaw jle K ra jow e j w  Pozna­

niu zaszczytn ie w yróżn ione  i  nagrodzone 

W ie lk im  M edalem  Srebrnym .

— o—
Pot/ójny zysk!! DoDorowy towar 
nukie eony —  najnowsze modele. 
Salon mód E. GEPFRT, Fredry 9.

— o—
B. długoletni naczelny lekarz oddziału 

położn iczego sanatorjum Loew r 
we W iedniu

Dr. M L B I N
o tw orzy ł ordynację w e  L w o w ie  przy u 
Długosza 3 (oUKk gmachu Starego Uni- 

weesytetu). 7634-5
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Bsriara lub poboi m i"
M O W A  P O W IE Ś Ć  F R A IN C IS Z K A  W D R F Ł A

| wiefllhą powieść p. t. , Barbara lub 
pobożność". Monumentalne io dzie­
ło, kipiące tęin-eu v.,ip61czesności .u 
kazało się ijiuż na rynku ksiągar- 
sfeion.

V I

Berlin, w pazdziern km 
( = )  Jeden z naij poczytniejszyoh 

dbecnie autorów niemiiecklclh, wy­
kwintny poeta i sulbtellny stylista 
Flran^jisztk Wenfel, (ukończył nowa

Z  *gcia prowincji.

)Kronka
(Od naszego 

Kałusz w  październ iku . 
R o zb o jo w a  w odociągu . Pon iew aż do 

tychczas-owy zb iorn ik  wndny niie o d p o ­
w iada ł zw iększonej konsunicji, postano­
w ił m ag,strat m iasta Katusza w ybu do­
wać n ow y zb iorn ik  na gruntach m ie j­
skich na W ysoczance kosztem  400.000 zl. 
W ybudow an ie  now ego zb io iiiaka postę­
puje w  szybkim  tem pie tak, że z końcem  
tistopaJa br. oddany zuslaniie do użytku 
publicznego.

Roabud&wa elektrowni miejskiej. 2  
uznaniem  podnieść należy, że zarząd 
m iasta przystąpił rów n ież do rozbudowy 
elektrown-; m ie jsk ie j. Koszt rozbudowy 
w ynosić będzie zw yż  300.000 zł., okazało 
się bow iem , że wyda jność prądu w y d o ­
bywanego ną, dotychczasow ym  systemie 
tu rb inow ym  w y d a je  zam ało energjii, w y ­
starcza bow iem  ty lko  do ośw ietlan ia d o ­
m ów  prywatnych , u lice zaś m ogą być 
ośw ietlane doDiero w  późn iejszych  godzi­
nach. P ro jek tow an a  rozbudow a m a na 
celu właśni© zaradzen ie  tym  niiedomaga- 
niom.

kałuska.
korespondenta.!

lin  IJ ; złapał Pychneja. Polic jan t 
m iejsk i Jan Dudek aresztował nocy u 
b ieg le j pow ażnego tut. m ieszczan ina Ju 
styua Pychneja , D ochodzenia p row adź; 
Post. P o lic ji państw , w  Kałuszu.

Rabunki i kradzieże. N otu jem y jak o  
n iezw yk ły  na tutejsze stosunki fak t ra ­
bunku w  biały dzień . Oto n iew yśledzon y 
dotychczas sprawca napadł w  śródm ie 
śeiu w  samo południe na żionę w łaścicie­
la brow aru  N. Spindlową a w y rw aw szy  
je j z rąk  torebkę zaw iera jącą  kułkadzie- 
siąt dolarów  i paszport zagraniczny, 
zh iegł w  ni-ewiiadomym kierunku. —  T e ­
go sam ego dnia rów n ież w  b ia ły  dzień 
w  czan e nieobecności dom ow n ików  za ję ­
tych w  polu, n ieznan i naraziie sprawcy 
wła-maU się do pom ieszkan ia Franciszka 
Vi yszom irsk icgo  i Frania Kuszljka za ­
b iera jąc w szystko co się unieść dało. —  
N ie oszczędzili rów n ież z ło d z ie je  O chron­
ki polsk iej ij u rzędn ika skarbow ego Jana 
O rtyńsk iego zab iera jąc  w  nocy w  obu 
wypadkach wszystek  drób.

Mały fejteton.
H AR RY SCHRECK,

P ATEFO N .
Zaczęło się od tpgo, że Gombon kupił 

b ilet na loterji fan tow ej i w ygra ł m ały 

patefon. Z trium fem  przyn iós ł go do 

domu, postaw ił na honorow ym  m iejscu 

ij zam yś lił się głęboko. M iał kupić p ły ty ’  
T o  była druga przyjem ność, a Gombon 

n ie m iał w ie le  p ien iędzy. W ięc  co zrob ić?

D ługo m yślał Gombon, ale w reszcie 

zdecydow ał, że  patefon  nije m oże stać 

b ezczynn ie i po w ielu  wahaniach kupił 

jedną płytę, z popularną piosenką ,,Ja 

się bo ję  u ly ć ";

Od te j ch w ili rozpoczęło  się p iek ło . 
A lbow iem  Gom bon postanow ił w yk o rzy ­

stać swe kupno. Zagrał ra z „Ja  s ię  boję 

u tyć '1... Drugi raz —  trzeci —  p ią ty  —  
dziesią ty —  piętnasty,

A naprzec iw  domn, w  k tó rym  m ie ­

szkał Gumbon zn a jdow a ło  się sanatorjum  

d la n erw ow o  chorych.' Gdy zabrzm ia ły  
p ierw sze dźwiękii, tw arze  pac jen tów  za ­

jaśn ia ły  uśm iechtm . Za p iątym  razem  

przestano się śm.ać. P óźn ie j —  zaczęto 

za tykać uszy. W reszc ie  —  w ielu  dostało 
ostrego szału.

Zarząd sanatorjum  przys ła ł do Gom 

bona delegację. A le  Gombon się obraził, 

gdy mu pow iedziano, że jeś li n ie ma p ie ­
n ięd zy  na now ą p łytę, sanatorjum  kupi 

mu ją . O braził się i p ow ied zia ł:

—  Ja was nauozęt
„Ja  siię b o ję  utyć“ l —  zabrzmi-aJui po 

raz szesnasty —  siedm nasty —  dw u d zie ­

sty  —dw udziesty p iąty.

Za iząd  sanatorjum  sprow adził policję, 
A le  gd y  Gom bon w y jaśn ił, o co chodzi, 

p o lic jan t w zruszy ł ram ionam i i wys.iedl 

N ie  m iał p raw a zabran iać nikomu grać 
tego, co mu się podoba.

Zarząd sanatorjum  p rzys ła ł mu dw ie 

now e p ły ty . „J a  się bo ję  u ty ć !" —  pow ta 

rża ło  s ię  ju ż  po  raz trzydzijest. T rzyd z ie ­

sty piaty. P rzysłano mu dziesięć nowych  

p łyt.
Gombon am.j n ie  spojrza ł na nie. N a­

g ryw a ł dalej swą jedyn ą p łytę, która już 

syczała i p iszczała. Grał ty lk o  tę jedną 
p iosenkę, gd yż czuł, że musi ją  grać, by 

pokazać, że mu w oln o  ty swoim  domu, 
że on m oże gdy chce i gdy  mu to  spra­

w ia  przyjem ność. I gra ł —  gra ł —  grał —

grał...

P ią tego  dnia patefon nagle zam ilkł. 

Nastąpiła cisza. A w godzinę późn ie j sa

n itarjusze przypTowadzilft Gom bona do 

sanatorjum..
Tłum. F. M.

   -

Kącik radjowy»

Radjoci.
Lwów, 5. października.

(f) Fa low icz , nam iętny radjoam ator, 

um arł w kw iecie  w ieku. Ledw ie  piaję dni 

Dotcm budzi się w dow a o północy ze 
snu z uczuciem  nieop isanego lęku. Na 

dworze deszcz, p ioruny b iją . W tem , na 

tle ciem nego poko ju  zarysow ała  się biała 
św iecąca postać. Poznola go, ,,Antoś! T o  
ty !?  Antoś! P rzych odz isz po m n ie? " ?.\ 
m ny strach ogarn ia wdow ę.

Z jaw a poruszyła się. Zabrzm iał d o ­

nośnie głos niski, jak b y  z głęb i sarkof.v 
gu: „Tak111 T y  lekkom yślna n iew iasto! 

Znowu n ie  uziem niłaś an ten y !!!"

PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH.
Sobota, 5. października J029 

W arszaw a 1411 16.15 Słuchowisko z 
K rakowa. 18.00 Nabo-żeństwo z Ostrej 
B ram y w  W iln ie . 20.30 M uzyka lekka: 
O rkiestra P  R. pod dyr. Jana D w oraków  
sk ego, M arja K onarek  Korska (śp iew )> 
W acław  R oszkow sk i (saxofoni i p ro f 
Jerzy L e fe ld  (akom p.). W  prcgram ie: 
Lehar H erzberg  i  in. 22.45 M uzyka ta­
neczna z W iln a .

Kraków 312 16.15 Audycja dla dzieci,
18.00 Transm . z W iln a . 20 00 Transm . 
hejnału z W ie ży  M ariack ie j.

Poznań 334 7.00 G im nastyka poranna. 
16.45i Kurs w yższy  ję zyk a  angie lsk lego.
19.20 U tw ory  na w io lonczelę  solo odegra 
p. Stanisław Dolińsk i. 22.45 Kadjokaba- 
ret 2-1.00 K oncert nocny firm y  .P h i ­
lips". •

K atow ice  408 18.00 Nabożeństwo z O- 
slrej Bram y w  W iln ie . 20.30 Transm . z 

W arszaw y.
W ilno 385 17.35 F e jle ton  w esoły , wy. 

głosi Karo l W yrw cz-W ich row sk j. 18.00 
Transm . Nabożeństwa z Ostrej Bram y. 
22.45 M uzyka taneczna.

Kopenhaga 281 20.30 R ecita l fo rtep ia ­

now y Roberta Goldsanda. 21.15 Rpcyta 
c je  i pieśń; do słów  H ienego. 23.00 Mu 
zyka taneczna

Sztutgart 360 17.00 M uzyka taneczna 
kapeli Stanley W iesenberg. 19.15 Sonaty.

Hamburg 372 19.55 Transm . z Teatru 
M iejsk iego  w  Goettingen. „N iz jn y "  opera 
d A lberta. •

Stockholm  436 19.30 Koncert Chóru. 
P.eśni Schuberta i H aydna z tow arz. fo r  
tepj.anu, 20.00 K oncert solistów : Gosta 
Jaiin ;fort.) i  Irm a  Stuppel (śp iew ). 22.00 
D aw na m uzyka taneczna.

D aven try 479 20.00 Pieśni z  Plantacji 
w  w y k o n a n iu  rad jochóru  oTaz solistów .

Praga 487 17.25 Audycja  niem iecka. 
M uzyka dla m łodzieży. 20.00 Transm isja 
7, Sali Sm etany w  Ratuszu. I-szy K oncert 
ga low y F ilh a rm on ji Czeskiej pod  dyr. 
A l, Zem lińsk iego.

Wiedeń 516 18.00 KonceTt kam eralny. 
18,50 M irko  Jelusch. Au torecytac jc . 19,30 
Transm , z O pery Państw ow ej. „T o s ca " 
opera w  3 aktach Puccin iego,

Budapeszt 550 17.40 Jan Strauss.
Koncert pod dyr. Polgara . 21.50 Koncert 
kapel; cygańskiej Jeno Farkas.

Kdnigswusterhausen 1635 20 40 ,,Z
Archiwum  B trliń sk ie j Opery, M ie jsk ie j", 
Rheinberg początk i O pery .”

P a ryż  1725 21.15 W iec zó r  m uzyk i po ­
pularnej.

Niedziela. 6, października 1929 
W arszawa, 1411 15.20 M uzyka. 16,55 

M uzyka z p ły t gram of. 17.40 M uzyka o- 
perow a w  wykonan iu  O rk iestry Po l. 
Państw , pod dyr. A. S ielsk iego 20.30 
K oncert popu larny: O rk iestra P . R. poci 
dyr. .1. O zim ińsk iego, dr. Z o fia  D rex ler- 
Paw low ska (śpiew) i priof. Lu dw ik  Ur- 
starn (akom p.). 23.06 Muzyka taneczna z 
dancingu ,Oaza“ .

K raków  312 17.40 Transm . z W ar-zas 
w v  20.30 Koncert. Lud-oiwa m uzyka p o l­
ska: Chór m ieszany T ow . M uzyczn., oraz 
Chór m ęsk i P . R . pod d yr. Bolesław a 
W al!ek-W alew sk i,ego, p. E liza  Sękró- 
rów iia  (sopran).

Poznań 334 17.00 M uzyka z p łyt gra 
inofon , 17.50 A u dycja  dla dzijecj. 19.00 
U tw ory  na saksofon solo  odegra p. F ra n ­
ciszek W itkow sk i, p. Bruno Kubik 
(akom p.). 20.30 Transm . koncertu  z K ra ­
kow a. 23.00 M uzyka taneczna.

K a fow iee  408 16.00 K oncert popular 
n v . 20.30 Transm . koncertu z K rakow a. 
20.30 T ransm isja  koncertu z K rakow a.

W iln o  385 20.00 Audycja literacka;
„D zw onn ik  z L a m artin " p rzez W . H u­
lew icza  z rad jo f. now ela  J, M eissnera.

Kopenhaga 281 2000 W iec zó r  Duń­
ski. W yk . Edm und Fabriojus (wajolon.), 
orkiestra.

Brno 342 16.00 K oncert ork iestrow y.
19.00 Ork iestra w yk . uw ertury. W  pro­
gram ie M ozart, W eber, W agn er i in, 

Londyn 356 21.05 „L o b gesan g " —
Kantata sym fon iczna M endelssohna. W y ­
kona radjoorkjestra,, chór oraz soliści.

H am burg 372 20.00 W iec zó r  -wiedeń­
ski Hansa H einza Botlm anna.

Bukareszt 394 '21.45 Śpiew  p Lebe l. 
W  p rogram ie  pieśni Handla,, Schumanna 
i innych . 22.15 R ec ita l fortep ianow y.

Berlin 418 20.00 Transm . z FBlharmo- 
n ji. K oncert popularny. D yr. p ro f. J.

F E J L E T O N  „G AZ . P O R ." z 6 X. 1929.

MAKS BRAND. • 85

T Y G R Y S
Tłumaczył F. P ;c h ln ~ t l^

ROZDZIAŁ XVI 
N IL B E Z P I3 C Z E N S T W 0 .

Na sald cisza była  zupełna. W szyscy 
czekali z naprężeniem na to, co teraz 
rastaoi, jak się zachowa Bert Hagen

A  Hagen jakoś czuł się dziwnie nie­
swojo. Prawaopodobni0 dużoby dał za 
to, gdyby Tygrys zaczepił go był w y ­
raźnie, coby go uprawniało do w ydo­
bycia rewolweru.

I w  tym wypadku lednak nde liczy ł 
na p°wne zwy-c-ięstwo; obserwując ca­
łe zajście, ,,akie rozegrało się m iędzy 
Gonzalesem a Tygrysem, czuł instyńk 
to-wmie, że kto Tygrysa zaczepi lub 
obra.źi, tpgo śmierć czeka nieuniknio­
na. A le szło tutaj o "“ go własną opinję. 
A  mużby ktoś ośmielił się kiedyś po­
wiedzieć, że Tygrys uważał Hagena 
popro.itu za nic nieznaczące zero, na 
które nie raczył nawet wogóle ziwró- ,

cić uwagi!
V. ćdka wyw ietrzała mu już zuiprł 

nie z głowy i Bert Hagen zdobył atę 
w  te, chw ili na największe bohater­
stwo w  swem życiu.

Wstał, przeszedł przez całą salę i 
snnął przed Tygrysem oko w  oko. 
Szczupły był, a taki malutki, że Jack 
siedząc riem al dorównywał mu wzro­
stem.

—  Słuchaj. Tygrys —  odezwał się. 
-  Nie zrozumiałem cię dobrze Co 
właściwie chciałeś przez to powie­
dzieć, że przydadzą mi się dwa rewol­
wery?

Jack spojrzał mu prosto w  oczy; 
w  spojrzeniu Hagena m alowała się 
tnwoga, aie i zdeet dorwana stanow­
czość. I nagle odczuł do niego podai- 
wienie i sympatię. Przecież ten ma­
lutki m izerak zdaje sobie chylba do­
brze z tego sprawę, że w  tej chwali spo 
gląda w  oczy śmierci!

—  Hagen —  odpowiedział łagodnie 
i uprzejmie —  co było. to było, mniej­
sza o to.. Sądzę, że z ciebie porządny 

chłop. Da:i ła-pę!
W yciągnął rękę i ugrzaf, ja k  Ha­

gen zaczerw ienił ©i? gwałtownie, a po­
tem nagłym odSrąikShetm uchwycił wy- 
i-iągniętą ku niemu dłoń i uścisnął ją 
mocno.

—  Ghcieb mnie oni wpakować w  
■paskudną, kabałę —  m ów ił Hagen —■ 
aie to sobie w iedz, (kolego, że unnie już 
więcej na takie rzeczy  nie wezm ą! A 
jakby kiedy jeszcze chcieli ci nastą­
pić na -nagniotki, daj m ; tylko ztnać. 
Ja z tobą trzym am ! To jędrno tynk o 
chciałem ci powiedzieć.

Obrócił się, wudząc baczmip okiem 
po całej sali, c-zy nie spostrzeże gdzie 
jakiegoś d-rwiącego śmiechu Mb pogar­
dliwego spojrzenia, czy  wzruszenia ra ­
mion. A le wszyscy mieli m ożliw ie o- 
boaęikme m in?; w ięc Hagen pomału, 
z w yzyw ającym  śmiechem wyszedł 
ze sali. A  w  ślad za nim poszedł i aw 
„Kruk", zwiastun nieszczęścia.

Jack rzucił okie-m na Mary, na Któ­
rej tw arzy wykwi-tły silne -uirrieńce. 
Dała mu leciutki znak głową; w ięc 
kiedy po chw ili opuściła sałę, Jack 
poszedł za nią.

Kiedy się oboje znaleźli w kanto­
rze, Mary oparła się plecami o drzwi.

jakby nie chciaia -go już wypuścić.
—  No, na dziś w ieczór imasz gui 

spbkój —  od< ziwala Bik wesoło —  Nikt 
nie odlwuży się ani pis nań, a będlą m ie­
li nad czem  łamać isobie głowę.

Wzrokiem  pełnym podziwu zmie­
rzyła- go od stóp do igłowy, podeszła 
bliżej i uścisnęła go unoono, po rnssktu, 
za rękę:

—  Bajeczny dziś byłeś! —  oświad­
czyła. —  Bajeczny ipoprosbu! Ale pro­
szę c ;ę, wyjaśn ij m i pewną tajemnicę...

—. 0  ile tylko potrafię.
—  Jakim sposobem potrafiłeś zmu­

sić Gonzalesa samemi słowami, aby 
położył rewolwer?

—  To było batóizo ciekawe —  od­
parł. —  Kiedy mu mówiłem , aby poło­
ży ł rewolwer, wówczas równocześnie 
pragnąłem gorąco, aby nie posłuchał 
mego rozkazu.

.—  Czyli chciałeś, aby strzelał?
—  Tak... bo w  tej cnwiiil'i obudziło 

s,ię we mnie jakieś zwierzę... i chcia­
łem s ;ę rzucić na niego i zadusić go.

Nachylił się ku niej, przeżywając 
ponownie w  duchu tę scene i ilustru­
jąc ją odpow iedn im i ruchami,
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Paruwer H en ię H o lst (ik r* . ),  J. Schuster 
(w iołon.) t

Rzyn* 441 21 00 ,Messe M«irian|o“  o- 
pera w  1 akoie GiLrdana „R ycerskość 
W ieśm a cza " opora Mas^agntiego.

Laugenberg 473 20.30 C yk l W agn erów  
ski, Z y g fry d "  odsłona. I.

Praga 487 20.00 Koncerrt A d y  Sari
(sopran) j  CelesĘina Saroby (baryton ).

M eJ jo ian  501 20,30 , .Faw ory ta " ip era  
Donizettiego.

W iedeń  516 16.00 K oncert po-pcłudruo- 
■wy kapelą Geiger. 10.00 K oncert kanie 
ra lny . W yk on a : kw artet Sed lak-W inkler. 
20.la  , U rw is '1 kom ed ja  w  3 aktach Carla 
Goldoniego.

M onachium  533 18 00 Koncert soli-
s iów  Stefan  F ren ke l (skrz.b  In n a  D łura 
mer (a lt).

Budapesz. 550 19.30 „B an k  B an", o- 
pera w  3 aktach Ferenca, h.rkela. T rans m, 
j. Opery K ró lew sk ie j.

Paryż 1725 22.15 K oncert

GIEŁD/.
GIEŁDA LW O W SK A .

L w ó w  4 paźldlz-JecuDika. N-a gieichde 
akc. obrony Iknomne. tenid. ctom-iejna,. 
uiąp. ląptki.jn.e.

N a  cieMzae 'zbożo-wiefj eytr racja bez 
eirnian.y, tenJencja ubnzytmaata, mpp isipo- 
ifcojne.

G IE ŁD A  W A R S ZA W S K A .
Wkirasatwa 4- paźlćlizśftnniika, (Ted. G. P j  

■i jawne. pośyczfca ,i®lw:>sltycytind 106, 5 prc- 
pożycElkn Kloil-wiw-a 60, 6 proc. (pożyczA-a 
kontw-erisyijna 4)9 3/4 6 proc. poży-csaka d o ­
la row a  -1SB0 80, 7 proc. tpażyc-aka s ła M i-  
zacsjKa 88. 10 proc. .pożywka kodejowa 
102 i  iDód, 8 ipruc. Listy Bas*. Baninu G-osp. 
Koali- 94, 8 iproc. L is ty  aafid. P ań m r. Ban- 
(ku iRoflm. 94, 8 proc. OibtŁugajeii-0 Bantoi Croep, 
Kraó. 04, same 7 proc. 83 il dw-iorc.

'Wailulty i d-ow izy: Befligjfc 124.00 Jlolan- 
dja 357.40 Jarndyn 4)3-26 N . Jodle 8 .88 , 
P a ry ż  34 99 i p ó l Pirata, 26.34 Sawajcwtya 
,171.70 Wreddn 135)07 Wtłocky 46.58.

W Rnszawa 4. paźdaiennjka (Tell. G. T .) 
Baaifc (POl^ki 167 Bank Zax®ódirtj 70 jM e ;  
S I, W ®  etl 06 L ilpop  27.55 Modinzajów ,20
i  pół NoriMan lOO G slkw TPć 84 i  pod BOH® 

jk i 81 i p ó ł -‘ 'ta-radn.owjce 28 i  pól Z ie le ­
n iew ski 85 KUnce© 8-715.

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

■kłaków 4 ipaAłzifiiiuŁ-.. t 'M .  G. F .) 
Ziedenuawbflo 80.

GIEŁDA 7URYGłB(KA!
Znryoli 4. ipażdzicradka. (Tell. 6 - P.) 

P a ry ż  20.31 i ówiiewć Lon dyn  25.18 i1 pól 
N o w y  Jcwlk 5 17.92 i  pól Beigja 72.20 Wdo 
ohy 27.10 H iszpan ia  70.90 i  p ó ł HołaniĄta
008.12 i  pófl BsrtMn 123 {0  W iedeń  72.84 
Sztnlklholim 138.97 i pól M o  1)38.30 K-»- 
tpenlh-aga 138.30 S o fia  S.74 i ćw ierć Praga 
15.35 W anazawa 58-07 i  póll Buidapesztl 
30.40 Bi-Nl ogród 9.12 1 pó i A ten y  6.7:1 i pod 
-KoJis,a.ntynoipnil 2.50 i- ćw ierć Bukaraszit 
S.08 IŁeiiEiniErfoins 13.00 i  p ó ł Biueaos Aj 
"•es 217 i p ó l.

GIEŁDA WTEDEN SIKA
Wiedjeii 4. oażti-zieipilufka. -(TPeSl G. P .) 

Amiatafld-aim 285.16 (Beflig-md 10.51 Berilin
169.20 Bnukeeda 98.91 ©uldapeszit 123.96 
(Bnkare-azil 422 1/8 Ko-penibage ISO.60 Lom 
dyn 34.62 'm £: , iMadiryit 105-40 'Miedfioilan 
07.18 N o w y  J-onk 709.85 Osll-o 1819 50 Pa 
myż 27.83 i pófl iPraiga 31.011 Sf'4 S o f ja  
5.13 i ćwie-rć SaloKtoollim 100.-40 W arsza ­
wa 86 i pól. Zulrydh 137-06 Am erykańskie 
707 N iem ieck ie  168.96 F-rarnuisikiie 37.77 
W łosk ie 37.07 .fagoiFdniwiańlskie 12.47 Cz-e 
islkh 20.98 i pól W ęgierski©  124.02 Sziwaj 
carskie 136.70 Rulmiuńsfcie 4.30 Renta ma 
jawa 0-922 Tiuirecikie 20 i ćiwianć Ba'nlkve~ 
nSŚn 21.6io Bedenik,rie«łi,t 08 Kreidńitanatalllt 
.52 30 Arngiloiban.k i7 i' (pół 'Bank Hipoitedr- 
ny 55 Kom pas 14 1 Aemdleinbank 36 i) pól 
Metkiury 30 j ćw ierć K a le ) pólm-ocra 1048 
Ajiibfir. krtifl: państw . 39 i ćw ierć Koleij poi
7 i  pól) Alpitay -38.30 Bemg u. Huetttten. 890 
Kmjpp 11, Peldii. Hlualite 196 j ipól Biima 109 
S ie*sza 13-60 Z.ałeniewsdu 69,30 Fantc 4 
KaniMitiy 4.26 Gaflirja 35.50,

G IE ŁD A l o n d y ń s k a

Kiondyj! 4  paźldziemjika. (Ted. G. P .) 
■N^wy .iomk 28 Holaintdja 12.10 i- CwierC 
F-ianoja 133.97'Belgaa -9448 i  ipól W łodh y 
92-86 N iem cy 20J0  1 /S Sawajc-ar.a 05 18 
rf;B!zipe i.ja 3®. •Łj j  pól Dan-ia 18.20 7/8 
Scfwdcjc 18.U  b it, N erw  eg ja 18.30 3/4 Por- 
uaig’aJ)a '08.2i5 Helsingfons 193.26 Ppaga
164.12 BuiaapeE7t 27 83 Bellgrad 276 Soifta 
07E Bbbmhi^ 817.50 Ktmsiamky^Włiy" '005

SZE5ĆSOCYLIKDROWA 65 -KA 
JEST NAJYAhiSZYM

C H R Y S L E I T E M

P iękny kształt Chrysler'ż —  chromowana w^slr chłodnica —• 
wydłużone i estetyczne linje karosctji —  nowoczesne koloty błysz­
czącego Jakiem Daco.

Szybkość Chrysler 'a  —  2 łatwoSdk przekrac a 100 kim- na god­
zinę —  błyskawiczna akceleracja, w której nie dorówna mn żaden 

wóz — nadzwyczajne hamake hydrauliczne gwarantują tbsolume 

b< zpieczedstwo przy każdej „zybkoScL

dLASTYCZNośd C hrysllr 'a  —  wał korbowy na siedmiu łoży sitach 

zaopatrzony w przeciwwagi 1 antiwibrator, jest starannie oliwiony —  

wstrząSnienia w czasie ja^dy amortyzują resory —  spra^gło zaopatrzone 

w sprężyny.
! *

K ofcfort Chrysler'a —  długie resory os-dzone w  guuie, hydrauliczne 

amortyzatory —  obszerne karoserje z wygounemi siedzeniami —> dobrze 

dostosowane siedzenia i opaiOa,

Chrysler 65 —  jest wozem zbudowanym w celu odbywania dalekich 
pod róż^  z duzą przeciętną szybkością —  zapewnia komfort i wygodę 

jadącym, tak .te każda podróż tym wozem sprawi a zawsze przyjemność. Ceny od Zł. 21800.—

Zaż* dajcie dziś jeszcze próbnej jazdyr aby poznać zaleiy

C H R Y l L E r A  ‘ M ‘
T. SKOLIMOWSKI I DR. T. SULIMIRSKI, LW OW ; UL. ROMANOWI CZA 1

Chrysler Motors Detroit Michigan

Afen.y 376,12 j (pół ,W'i&d«ó 34.53 Wansza- 
wa 4)3.34.

G IE Ł n fl P A R Y S K A t

Paityż 4. (paździfirmrka. i(Teil. P.) 
J.onldyn 133.98 N-lwy Jodk 26.49 7-/B Beil-

866.25 H M p a n ja  378-50 W jodh y  133.50 
ŚzwajjcaJtja 492.26 D an ja  680.50 Iłoiiiandia 
1i0i2i4.26 N-onwdgja 6R1O.5O Sz-we-dia 68-4.25 
Praga 75.75 BnilmMinja 16.15 W irdeń  358.50 
Nielm-ny 508

O BRO TY P R Y W A T N E .

I-w ów - 4 paździenika.
Ten den cja  chw iejna O brót słaby.
vv L L U T Y : Doi. am eryk, 8.88.00__

8 88 50, dni. kanad. Sf.ŚO 0 0 -  8,80,50, 
korony czesk ie 0.26.33— 0.26.50 szyling 
austr. 125,00— 125.50 leje 0.05 00
u.05.25. f a n k i  franc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
sztrrlingi 43.30— 43.50, czerw ieóce sow. 
za jeden 17.00— 17.50.

Z Ł O T O : 2c koron  36.30.09-36,36.00.
20 m arek 42.00— 4210, 10 rubli 46.00- 
16.40.

SR E FR O : K ór. austr 0.62.50— 0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24.00- 3,30,00, flo r . ai -  
l.o2~ .65, ru tle  rosyjsk i 2.60—2.65,
bcpw jh ł za  rubel 1,36— 1.35.

O R TO P E D A  C H IR U R u

Dr. S. TENN ENB AU M
P o w r ó c i ł  -  L w ó w , M a łe c k ie g o  5

B, lek. szpil, wiedc 
Dr. NO R BERT JUPI1ER

specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i Kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja l l .  Usuwanie w łosów  elektrolizą 
naświetlanie lam pą kw arcow e leczenie 

b ezoperacy jn e ży laków , 5410-ż

B. lek. oddz. prof Eliasa i prof, Porgesa

Dr. Kłirc} d9iz
w chor. ;wewnetrz. spec przem iana ma- 
te r jj (cukrzyce, otyłość, gucht) j przewód

pokarm ow y ord. od 9— 12 i 3__6
Lwów . Leg jonów  31. teł. 77— 75.

7022-10

i N A U K A  I W Y C H O W A M I’ 
10 groszy za wyraz I

W Ł O S K IE G O  j tranciiskiiegc lekcje, kon- 
w er Łacja. Zgłoszen ia  codzienni© oc* 15. 
do 17-iej. KonnipoScWii 4, Ie>wv parter.

7292

„L C O L E  FR ANC A1SE 1', Batorego 34. roz 
poczyna od 5. październ ika 1929 nowy 
w ieczorn y kurs buchaUerji, jakoteź 
ję zyk ó w : francuskiego, angielskiego,
n iem ieckiego, pisania na masaynach, 
stenograłja . ■ 7491-7

I 1'USADY 1H)SZUK1WA.\B. 
3 grosze zn wyraz. I

K A P IT A N  emer. la l 31, Lw ow ian in  rzyni. 
kat. z maturą, egzam inem  abit. akad. 
band) , ro em ą  praktyką bankową po­
szukuje odpow iedn iego  zajęcia w  go 
spodarst-wic. Łaskawe zgłoszeni: jA b  
K .“  ,.Gaz. Poranna'). 7614 10

M A G IS T R A  farm acji now^eo PYP11 7 
m iesięczną praktyką poszukuje oosady 
w e  L w ow ie  lub w  innem mieście, e- 
wentualn ie w  pobliżu miasta z stacja 
w  m iejscu. (Zgłoszenia proszę siać to 
adm in.„-^G azety Porannej'1 {sod nseu- 
donim em  ..Farm aceulka j .  752-3

B TTG H ALTE R -B ILAN SISTA  z  długoletnia 
praktyką obejm ie prow adzen ie ks;,e?o- 
•wośc-i na k ilka godzin  dziennie Pod 
..Fachow iec" do Generalnej Eksp. O- 
doszen, L w ów , 1.. 7657



Sir. IG „ G A Z E T A  P O R A N N I  zrd-nia 6. październ ika 1929. Hu 9002

„OLKA tamo najtrwalsze

K O N C Y P IE N T  auwokacki poszuku je po­
sady. Zeloszen ja ood Sokal, skrytka 1. 
13. 7420-9

I W Ó L N U  PO SA D Y, 
10 groszy za wyraz \

S E K R E T A R Z A  znającego buchalterję po ­
szukuje Zarząd D óbr Nozdrzec, poczta 
D ynów  7506-5

A D W O K A T  Miiieser, Szopena 3 poszukuje 
ru tynow anej b iuralistki, p iszącej bar­
dzo b ieg le  na m aszynie. Posada stała.

7643

I M IE S ZK AN IA , b K LE FY . 
10 groszy »  wyraa I

C ZT E R Y  i p ięć pokoi z kuchniam i, ła ­
zienkam i, p rzedpoko jam i etc. z pełnym 
k om fortem  blisko Politechn ik i —  dla 
zam ożnych —  do wyna jęcia  w  now ej 
kam ien icy. W iadom ość: M agdaleny 3. 
m iędzy 3— i  popoł. tel. 3— 21 7595-0

M IE S Z K A N IE  dw upoko iow e z pełnym  
kom fortem , ładnie urządzono zaraz do 
w yna jęcia . Zgłoszen ia do Adm in istracji 
pod „S . N .“  7613-2

M IE S Z K A N IA  3 i 4 poko jow e przy ul. 
D uain-Boi kowskich 9. (boczna L is to ­
pada) za czynszem  zgóry  do wyna jęcia  
In form ac je  ul Bolesław a Chrobrego 4 . 
pa. ter, teł. 61— 06. 7496-6

Z A M IE N IĘ  pom ieszkanie 3 pokoje, ku- 
chnua, z pełnym  kom fortem  Leon a  Sa­
p iehy, za  dopłatą na 3 p ok o je  z ku­
chnią, k o m t rtem  bhże j lub centrum  
miasta. W iadom ość: Furm ańska 1 A,
w łaściciel. 7619

4— 3 PO K O JE  n a jw iększy  k om fort, w y ­
najm ę; oglądać: Tarnaw sk iego  34 Go­
dzina 4— 5. 7645-3

S PO KO JE , kuchmia, parter, na jw iększy 
kom fort, suche zaraz do w yna jęcia. 
Sobińskiego 8. Oglądać 10— 11. 7611-2

M IE S Z K A N IE  3 -pokojow e w raz z kom ­
fortem  szuka m łode m ałżeństwo. W a ­
runk i w edług um owy. Zgłoszen ia do 
A dm in istracji „G azety  P oran n e j" pod 
, 2 letn i czynsz". 7655

T R Z Y  pok o je , kuchnia zaraz do w yna ję 
|pja* N ow a w illa , p lac Bema, Kolon ja , 
dom 7. 7654

I K U PN O  I  SPRZED AŻ. 
12 groszy za wyraz. I

N A J T A N I F I  p r z e r a b ia  i p g -l l H J  I M li  I E J  w  A, KOŁDRY,
MA rr':ACL

KAZ. S K I B I Ń S K I
L w ó w , K o p e rn ik a  I. tal. 51-19. 

tylko naprzeciw Szkowrona.
 j

C A Ł K IE M  n ow y m otor ropny D iesel sto­
jący, 50 kon i fabrykat Ganz &  Gomp 
Danubius, Budapeszt z pow odu pekn ię; 
oia wału korbow ego po 5 ty.godniowein 
użyciu bardzo tanio sprzedam. Izydor 
Stein. L w ów , Karp ińsk iego 3. 7629-2

FO R TE PIA N  ucznia „B ósen dorfera ' krzy 
io w y , p raw ie jak  now y sprzedam . Ce­
na zn iżona. K opern ika  26. Skleniarski.

x 7546-3

K IL K A  P IĘ K N Y C H  jadalń  i sypialń w ie ­
deńskich, gabinet m ahon iow y oka zy j­
nie do sprzedan ia . W iadom ość: Rynek 
42 F irm a M ark iew icz, sklep korzenny-

7601-6

pończochy rękawiczki, trykotaże R y n e k  3 5
K U P IĘ  starego Fordsona na częśt&. Z g ło ­

szenia natychm iast Lore.ns. Chodorów .
7652-3

F U TR O  na szczupłego m ężczyznę do 
sprzedania K rasińskiego 22. I. piętro.

7569-2

L A N C IA , V I I  serja 6 osob,, o tw arta  pod 
każdym  w zględem  w p ierw szorzędnym  
stanie do sprzedania. W iadom ość w 
warsztatach p Schmida, K opern ika  16

7596-3

S Y P IA L N IA  ; jada ln ia  w iedeńska w  do 
skonałym  sta-nie z powodu w y jazd u  do 
sprzedania. In form ac je  udzijela Biuro 
Ogłoszeń A. Tune, D rohobycz, B y ­
nek 34. . <650

W S P A N IA Ł Y  gabinet męskij mahoniowy" 
z hronzam i styl francuski okazy jn ie  
do sprzedania: sto larn ia Potock iego  28.

/G 46-2

I ROŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za wyraz I

P A W E Ł  P E L C  un iew ażn ia zgubioną le ­
gitym ację urzędnicza i dow ód  osobi.dy.

7607-3

B IE L IZ N Ę  damską w ykw in tn ą  i skrom 
ną poleca w  w ie lk im  w yb o rze  najla- 
nrej Piepes, L w ów , BoimóW  7. 75/0-10

K T O
dba o sw o js  zd ro ­
w ie , I upu je  naj 
p iw n ie js z-. i n i j -  
ś w ifż s  e PRK ZSR - 

V iA i 'Y W r  jtyiko 
wi s e r ja ln y  tk ła  
dzie  S. F ć D E R ,  

Lv. ó v 
S Y K S T U S K A  7 

iu  in  z ‘. 4, 6, 8, 9, 
12 Za jm u jący  cen » 
n k z 5 w zo  am i 
■A 2 5 0  znae kam i 
p oczt w y s y ł ca 

dyskreln-i.

F R A N C U S K A  pończocha bez gum y p rze­
c iw  ży lakom  ,,Acadein ic“ . W yłączn ie 
sprzedaż w  m agazyn ie  „M a łgorza ta1 
Lw ów , Batorego 34, I I .  p. 7560-6

FU TR A  na zam ów ien ia oraz wszelki 
przeróbkj, płaszcze damskie, fu tra mę­
skie w ykon u ję  solidnie i tan.o. Gu­
staw Rudek, pracownia futer, Ł ycza ­
kowska 19. 6864-30

D Z lg  O T W A R C IE ! Restauracji i pokoju 
śniadankowego I. Schapiry, Rynek  26. 
pod k ierow n ictw em  D. Statusowa. 
Kuchnia dom ow a na m aśle w yda je : 
Obiad z 3 dań w  cenie zt. 1.50. śnia­
danie 1 zł., składające się z porcji k ieł 
basy z chlebem  i piiwa. K olacja  z 
dwócli dpń 1.20 zł. Zarząd. 7617-2

O C H R O N A PR ZE D  W Ł A M A N IE M ! Jale 
orygina lne am erykańsk ie zatrzaski p o ­
leca Rentschner, L eg jon ów  37, 6741-10

W  IN S T Y T U C IE  K osm etycznym  „E u re ­
ka Lw ów , Boularda 4, pod ingerencją 
lekarza specja listy .wykonu je siią zab ie­
gi odm ładzające, usuwające wszystkie 
ustetki cery, S iady po ospie w ągry  
usuwanie podbródków , fo rm ow an ie  nie 
kształtnych nosów, usuwanie w łosów , 
m aski piękności, para finow e, rad iow e

7589-2

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
w o jskow ą P aw ła  B iłyka  1902 Roso- 
chacz syna Aleksandra, wydaną przez 
P K U . C zortków . 751-3

O B IA D Y  dom ow e. Pu*awsfciego I. 3, ni, 8.
7 (0 8 -2

N IE B E Z P IE C Z N A  S YTU A C JA  N A  B L IS K IM  W S C H O D ZIE ,

Juk jeśssab 
dsSikabi? 

Isk Żel873
tru/zlo 

Jedynie tyiks
P R E Z E R W A T Y W Ą  , o l l *

? . !  ^  jCTBjga l a  tak
tłoskoTiale

O L !  J C

Mmia  n a jtrw a l­
szy  i  n a j­

n ow szy  
po zł, 10'-'0 
12"50, 17 50

Krakowska 25, czapki ro
zł 3"—, 4 — i 5 —

M  E l  E
wszelkiego r o d z a ju , so lidn ie  najtaniej
w  S P Ó Ł C E  R Z E M O S ł  K R A J.O - 
W Y C H  d a w it . M ie js k a  W y s ta w a  

p la c  HaCicki 10 (d z ie d z in ie c ) .
   -------------------- i________________________

PERL A l I KASPRA, 'WALCE, KA­
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA­
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ GUR 

TY, RYFLARKI, oraz inue majicsysay

■S5

p o leca

„P I L O T1
Lwów, Batorego 4.

K a ta lo g i na żą d a n ie .

owAmrnm
BŁĘDNICĘ.

LEC ŁY

H E H O C E Ń
o rygin a lny tytk o

K L A W E
M A Ł O P O L S K A  K A S A  

K R E D Y T O W A
Spółdz. z odp udziiał. w e  L w ow ie .

Zarząd Spółdzieln i ogłasza po m yśli 
art. 73. ust. o spółdzieln iach, że W alne 
Zgrom adzenie człon ków  spółdzieln i w 
dum 30. w rześn ia 1929, uchwaliło  nastę­
pujące zm iany statutu:

§ 5. op iew ać będzje:
(U d z ia ł  członka w ynosi zł. 3.— . Udzia ł 

p łatny jest natychm iast z wstąpieniem  
członka do spółdzieln i. K ażd y  członek 
musi zdeklarow ać p rzyn a jm n ie j jeden  u- 
dział. Za zgodą Zarządu członek może 
m ieć w ięcej udzjałów .

§ 6 . op iew ać będzie 
Członkiem  spółdzieln i m oże być  k a ż­

da osoba fizyczn a , pełnoletn ia i własno- 
wolna lub osoba pTawna k tóra  zd ek la ­
row ała  cona jm n iej jeden udział, wpłaciła 
wpisow e w  w ysokości zł. 5.—  i k tórą Za­
rząd spółdzieln i p rzy jm ie  w  poczet człon ­
ków'.

Spółdzieln ia gotow a jest na żądanie 
Zflsp )k o ić  wszystk ich  w ierzyc ie li k tó ­
rych "w ierzytelności istnieć będą w  dniu 
ostatniego ogłoszen ia w zg lędn ie  złożyć  
do depozytu  sąoowego kw oty, potrzebne 
na zabezp ieczen ie w ierzyte lnośc i niepłat 
nych lub spornych.

7612 Zarząd Spółdzieln i.

CENT OGLOSZENi 
Ei Wiersz 1.szpaltowy milimetrów 

(Mw, tO mm.) ogioszente zwykłe za .lek- 
“ e*n 16 gr., za wierne 1 a rpalt milime­
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 46 ąr. 
aa w iem  ł -sr ,mt. irdtimetrowy (asm 
H  sam.) po łroulce 46 jr  , za włetw 1 
errałt. milimetrowy (azer, 60 mm.| w 
u M -le  (kronika, repertuar) 65 gr., za

wiersz 1-szpall. n. ili/net. owy (szer 60 
min.) w  artyknłi eh 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, ■..Hlmetro y (szer. 60 mm,) na 
jrterwzzdj stronie 70 gr., drobne ogłoszę 
i la zt słowo 10 gr., kupno f sprzeo aż za 
słowo 1? gr., matrymonialne, korespoa 
dtneje i prywatie ta słowo 12 gr„ dla 
ootrzebojpc eh pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne ąrzTłnujteuiT Islko za

rrlńwk", Cala struna ogłoszen ia  a 301 
rf„ cala Urona lekslowa 600 «t„ cal* 
tlro-ia pod nagłówkiem (1-sz.i) 700 zł, 
■głoszenia zamiejscowe 30 sjror- droższe. 

Zi ogk senli w miejsca eastrzeionrm  
"głoszenia obne stojące 1 bez numeru 
nolli zamy 26 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy diak nie przyjmij jemy. Porta 
przekazów nie bonlflknjemy. —  Uwaga;

Jfnltininy ogłoś--niowe sa p o d / ir '- "  
s lamów (szpall). teksturze na 1 !» 
,'s’ pailyL ,

P R E N U M L IU T ś  M IESIĘCZNA:
Z dos lawą na miejsce lub prae-

sytią pocztową , . . h . a
Bez dostawy , , , , zt. 6 —
Za granicę . . . .  -i  ■>

Z drukarni Spólkt V\ y tian uicąei GR UD K I .* SPÓŁKA. pod zarz. J. P łock iego  wt L  w ow ie, Odp. Aed. S TE FA N  „a t/ t  Ł A .\ (ń l . w .


